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Lwów d. 31. stycznia. 


D. 28. b. m. obradował klub postępowców 
przedlitawskiej Izby posłów nad kwestją tak 
zwanej niezgodności mandatu poselskiego z pe- 
wnemi posadami Objawiły się dwa zdania. We- 
dłag jednych, należy uzupełnić $. 20 państwo- 
wej ordynacji wyborczej poprawką. że nie mo- 
gą być wybieranymi do Izby członkowie dyrekcji 
zarządów, Rad zawiadowczych i nadzorczych, 
likwidatorowie, Towarzystw kolejowych i t. p. 
transportowych, którym od państwa gwarancja 
albo stała subwencja przysłuża; „tudzież takich 
banków i innych zakładów pieniężnych, prze: 
mysłowych i handlowych, które zostają z rzą- 
dem w stałych stosunkach, — ponownemu zaś 
wyborowi mają się poddać posłowie, którzy w 
ciągu posłowania przyjmą połączony z płacą 
urząd państwowy albo w urzędzie awansowali, 
tudzież członkowie dyrekeyj i t. p. wspomnia- 
nych powyżej towarzystw i zakładów, jeżeli 
przedsiębiorstwo w konkurs popadło, Zdaniem 
drugich, wystarczy, aby ponownemu wyborowi 
poddał się poseł, który urząd państwowy przyj: 
muje, albo jako przełożony, członek Rady zaw. 
lnb dyrektor, do którego ze wspomnianych To- 
warzystw wstępuje, albo jeżeli przedsiębiorstwo 
w konkurs popadło. Uchwałę odłożono. Zdaje 
się jednak, że postępowcy dotyczący wniosek 
postawią w Izbie, dlatego, że jak p. Fux wy- 
jaśnił, stronnictwo prawa, uznając ordynację 
wyborczą tylko jako fakt, ale nie jako prawo, 
nie może też wnosić zmian tej ordynacji, w o- 
góle zaś można liczyć na większość dwóch trze 
cich; wniosek taki bowiem jest potrzebny, gdyż 
wybory do Rady państwa polegają na reprezen- 
tacji interesów, należy zatem zapobiedz, aby ta 
lub owa kurja nie wybierała posłów stronm- 
czych, którzyby interesa publiczne lub kontry- 
buentów na szkodę narażali. 

Dotychezas gra giełdowa była wolną jak 
gra w karty; dług giełdowy nie podlegał egze- 
kucji jak dług karciany. Komisja lzby posłów 
do ustawy giełdowej uchwaliła, że interesa, na 
giełdzie pieniężnej zawierane, są równe intere- 
som handlowym, tylko że forma egzekucji bę- 
dzie jeszcze krótszą. Uchwalono też, że statu- 
tem giełdowym można zaprowadzić publiczne 
wywieszanie nazwisk giełdziarzy, usuwających 
się od wypłaty lub płacić niemogących. Kursa 
urzędowe ma ustanawiać dyrekcja giełdy na 
podstawie dat, przez machlerzy zebranych. 

Deakistowskie pisma mocno się cieszyły, 
że pierwszy dzień rozprawy budżetowej w wę: 
gierskiej Izbie posłów przeszedł spokojnie, bez 
rekryminacyj, — tymczasem nazajutrz ultradea- 
kista, Franciszek Pulszky z zapamiętałością sta- 
jąc po stronie rządu, uderzył nietylko na le- 
wicę, ale i na Sennyeya, a nawet na Lonyaya. 
Trzeciego dnia miał pierwszy zabrać głos Sen- 
nyey. W pierwszym dniu rozprawy już było 
po 35 posłów z prawicy i lewicy, zapisanych 
do głosu. 


m 


Kronika krakowska. 


(Pismo które niewychodzi, a jednak skutkiem po- 
działn Polski zaliczone zostało do najpożyteczniej- 
szych wydawnictw. — Pismo które wychodzi, ale 
które należałoby czytać odwrotnie. — Ojcowie mla- 
sta, młodzież tańcząca, maski, widzowie teatralni, 
profesorowie tarnowscy, wydział lekarski. — Dla- 
czego żydów nazywają braćmi. — Srogość krako- 
wskiej Temidy. — Odsiadywanie pokuty nie według 
rytuałn Mojżesza. — Stagnacja w miejsce dziesię- 
ciu plag egipskich. — Pan hrabia jedzie do Pary- 
ża i pan hrabia już jest w Paryżu.) 


Jest to skutkiem politycznego podziału na: 
szej ojczyzny pomiędzy trzy mocarstwa, Że czę- 
stokroć jedni o drugich, przedzieleni jaką linią 
graniczną, bywamy bardzo mylnie poinformo- 
wani. Nie szukając przykładu daleko, oto co 
czytam w jednem z pism warszawskich z daty 
24. stycznia r. b.: , 

„Do rzędu najpożyteczniejszych wydawnictw 
polskich należy niezaprzeczenie „Biblioteka 
krakowska* wydawana staraniem czasopisma 
Kraju. Zbogaciła ona już piśmiennictwo nasze 
trzema znakomitemi dziełami, z których jedno 
oryginalne „Chrobacja* Tadeusza Wojciechow- 
skiego, i dwa tłómaczone: „Fizjologia codziennego 
życia*« Lewesa i „O pochodzeniu człowieka 
Darwina (trzeci zeszyt pod prasą). Dotychczas 
wychodziła w dowolnych odstępach czasu, teraz 
zaś będzie wychodziła miesięcznemi zeszytami. 
Szereg prac nowych rozpocznie znakomite 
dzieło Maksa Miiliera p. t: „Umiejętność JĘZY” 
kowa“ i drugi tom „Chrobacji*. Szczerze Za- 
chęcamy inteligentną publiczność naszą do po- 
parcia tak pożytecznego wydawnictwa”. sb 

Czytając, człowiek wzrusza ramionami 1 
woła: Hej! hej! gdzie Krym, gdzie Rzym, gdzie 
Babanowiecka karczma!.. Gdzie Kraj, gdzie 
Chrobacja*, gdzie „Biblioteka krakowska*!... 
Że był Kraj i że go niema już od pół roku, o 
tem wie nawet Przeciętny Krakowianin; że wy- 
szedł pierwszy tom jakiejś tam „Chrobacji*, o 
tem wiedzą dobrze ludzie uczeni, i interesują 
się tem bardzo (tylko nie w Galicji); dwa tomy 
„Fizjologii“ Lewesa już lato całe widują po 
księgarniach ci, co tam zaglądają niekiedy; 
przekład Darwina rozpoczęto także przed laty, 
i gorszyła się tem pani Pobożność tak, że za- 
pewne dzięki jej modłom, publikacja ta doszła 
zaledwie do 3go zeszytu; ale czy słyszał kto i 
kiedy o jakiej „Bibliotece krakowskiej“? Za 


dowiedzieli się o skandalu. 


| Do zeszlej niedzieli już się zebralo w sa- 
mej Pradze notarjalnych podpisów na przeszło 
4.000 złr. rocznie na utrzymanie nowego gim- 
nazjum słowackiego w Thurocz St. Marton, już 
było niezawodnem, że do 1. lutego spełniony 
będzie warunek, pod jakim węgierski minister 
oświaty Trefort przystał na założenie tego gim- 
nazjum, już dnia 8. lutego miało być gimuazjum 
otwarte, — tymczasem w skutek wrzasku we 
wszystkich pismach madiarskich tak prawicy 
jak lewicy, minister pod dniem 22. bm. zakazał 
otwarcia tego gimnazjum. Jestto nowy gwałt 
madiaryzmu, tem jaskrawszy, że skoro założe- 
niem jego 1 prowadzeniem zajęła się ewangie- 
licka gmina St. Marton, podejrzywanie o pan: 
slawizm upaść musi, a zwłaszcza, Że na mocy 
dawnych konwencyj i obowiązującej dotąd usta- 
wy węgierskiej z roku 1791 każda gmina wy 
znaniowa ma prawo budowania kościołów i za- 
kładania szkół, — rząd zatem ani z okoliczno- 
ści, ani z prawa niemiał najmniejszej podstawy 
do tego zakazu. Antimadiarski organ Słowaków 
Narodne Novine pisze z tego powodu: „Ten naj- 
nowszy objaw bohaterstwa madiarskiego po- 
nownie nas utwierdził w przekonaniu, że wro- 
gom naszym nie o to chodzi, czy ten lub ów 
zakład w czem zawinił, — jedyną zbrodnią za- 
kładu jest, że jest słowackim, a zatem musi być 
bez miłosierdzia zniszczonym. Przedsiębiorstwo 
ewangielickiej gminy w St. Marton nastręczyło 
jednak Słowakom zarazem sposobność przekonać 
się, że mają braci po krwi, którzy ich w czasie 
najsroższego utrapienia nie opuścili (Czesi). Ta 
sympatja jest nam osłodą i ulgą w naszych 
cierpieniach, pokrzepi siły nasze do ponoszenia 
z godnością wszystkich także krzywd w przy- 
szłości. Madiarom nie dość było zwinięcia na- 
szych gimnazjów, — postanowili oni, naród nasz 
wytępić i zburzyć wszystko, cośmy wznieśli 
z takim trudem. Padły gimnazja; teraz Ma- 
diary zabrali się do Matycy słowackiej, a le- 
dwo co wytoczywszy przeciw niej śledztwo, już 
i posiedzeń Wydziału jej zabronili!“ 


Telegram o przesłuchaniu ministra handlu 
Dr. Banhansa, pominął zupełnie najważniejszy 
moment, który ostatecznie doprowadzić musi do 
procesu sądowego o oszczerstwo. Moment ten 
wielką senzację zrobił w całym Wiedniu, i za- 
alarmowa? opinię publiczną. Sąd wzbronił oska- 
rzonemu i obrońcy zapytywania Dr. Banhansa, 
jakie zyski griinderskie pobierał z osławionego 
Hipothekarrentenbanku, którego akcje z 300 złr. 
obecnie spadły do zera. Lecz minister odcho- 
dząc już, zabrał jeszcze raz głos, i oświadczył 
że prócz 5000 złr. które z syndykatu z ndziału 
akcyjnego otrzymał, żadnych innych zysków 
griinderskich mie wziął, Na to powstał obrońca 
Dr. Neuda, i wręcz oświadczył, że wiadomem 
mu jest z pewnością, że oprócz owych 5000 złr, 
z syndykatu, Dr, Banhans z bardzo znacznej 
sumy zysków griinderskich jako założyciel otrzy- 
mał część jedną, i na to wystawił kwit, który 
w ostatnich czasach wszelkiemi sposobami usi- 
łował napowrót dostać w swe ręce... „Bolesnem 
mi będzie, zakończył Dr. Neuda, jeżeli za to 
com powiedział, będę przez pana świadka po- 
ciągnięty do odpowiedzialności, ale nie waham 
Aż odpowiedzialność wziąść zupełnie na 
siebie. 


A gdy Dr. Bashans na to odparł ogólni- 
kiem, iż co zeznał przed sądem, to zeznał pod 
przysięgą, Dr. Neuda usiłował skłonić świadka 
do zaprzeczenia wręcz podanym przez Dr. Neu 
dę faktom. Przewodniczący jednak przerwał mu, 
i przesłuchanie Dr. Banhansa za skończone 
ogłosił. 


Scena ta wywołala rozliczne dyskusje w 
kołach, a nawet i w dziennikarstwie. Najprze- 
ciwniejszy  Ofenheimowi dziennik wiedeński 
Deutsche Zeitung tak pisze: „Nie można sobie 
zrobić wyobrażenia z wstrząśnienia, które ta 
scena wywołała, publiczność rzuciła się do 
przedsionku i rozpoczęty się namiętue dyskusje; 
przeważyło zdanie, iż tego wypadku na razie 
osądzić niepodobna, lecz trzeba dalszych wy- 
jaśnieh wyczekiwać, a my przyłączamy się do 
tego zdania. Kto zna stanowisko dr. Neudy, 
ten zaledwie uwierzy, aby on takie obwinienia, 
nie mając dowodów w ręku, rzucił w świat. 
Lecz po drugiej st»onie stoi zdanie zaprzysię- 
żone ministra, więcej rozstrzygające; nie wolno 
nam zaprzeczać prawdziwości tego zeznania, 
ale równocześnie zastanawia nas pewność, z ja- 
ką dr. Neuda wziął na siebie odpowiedzialność 
za fakta, które podał, Te wahające się uczucia 
objawiają się u calej ludności, i nie może być 
żadnej wątpliwości, że minister wezwanie dr. 
Neudy będzie musiał podjąć, żądać dowodów w 
drodze sądowej, i faktycznie je zbić. Nie idzie 
tu już tylko o zysk griinderski, lecz o zaprzy- 
siężone przed sądem zeznanie, nie chodzi tu 
już tylko o dr. Banhansa, albo o całe minister- 
stwo, ale o honor Austrji. Minister rumuński 
w skutek wypowiedzianego w wiedeńskiej sali 
sądowej podejrzenia, podał się natychmiast do 
dymisji. Ażebyś my w Austrji, co do moralności 
charakteru, niżej mieli stać niż Rumunia, ażeby 
u nas minister mógł pozostać w urzędzie, na 
którymby publicznie przed sądem wypowiedzia- 
ne zarzuty bez zbicia przylepły, uważamy za 
niemożliwość." 

Jeszcze sprawa podgorzycka nie została o- 
statecznie załatwioną. pomimo, iż na razie u- 
cichły o niej gwary, a już spór serbsko-nie- 
miecki postawiono na porządek dzienny euro- 
p-jskiej polityki. Spór ten nie od dziś się da- 
tuje, bo powstał przed miesiącem, 
pruski dopiero w tych dniach nadawać mu po- 


lach usunięcie się niemieckiego jeneralnego kon 
sula w Belgradzie, Rosena, póczytywano za sku- 
tek niezadowolenia z etykiety dworskiej, w 
której stanowisko konsula miało być upośledzo- 
ne. Lecz dzień 28. stycznia przyniósł komuni- 
kat Nordd. Allg. Ztg. obwieszczający, że istot- 


kwestja etykiety: „konsul został powołany do 
Berlina w celu dania wyjaśnień o symptomach 
pewnych wpływów, którym ulega dzisiejszy 
rząd serbski.* Pomimo to wszakże, dalszy ciąg 
tego artykułu, w którym zamieszczono komuni- 
kat, przedstawia obraz niezwyklego rozdrażnie- 
nia sfery bismarkowskiej, właśnie ze względu 
na ową kwestją etykiety. 

Pewyższa wzmiknka o symptomatach pe- 
wnych wpływów ściąga się widocznie do tych 
wrzekomych stosunków polskiej prasy, z po- 
wodu którego groziła Polakom Nordd, allg. Zig. 
w jednym z numerów zeszłego tygodnia. Bel- 
gradzka depesza Nowej Pressy z d. 28. bm. 
takie już teraz daje wyjaśnienia n tych absur- 
dach: „Twierdzenie Nordd. allg. Ztg. o współ- 
działaniu rządu serbskiego z polską prasą, zo- 
stało przyjęte w tutejszych sterach rządowych 
(belgradzkich) za bezpodstawne, gdyż Serbia 
nie ulega ani trancuzkim, ani żadnym innym 


okazywać pewnego rodzaju nieżyczliwość dla 
Polaków, czego dowodem jest udzielenie dymi- 
sji jednemu Polakowi z zajmowanej przez te- 
goż posady w tutejszym francuzkim konsulacie, 
Z powodu iż nie jest Francuzem. Poświad- 
cza to obwieszczenie konsula francnzkiego, u- 


z pewnością. W marcu r. z. wyszedł tylko 
ćwiartkowy prospekt zapowiadający, że taka 
publikacja wychodzić będzie co miesiąc. Od 
tego czasu jednak upłynęło dziesięć miesięcy i 
ani jeden zeszyt tej „Biblioteki“ się nie poka 
zał. Ale jeden z tych prospektów, dołączonych 
tylko do ś. p. Kraju, dostał się zapewne do 
Warszawy, a żenie był zaopatrzony datą, więc 
na jego podstawie urosła haniebna plotka, że 
mamy w naszem mieście „Bibliotekę krakow- 
ską“, która wychodzi co miesiąc i należy do 
najpożyteczniejszych wydawnictw polskich. 

W nadziei, że może i tę kronikę moją po 
jakich dziesięciu miesiącach, który z życzli- 
wych synów Kola za kordon moskiewski zanie- 
sie, prostuję ten fakt i odpycham od mojego 
miasta tę obelżywą potwarz. Miasto moje, uko- 
chane miasto moje nie jest winne tej ohydy. 
Nie wychodzi w niem co miesiąc jedno z naj- 
pożyteczniejszych wydawnietw polskich, ale za 
to wychodzi co miesiąc, jedno z wydawnictw 
najniepożyteczniejszych, które zagląda i do War- 
Szawy a ma nazwę Przegląd miesięczny. A na- 
zywam je niepożytecznem nie dlatego, żeby w 
niem nigdy nic godnego przeczytania nie było, 
ale że ma już taki pech, iż go ludzie nie czy- 
tają nigdy, tylko wówczas kiedy właśnie czy 
tać nie warto. Z szczupluchnej liczby prenume- 
ratorów żaden nawet nie rozcina kartek, gdy 
na nich znaleźć można jakiś zasługujący na 
przeczytanie artykuł, ale niech-no się pojawi 
który z grzechów żywota tego pisma, jaka 
leka Stańczyka, jaka skandaliczna powieść A la 
Kometa, jakie Porcje, niech p. hr. St. Tarnow- 
ski pozwoli sobie powiedzieć jaką impertynen- 
cję Wiktorowi Hngo, niech p. St. Koźmian wyj- 
dzie z za kulis teatralnych i wstąpiwszy na 
polityczną trybunę stanie się rzecznikiem n. p- 
domów gry w Homburgu i Baden-Baden, jako 
jedynego ogniska prawdziwej elegancji, dobrego 
smaku i wykwintnego towarzystwa w Europie, 
zaraz rozcinają się kartki zeszytów w tych 
miejscach, w których czytać można takie działa 
jące na nerwy utwory, i egzemplarz idzie w o- 
bieg z rąk do rąk, ażeby wszyscy coprędzej 
Nawet pani Pobo- 
żność pożycza wówczas swego egzemplarza gra- 
tysowego Przeciętnemu Krakowianinowi, który 
wbrew swemu zwyczajowi oddaje się wtedy 
lekturze i nie zostaje nieświadomym potknięcia 
się miesięcznego organu. 

Gdybyśmy względem tego pisma przyjęli 
odwrotną politykę, gdybyśmy czytali w niem 
to czego nieczytujemy zwykle, a w miejscach 


czasów, w których wychodziły owe dzieła, nikt | skandalicznych pozostawiali kartki nierozcięte, 


mogłoby to pismo przynieść niekiedy pożytek; 
przy naszym dzisiejszym systemie czytelniczym 
wydaje rezultat przeciwny... 

Rozgadałem się jednakże o pismach mie- 
sięcznych, którę wychodzą i które nie wycho- 
dzą, a tu tymczasem ojcowie miasta pocą się 
nad budżetem, młodzież obojga płci tańczy we- 
soło na balu prawników, tłoczą się maski na 
redutach, z których może po części moja osta- 
tnia kronika, ale głównie pam Policja, przyby- 
wszy w zwiększonym komplecie, wypłoszyła 
cynicznych koncepistów, tłumnie gromadzą się 
widzowie na Słomkowykapelusz, bo jakże 
rozsądny człowiek mógłby zmierzyć glębię swe- 
go rozumu, gdyby tak kolosalnego głupstwa 
nie poznał, c. k. profesorowie z Tarnowa piszą 
adresy dziękczynne na cześć wojnickiego piwa, 
wydział medyczny naszej akademji nie może 
wyjść ze zdumienia, że świeżo zamianowany pro 
fesorem na miejsce ś. p Dra Gilewskiego, Dr. 
Korczyński, pomimo że nie jest sprowadzonym 
z zagranicy, i że ani jeszcze nie zapomniał po 
polsku, ani też tego języka uczyć się dopiero 
nie potrzebuje, potrafi przecież być profesorem, 
chociaż się tak długo w uczonych głowach 
świetnego wydziała pomieścić bynajmniej nie 
mogło, żeby kto bądź niezagraniczny tej profe- 
sury mógł być godnym; świetny c. k. sąd 
wreszcie... 

Ałe o świetnym c. k. sądzie jest zupełnie 
oddzielna historja, którą szczegółowo opowie- 
dzieć wypada. 


Nie pamiętam, jak to już dawno temu do- 
nosiłem w tej kronice o wypadku, który sro- 
dze oburzył najdroższą (bo najdrożej nas ko- 
sztującą) część mieszkańców naszego miasta. 
to jest żydów, czyli, jak ich nazywa Przeciętny 
Krakowianin, „braci naszych mojżeszowego Wy- 
znania*, 

._— Dlaczego pan żydów nazywasz brač- 
Mi? — pytała raz pani Pobożność Przeciętnego 
Krakowianina. 

— Ah! bo mają zwyczaj brać mi czwartą 
część moich dochodów, — odpowiedział Prze- 
ciętny Krakowianin, — za to, że mi tam raz 
kiedyś pożyczyli kapitalik, który wynosił znacz- 
nie mniej niż dziś procent miesięczny od niego 
wynosi. 

. Wypadek, oburzający tych braci, rzeczywi- 
ścia każdego mógł przejąć zgrozą. Pewien ko- 
misarz magistratu wezwał do swego biura je- 
dnego z nich, bankiera i właściciela kamienicy, 
który się w dodatku tak nazywa, jak jeszcze 
więksi bankierowie i właściciele, a nawet jak 


ale rząd 


czął pozory większej wagi. W pierwszych chwi- 


nym powodem odwołania Rosena wcale nie jest 


wpływom. Oprócz tego Francja sama zdaje się 


czynione w dzienniku urzędowym. Dodają nad- 
to w tychże sferach, że rząd serbski pozosta- 
wia każdemu z gwarantujących mocarstw tyle 
wpływu, ile pozwalają interesa kraju. Przytem 
twierdzenie Nordd allg. Ztg., jakoby rząd serb- 
ski zapomniał o nałeżnem niemieckiemu konsu- 
lowi stanowiska, uległo tu zaprzeczeniu, po- 
nieważ przeczy faktom. Rząd nigdy się nie 
wtrąca w sprawę pierwszeństwa godności mię- 
dzy obcymi konsulami; nie miał on ani sposo- 
bności, ani zamiaru, któremukolwiekbądź z nich, 
a więc i niemieckiemu konsulowi zaprzeczać 
właściwe stanowisko. lub czynić jakąkolwiek 
między nimi różnicę.“ 

W miarę tego jak się rozchodzić poczęła 
wieść o przyjęciu przez parlament ustawy o 
ślubach cywilnych , lud miemiecki katolicki i 
protestancki zaniepokoił się, przyjmując zna- 
czenie tych ustaw tak, jak je istotnie rozumieć 
się zdają sami autorowie; mianowicie, iż z za- 
prowadzeniem cywilnych ślubów i wpisów uro= 
dzin, ustaje obowiązek kościelnych aktów. Ta- 
kiem tłumaczeniem strwożyło się duchowień - 
stwo protestanckie, widząc w niem zapowiedź 
upadku wpływu swojego. I oto naczelna Rada 
ewangelicka w Berlinie pragnie zaradzić temu 
przez wydanie pod dniem 25. bm. okóinika do 
królewskich konsystorzy, zalecającego pouczać 
wiernych, że ustawy o małżeństwach cywilnych 
i księgach stanu cywilnego, nie powinny wstrzy- 
mywać od kościelnego chrztu i ślubu. Jedno- 
cześnie Rada rozesłała przemowę, jaka ma być 
po kościołach protestanckich czytana, dla pou- 
czenia w tej materji ludu. 

Na posiedzeniu francuzkiego Zgromadzenia 
narodowego w d. 28. bm. toczyły się dalej o- 
brady nad ustawami konstytucyjnemi i odrzu- 
cono wniosek prawicy, względem cofnięcia pro- 
jektów ustaw konstytucyjnych, jak również po- 
prawkę radykalisty Naquet, która żądała wy- 
bierania Zgromadzenia narodowego podług kon- 
stytucji 1848 roku. Laboulaye rozwijał popraw- 
kę lewego środka, wnoszącą, aby rząd republi- 
ki składał się z dwóch Izb i prezydenta repu- 
bliki. Ludwik Blanc przemawiał przeciw temu. 
Głosowanie odroczono na dzień następny. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań 28. stycznia. 


W skutek energicznego przemówienia po- 
sła naszego dr. Władysława Niegolewskiego, 
dopuszczony został wreszcie wniosek prezesa 
koła polskiego, p. Władysława Taczanowskie 

0, co do uznania praw pognębionej narodowo 
ści polskiej pod rządem pruskim, pod rozpra- 
wy sejmu. Szanowny prezes wystąpił z piękną 
i gorąco wypowiedzianą mową, w której z po- 
wagą i spokojem umotywował swój wniosek. 
Przytoczył i tylokrotnie już w Izbach powta- 
rzaną i przytaczaną obietnicę króla Wilhelma 
Fryderyka II., zamieszczoną w zbiorze ustaw, 
która te ważne zawiera wyrazy: „I wy macie 
ojczyznę, a z nią otrzymaliście dowód mojego 
poszanowania dla waszego ku niej przywiąza- 
nia ; będziecie wcieleni do monarchii mojej, nie 
votrzebując wypierać się narodowości waszej.“ 
W dalszym toku wyraził się szanowny mowca, 
że przyczyny prześladowania narodowości pol- 
skiej należy szukać w zatracanym coraz wię- 
cej zmyśle chrześciańskim i w pogańskim despo- 


tyzmie państwowym, która bez prześladowań 
obyć się nie może (wyrazy te wywołały niepo- 
kój w Izbie). Despotyzm — (mówił dalej p. 


Taczanowski, co znowu śmiech wywołało, ale 


nieco gorzki zapewne) „musi prześladować, bez 
tego żyć nie może; a jeśli to dziać się ma w 
imieniu postępu i oświaty, to Kain zapewne 
był pierwszym cywilizatorem. Ale i to nieprzy- 
jaźne położenie może pożytecznie działać po- 
między nami. Będzie ono, tak sądzę, miało to 
następstwo, że cały żywioł polski. jak najsci- 
ślej dotychczas zrosły z tradycjami zachodnie- 
mi, pozna wreszcie, że po Zachodzie niczego 
już spodziewać się nie może,i że zympatji swo- 
ich i naturalnego oparcia dla siebie szukać mu 
należy na Wschodzie.“ (Wyrazy te większy Je- 
szcze zrodziły niepokój). 

Przeciwko wnioskowi Taczanowskiego wy- 
stąpili p. Lucius z Erfurtu i p Unruhe-Bomst z 
Poznańskiego (landrat) zaprzeczając bezczelnie 
jakoby narodowość polska, stosownie do roz- 
porządzeń konstytucyjnych, cierpiała w Księ- 
stwie prześladowanie. 

Na to odezwał się poseł p. Niegolewski na- 
der energicznie: „że rząd inaugurował u nas 
system w szkole, prowadzący do ogłupienia 
(Verdummungssystem), w religii zaś system 
zdziczenia (Verwilderangssystem), ponieważ na- 
uki są wykładane dzieciom w języku dla nich 
niezrozumiałym.* Dodał nadto, co wielką wrza- 
wę wywołało w Izbie: „że inspektorowie szkół 
wpajają w dzieci zasady, zaprzeczające boske- 
ści Chrystusa.“ I liczne przytoczył fakta prze- 
śladowania, reskrypta niegodziwe i gwałty stra- 
szne, które powinnyby rumieniec wstydu i obu- 
rzenia u Niemców wywołać. Ale niestety są oni 
bezwstydni, ci reprezentanci Niemiec. Mowom 
naszych przyklaskiwało tylko centrum to jest 
stronnictwo katolickie i kilku posłów frakcyj 
innych, snać z wyższem sprawiedliwości po- 
czuciem. 

Przeciwko wnioskowi naszemu wystąpił je- 
szcze p. Puttkammer i powiedział między in- 
nemi: „Charakterystyczną przy tem wniosku 
jest i ta okoliczność, że wniosek poparty jest 
przez stronnictwo, które żywi antinarodowe ce- 
le...“ Na to powstały gwałtowne protesty ze 
strony centrum i hałas ogólny tak wielki, że 
marszałek po razy kilka zadzwonił. 

P. Puttkammer wprowadził natnralnie ul- 
tramontanów na scenę i Kubeczaka, którego 
dlatego zaczepiają jedynie, że poddał się pań- 
stwu. Przeciwko p. Futtkammerowi wystąpił 
szanowny poseł Windthorst, a po nim znowuż 
poseł Niegolewski, który silnie zgromił nie- 
sprawiedliwych przeciwników. 

Po dyskusji przystąpił parlament do gło- 
sowania, i odrzucił wniosek narodowościowy. 
Było to przewidzianem przez wszystkich, bo i 
zkądżeby się wzięła sprawiedliwość u Niemców 
dla innych narodów, a zwłaszcza dla Polaków! 
Za wnioskiem głosowali oprócz Połaków Al- 
zatczycy i centrum, to jest niemieccy katolicy. 

Posener Ztg. wszeteczny znowu wydma- 
chała koncept. Niemieckie gazety tatejsze po- 
dały już w numerze czwartkowym rozprawy 
parlamentu nad wnioskiem Taczanowskiego, 
ale oczywiście bardzo niedokładne. Prasa zaś 
nasza zamieściła krótką jedynie wiadomość i 
dopiero dnia następnego obszerniejsze dała 
sprawozdanie. Czepiając się tego niby to przez 
obojętność spóźnienia, wystrzeliła nieprzyja- 
ciółka nasza, jak następuje: „Czyż pod takiemi 
okolicznościami można rzeczywiście wierzyć, że 
polscy deputowani mają za sobą choćby nawet 
inteligentną część ludności polskiej, nie chcemy 
już mówić o ludzie?* I to o Dzienniku Poznań- 
skim mówi, jak gdyby tu nagle z Japonii była 
spadła, a wszakżeż wie aż nadto dobrze, że 
Dzien. Pozn. jest organem urzędowym posłów 
naszych! Zaprawdę, że nad tą bezczelnością nie 


konsulowie niektórych mocarstw europejskich 
w Warszawie. Bankier przyszedł, ale był zły, 
a że ma organ głosu bardzo donośny, co do- 
wodzi, iż w razie krachu mógłby znaleźć zaję- 
cie w chórach naszej operetki, więc zaczął u- 
żywać tego organu, i wykrzykiwać na komisa- 
rza, „że on jemu natychmiast nie przystawił 
stołek, i jemu nie posadził siedzieć*. Komisarz 
odniósł się do sądu z zapytaniem, jak długo 
pan bankier powinien siedzieć, a sąd zawyro- 
kował, że aż dwa tygodnie. To znowu wydało 
Się panu bankierowi zadużo, zaapelował zatem, 
ale daremnie. Apelacja rozstrzygała się w tych 
dniach, i nic nie pomogła znakomita obrona dr. 
Rappaporta, który na usprawiedliwienie obżało- 
wanego przytaczał, że to jest „ordynarny i bez 
jakiegobądź wychowania człowiek“; nie nie po- 
mogło świadectwo dr. Warszanera, który do- 
wodził, że pan bankier „ma już z natury taki 
organ, iż krzyczy“, nie nie pomogły wywody 
samego bankiera, który oświadczył, że pragnął 
siedzieć na stołku, ale w biurze komisarza, nie 
w areszcie, i dowodził, że go aresztować nie- 
podobna, gdyż bez niego, jako reprezentanta 
banków i arystokracji byłaby w Krakowie wiel- 
ka stagnacja. Nic nie pomogło to wszystko, sąd 
potwierdził wyrok, obostrzył go nawet pod pe- 
wnym względem. i wiersze, które zaraz po 
pierwszym wyroku otym wypadku krążyły, po- 
jawiły się w nowych odpisach, zbogacone podo- 
bno nowemi zwrotkami, 


O Temido krakowska, jakże ty grzeszysz 
przeciw zakonowi Mojżesza, który każe wpraw- 
dzie swoim wyznawcom odsiadywać pokutę, 
ale tylko wówczas, gdy po jakim umarłym 
krewnym przyzwoitą sukcesję odziedziczą, a nie 
wówczas, gdy im przyjdzie fantazja w biurze 
komisarza obwodowego popisać się ze swym te- 
norem ! 


Mnie się zdaje — niech to będzie bez u- 
razy dr. Rappaporta, — że gdyby obrońca o- 
skarzonego w tej sprawie nie był się opierał 
na wyżej przytoczonym motywie, ale gdyby ra- 
czej podniósł kwastją wyznaniowo-rytuałową, 
gdyby powiedział, że sąd nie ma prawa gwał- 
cić sumienia jego klienta, nakazując mu odsia- 
dywać pokutę, tam, gdzie mu tego bynajmniej 
stary zakon nie zaleca, możeby się to było ko- 
rzysiniej dla obżałowanego skończyło. Ale stało 
się! bankier i własciciel kamienicy będzie mu- 
siał siedzieć, a w Krakowie będzie stagnacja. 


„ Tak jest, łaskawi czytelnicy, pan bankier 
nie żartował, będzie stagnącja. Przedewszyst- 
kiem stanie drugi raz tej zimy Wisła (jeżeli 


tylko mróz dopisze), następnie ustaną bale (jak 
tylko przyjdzie popielec), zaraz potem stanie 
pomnik Straszewskiego (jak go tylko postawią), 
a później jeszcze stać będą po całych dniach 
żydzi gromadami na Rynku przed kantorem p. 
bankiera (jak dotąd stoją). A jeżeli tej stagna- 
cji nie będzie dosyć, to się zatrzymają wszyst- 
kie pociągi dróg żelaznych, jak tylko do stacji 
dojadą. 

Oto eo nas... nas niewinne społeczeństwo 
krakowskie... nas nieszczęśliwą całą ludzkość 
oczeknje za to, że sądy nasze zadecydowały w 
dwóch instancjach uwięzienie pana. bankiera. 
Mojżesz ongi królowi Faraonowi groził dziesię- 
cioma płagami i dotrzymał, nam pah bankier, 
jako jego potomek, grozi stagnacją i niema wąt- 
pliwości że dotrzyma. 

O czem ja nieszczęśliwy pisać będę pod- 
czas tej nastąpić mającej stagnacji, tego depraw- 
dy nie wiem. Ot już Szczutek donosi, że hr. St. 
Tarnowski ma się ekspatrjować z Krakowa i 
przenieść się na ŚWRE zamieszkanie do Paryża, 
będzie to jeszcze jednym objawem stagnacji, bo 
w takim razie ustaną rozmaite „poreje* lite- 
rackie p. hrabiego, o których czasem coś napi- 
sać było można. Więc posucha będzie okropna. 
Drzę na samą myśl o niej, a pocieszam się tyl- 
ko tem, że są tu tacy (n. b. dobrze poinformo- 
wani), co twierdzą, że cała wiadomość o tej 
ekspatrjacji, którą Szczutek dostał od Lunia, 
jest plotką. I w istocie musi być plotką, bo 
rośnie jak na drożdżach i olbrzymieje przecho- 
dząc z ust do ust, tak dalece że są już i tacy, 
którzy twierdzą, że to nie zamiar ale fait aceom- 
pli. Sam spotkałem takiego, który twierdzi, że 
p. hrabia już się przeniósł do Paryża. 

— I eóż tam porabia? — zapytałem. 

— A cóż.. spotkał się w tych dniach z 
Mia Hugo... 

E 

— I przyznał się przed nim, iż napisał o 
nim kiedyś, że łże jak pies. 

— A Wiktor Hugo ?... 

— Wiktor Hugo podziękował panu hrabie- 
mu za zajmowanie się jego osobą, i zapytał go 
tylko ilu szlachciców galicyjskich w jego imie- 
niu odpowiedziało mu, może wprawdzie nie te- 
mi wyrazami, ale w gruncie nieco innego. 

Otóż co się zrobiło z niewinnej ploteczki, 
którą Lunio posłał Szczutkowi, 


Kraków, 29. stycznia 1875 r. 


Omikron. 


zc A ik 


dziwić się, ale litować należy. Nie czynimy ża- 
dnych uwag więcej nad tymi faktami, świad- 
czączymi o zupełnym upadku zmysłu moralno= 
ści w Niemczech. 

Oestdeut. Zig. pomieściła z ironicznym prze- 
kasem artykulik p. t: „Der Zweck des Besu- 
ches der Lausitzer.“ Dowiedziała się bowiem z 
korespondencji, wysłanej ztąd do Dzien, Pol- 
skiego, w jakim to zamiarze Serbowie łużyccy 
odwiedzili „braci swoich w Poznaniu“. Dziennik 
ten bowiem wydrukował prośbę Łużyczan do 
Polaków, o wsparcie pieniężne na budowę gma- 
chu dla instytucji narodowych. Przytoczywszy 
z Dziennika Polskiego słowa mówiące o dąże- 
niach i celach, urąga się z prośby i przyjaźni 
Łużyczan dla Polski, nazywając ją interesowną 
i śmieje się, że na wiosnę wybiera się ztąd 
depntacja, aby rewizytować Serbów łużyckich 
i ażeby niczego nie brakowało, domieszcza de- 
nuncjację, mówiąc, że wezmą w tych odwiedzi- 
nach udział: pewien znany nauczyciel szkoły 
realnej i dominikanin (!!) 

W sprawie 
(przy instalowaniu ks. Kubeczaka) został przez 
sąd przysięgłych skazanym na rok jeden wię- 


zienia poczciwy Siejak, parobek, a na dziesięć 


miesięcy również szlachetny parobczak Zieliń- 
ski. Obżałowanych bronili dzielnie rzecznicy 
pp. Dockhorn i Miitzl 


poręki rządu nasłany proboszcz 


przez obronę proponowani świadczą, w niemo- 
ralnym stosunku z kilku kobietami, czego zre- 
sztą i listy jego do owych kobiet pisywane, a 
w odpisie w aktach znajdujące się obrony, jak 
najlepiej dowodzą. Prywatne jego wybryki do- 
prowadziły własną matkę ks. Kubeczaka do 
tego, że chociaż biedna, dom opuściła syna, 
wyrugowawszy go z serca macierzyńskiego“... 

Tymczasem Ostdeutsche Ztg. broni zawsze 
faworyta swojego (ks. Knbeczaka) czyniąc za- 
rzut innym jakimś intelektualnym ludziom, któ- 
rzy to zaburzenia ksiązkie wywołać mieli. Cha 
cun a son gout! 

Zapewniają nas ze strony protestantów, 
o wielkim postępie bezwyznaniowości. W Berli- 
nie już dziś rzadko odbywa się chrzest nowo- 
narodzonego z chrześciańskich rodziców dziec 
ka, i tylko w księgi cywilne zapisują dzieci. 
Ze ślubami dzieje się to samo. Ślubujący (przy 
takim systemacie antireligijnym) nie chcą płacić 
pastorowi, nie chcą ponosić trudów i kosztów 
pojechania do kościoła, więc ślub cywilny za» 
stępuje wszystko. 

Drugie w Poznaniu przedstawienie amator- 
skie Towarzystwa „Stella“, na dokończenie bu- 
dowy teatru, powiodło się zupełnie. Teatr był 
napchany. Grano dobrze. 

W Towarzystwie przemysłowem miał dr. 
Jerzykowski odczyt „O fałszowaniu pokarmów“, 
bardzo pożyteczny i pouczający. W sali zaś Ba- 
zarowej, na dochód zakładu Elżbiety, miał od- 
czyt p. Józef Kościelski „O stubramnych Te- 
bach. Część I. Przechadzka po starożytnych Te- 
bach“. Przedmiot nader zajmujący, opowiedzia- 
ny poetycznie i językiem wdzięcznym, wielkie o- 
budził zajęcie. Słuchacze zebrali się nader 
licznie. 

Znowa żałobną wiadomością zakańczam mo- 
ją korespondencję. Dnia 21. stycznia zasnęła w 
majątku swoim, Wielkie Jeziory, Emilia z hr. 
Grabowskich hr. Skórzewska, zacna niewiasta 
i Polka, znana w szerokich kołach społeczności 
polskiej, 


Kijów 22. stycznia. 


Kijów u Rusinów uważany jest za stolicę 


Rusi. Trudno jednak byłoby ze składu ludności 
i charakteru uznać miasto za takową. Zewnę- 


trznie przedstawia się miasto moskiewskiem; 


jeżeli zaś sięgniemy do wnętrza, przekonamy 


się, że nie jest szczeromoskiewskiem, że nawet 


wpływy moskiewskie nie są w niem dość silne, 
ażeby nadać mu swe piętno moralne. 


Trzy żywioły narodowe są widoczne w Ki- 
Umyślnie 
wymieniłem je w tym porządku, ponieważ Ru- 
sini jako Rusini najmniej dotąd mieli znaczenia 
w tem mieście. Po rusku mówi tylko klasa naj- 
Rusin, 
lub trochę zbierze 
grosiwa, wyrzeka się języka ojczystego, wsty- 
Zdarza 
j Pewien 
właściciel ziemski z Wołynia, Polak, wracając 
do Warszawy. 
Na wygnaniu dano mu list polecający do pani 
urodzo- 
na lewym brzegu Dniepru niedaleko od 
Połtawy. Wygnaniec ten, przybywszy do Kijo- 
wa, udał się p. Antonowiczowej i niechcąc uży- 
wać moskiewskiego języka, przemówił do niej 
po rusku. Pani profesorowa, żona i siostra zna- 
nych Rusinów zarumieniła się i odpowiedziała 
w ten Spo- 
sób, że Polak mówił po rusku, a Rusinka po 


jowie: moskiewski, polski i ruski. 


biedniejsza i najmniej wykształcona. 
skoro kilka klas ukończy, 


dzi sią go nawet i niechętnie używa. 
się to nawet z przywódzcami Rusi. 
z wygnania, jechał na Kijów 


Antonowiczowej, z domu Czubińskiej, 
nej 


po moskiewsku. Dalej rozmawiali 


moskiewsku. 
Żywioł polski 


bnięciu. Przeciwnie, 
znacznie wzrósł, 
sięga głębiej 


z prowincji, 


pełno cerkwi i popów, któż spieszy z niesie- 
siem pomocy biednemu ludowi? Telon, 


między inseratami czytamy wezwanie probo- 
szcza katolickiego, ażeby biedni, bez względu 
na wyznanie, zgłaszali się na probostwo kato- 
lickie po opał. Było to podczas 
zów. Wiemy, że ważnem to było dobrodziej- 
stwem dla biednych i z wielkiem uczuciem 
wdzięczności mówiono o ofiarności duchowień- 
stwa katolickiego. 

Ruski żywioł dopiero w ostatnich czasach 
zaczął nabierać pewnej powagi i znaczenia. 

Ważnym jest krokiem utworzenie Riejako 
własnego organu, jakim ma być, podług po- 
wszechnego przekonania, Kijewski Telegraf. 
Głównym kierownikiem dziennika jest Kibal- 
czycz. Do współpracownictwa zostali zapro- 
szeni: Antonowicz, Czubiński, Demczenko, Dro- 
gomanow, Kłossowski, Łuczycki, Nowicki, Ow- 
siany, Romanowicz-Sławatyński, Uszyński, Zy- 
tecki inni. Dziennik ten wychodzi trzy razy na 
tydzień. Trudności do przezwyciężenia ma o- 
gromne; przedewszystkiem argusowe Oczy Za- 


zaburzeń w mieście Książu 


(obadwaj Niemcy). W 
wymownej obronie wypowiedział p. Dockhorn, 
(były obrońca hr. Arnima), między innemi, żą- 
dając przesłuchania świadków: „że ów intellek- 
tualny promotor tych zaburzeń, tak zwany ks. 
Kubeczak, w parafii Książa nietylko jako z 
był nienawi- 
dzonym, ale że również prywatnem swojem nie- 
moralnem życiem u parafian w ogólnej pozosta- 
wał pogardzie. Żył bowiem, jak to świadkowie 


> ski po roku 1863 mniej rzuca 
Się w oczy, mniej jest widocznym, ale myliłby 
się mocno, ktoby ztąd wnioskował o jego osła- 
pod względem liczebnym 
( 8 pod względem moralnym 
aniżeli przed powstaniem z 1863 
roku. Wypływa to ztąd, że liczba Polaków rze- 
mieślników wzrosła ogromnie. Przybywają oni 
z Warszawy, a nawet i od was, 
ze Lwowa. Krawcy naprzykład u nas najwięcej 
wzięci, są Lwowianie. Solidarność, rzetelność i 
uczynność polska zjednywaja silny wpływ mo- 
ralny na miejscową ludność. W mieście, gdzie 


ko- 
ścioła katolickiego. W Kijowskim Telegrafie po- 


silnych mro- 


rządu moskiewskiego, dalej przedwstępną cen- 
zurę, wreszcie i to, że wszystkie pisma i ga- 
zety zagraniczne nie może inaczej jak z Peters- 
burga otrzymywać, co sprawia, że petersburg- 
skie gazety zawsze go wyprzedzać wiadomo- 
ściami będą. Ile można z kilku wyszłych nume- 
rów uważać, pismo to dość uczciwych jest dąż- 
ności. Oświadczyło nawet w jednym numerze, 
że będzie się starało zbliżać i godzić powaśnio- 
ne z sobą żywioły narodowe. Przedewszystkiem 
jednak ma na celu sprawy dobrobytu najliczniej- 
szej klasy, jaką jest ludność rolnicza włościań - 
ska, Szczerze życzymy powodzenia temu pismu, 
które podobno już się cieszy licznie wpływają- 
cą prenumeratą. 

Kijewskij Telegraf przychodzi w porę. Apa- 
tja dawniejsza, która owładnęła była całym o- 
gółem, zaczyna ustępować przed rozbudzają- 
cem się życiem. Tworzą się rozmaite projekty 
mające na celu oświatę i dobrobyt uboższej lu- 
dności. Wybory do Dumy (Rady) miejskiej, któ- 
re dawniej przechodziły niespostrzeżone, teraz 
rozruszały mieszkańców. Żywioły samodzielne, 
nie oglądające się na biurokrację moskiewską, 
usiłują zdobyć sobie teren i wpływ. Gniewa to 
mocno Ktjewłanina, który przywódców tego ru 
chu nazywa Chambordem i Gambettami, dając 
tem do zrozumienia, że nie są to prawdziwe 
moskiewskie żywioły. 


Proces Ofenheima. 
(Ciąg dalszy.) 
Wiedeń d. 27. stycznia. 


Następuje przesłuchanie Adolfa Seidlera. 
Świadek ten pochodzi ze Skalic we Węgrzech, 
ma lat 44, obrz. gr. kat, Żonaty. Świadek 
wszedł do Rady zawiadowczej Towarzystwa 
lwowsko-czerniowieckiego r. 1869, w którym to 
czasie był oraz i radcą jen. anglo-austrjackiego 
banku. Zeznaje on, że emisją akcyj na linii A. 
zajmowały się dwa angielskie zakłady. Obydwa 
te instytuty wzięły za to 36.000 ft. szt. Przy 
finansowaniu kolei publicznego wezwania do 
subskrybcji nie ogłoszono; bank anglo-austrjacki 
otrzymał tylko z Londynu prospekt, który ro- 
zesłany został do wszystkich stronników ban- 
ku. Kontrakt budowy w najważniejszych punk- 
tach zawarty był w prospekcie, byłoby bowiem 
za wiele zachodu każdemu, komu posyłało się 
z grzeczności prospekt, posyłać także i kontrakt. 
Emisję akcyj przyprowadzono do skutku nie 
z koleją lwowsko -czerniowiecką, lecz tylko 
z akcjonarjuszami. Drngi interes robiono z Bras- 
seyem, ponieważ w kontrakcie kupna przejął on 
na siebie wszystkie pryorytety, t. j. 12 mil, a 
anglobank trudni? się komisyjną przedażą na je: 
go rachunek. Czy Brassey wziął pryorytety al 
pari, świadek nie wie. Zlecił on anglo-bankowi 
sprzedaż tych obligacyj, a ta nastąpiła podo- 
bno po kursie 80 i kilka. Kolej lwowsko-czer- 
niowiecka była w ogóle w następujących inte- 
resach z anglobankiem. Przedewszystkiem zajął 
się ten bank emisją pryorytetów dla linii su- 
czawskiej, wziąwszy je w komis i otrzymał za 
to prowizję; potem nastąpił taki sam interes 
co do linii rumuńskiej. Interes ten zawarty zo- 
stał między Brasseyem a anglobankiem. 

Pożyczkę rychterowską nazywa świadek 
prawdziwem arcydziełem finansowem. Wśród 
śwczesnych stosunków nikt inny nie byłby po- 
trafi zawrzeć pożyczki po kursie 76. Rychterowi 
przyznano jeden procent prowizji i jednomie- 
sięczną zaliczkę procentu, co jest rzeczą bar- 
dzo zwyczajną. r 

O zakupnie gruntów pod kolej lwowsko- 
Soriana zeznaje świadek, Że na jednem 
z posiedzeń Rady zawiadowczej wniósł dyrek- 
tor jen. w imienin Brasseya, ażeby temuż udzie- 
liċ absolutorjum. Świadek i Stern sprzeciwili 
się temu, i decyzję odroczono. Gdy jednak 
Brassey zrzekł się odszkodowania, które mu się 
jeszcze należało, wniosek przyjęto. 

Na posiedzeniach Rady zawiadowczej nie- 
wiele tylko ważnych spraw traktowano w obe- 
cności świadka, ponieważ najczęściej we Wie- 
dniu nie był. Przecież miał świadek sposobność 
przyczynić się do niektórych bardzo ważnych 
zmian w celu skonsolidowania finansowych sto- 
sunków Towarzystwa. I tak przyczynił się do 
redukcji procentów z 7 na 5, do redukcji tan- 
tiem radców zawiadowczych; na tę ostatnią 
zgodzono się bardzo chętnie. Co się tyczy je- 
dnak redukcji procentu, to miał w tym wzglę- 
dzie świadek do walczenia z Ofenheimem; Ofen- 
heim bowiem wskazywał na to, że Towarzystwo 
przetrwało już najgorszy czas, i tak było isto- 
tnie, ale to nie było powszechnie wiadomem. 

Czy zagwarantowaną państwową zapomogę 
pobierało Towarzystwo w zupełności od począt- 
ku swej egzystencji, świadek nie wie, i sądzi, 
że było to tylko przy linii suczawskiej, gdzie 
żądano podobno nawet całą 7 pret, a nawet 
pokrycia deficytu ruchu. Źądanie to nazywa 
świadek podług pojęć światą interesowego je- 
szcze i teraz uprawnionem. Świadek był w Ra- 
dzie zawiadowczej aż do roku 1872, w którym 
po zapadłej sekwestracji przysłał z Paryża, 
gdzie podówczas bawił, swoją dymisję. 

Na zapytanie dr. Neudy o strommiinnerach, 
twierdzi świadek, że nie wie, o ile sprzeciwia 
się to prawu, jest jednak powszechnym zwy 
czajem wprowadzanie do zgromadzenia jen. stro- 
manerów, jest to nawet wśród obecnycli stosun- 
ków koniecznem. 

Po półgodzinnej przerwie w posiedzeniu na- 
stąpiło przesłuchanie Schmidta, dyrektora fa- 
bryki wagonów Ringhoffera w Pradze. Świadka 
zaprzysiężono. 

Twierdzi on, że trzyprocentową prowizję 
dał Ofenheimowi na jego własne naleganie, że 
zupełnie nie przypomina sobie tego, co miał ja- 
koby Springmannowi powiedzieć; czy zaś nie 
obiecał sam Ringhoffer prowizji, o tem świadek 
nie wie, lecz w razie gdyby nawet tak było, 
on niekoniecznie o tem wiedzieć musiał. 

Następuje konfrontacja świadka ze Spring- 
manem, z której pokazuje się, że Ringhoffer, 
jak się zdaje, ofiarował Ofenheimowi prowizję 
po posiedzeniu komitetu 23. września, na jego 
żądanie, gdzie o 3'/, upuście jednak jak twier- 
dzi Schmidt, nie mogła być mowa. Obrońca 
nalega tylko na to, aby zeznania świadka umo- 
żliwiły przypuszczenie, że porozumienie pomię- 
dzy Ringhofierem a Ofenheimem wypadło mię- 
dzy 1. a 16. września, gdyż na tem mu wiele 
zależy. Widać zaś z jego twarzy zadowolenie, 
gdy świadek przypuścił tę możliwość, tem wię- 
cej, że z powodu wyjazdu do Genewy, we Wie- 
dniu wtedy nie był obecny. 

Następuje przesłuchanie Sir Williama D ra- 
kego,j adwokata sądu kanclerskiego St. Ja- 
mes. Świadek ten, Anglik czystej krwi wpro- 
wadzony do sali, siada najspokojniej na krześle 
rozparty wygodnie i oświadcza, że jakkolwiek 
podróż dlań była uciążliwą, przybył z Londynu 
na żądanie sądu. Zal mi, powiada, że nie umiem 
po niemiecku, i dlatego proszę, aby mi sąd, 
tak jak to w Anglii jest w zwyczaju, pozwolił 
zeznanie moje spisane w porządku we formie 
memorandum oddać do przeczytania.] 


Słowa te wymówione poważnie, a z fiegmą, 
tłumaczy natychmiast zaprzysięgły tlumacz p. 
Hasenórl na niemieckie, 

Przew. Tak być nie może. Świadek musi 
odpowiadać na pytania, co nieprzeszkadza zu- 
pełnie, dłuższym wyjaśnieniom, jeżeli tego bę- 
dzie potrzeba, ze strony zeznającego. Kiedy 
poznałeś się pan z Ofenheimem? Swiad. Po- 
znałem go w r. 1861, a to przy sposobności 
uchwały banku otomańskiego, którego byłem 
dyrektorem, w sprawie starania się o koncesję 
na budowę kolei na Mołdawie. Koncesja zosta- 
ła w kwietniu 1862 bankowi ndzieloną, a to w 
tym celu, aby ewentualnie w Anglii postarać 
się można o potrzebny kapitał. Plan jednak nie 
został później przyjęty, a koncesja się nie przy- 
dała na nie. 

Przew. Czy powstały z tego powodu zna 
czne koszta i kto je ponosił? Swiad. Koszia 
trasowania były znaczne, a ponosili je ks. Sa- 
pieha i minister Mavrogheni. Ani ja, ani Bras- 
sey i Rate nie braliśmy udzialu. Później wsze- 
dłem znowu w r. 1863 z Ofenheimem w sto- 
sunki w Wiedniu, gdzie przebywałem, aby 
traktować z rządem austrjackim o utworzenie 
anglo banku. Wtedy zapytywał mię ks. Sapieha 
czyli byłoby możebnem uzyskać w Anglii ka- 
pitał na budowę linii Tiwów-Czerniowce, a ja 
odpowiedziałem, że łatwo to by się stać mogło, 
gdyby się udało założenie anglo - banku w 
Austrji. 

Przew. (do tłumacza) Proszę zapytać 
świadka czyli Ofenheim w tym celu do Londy- 
nu wyjechał, z kim wszedł w stosunki i w czy: 
jem imieniu. Tłumacz (po chwili, w której 
rozdrażniony Drake coś mówi doń po angielsku) 

wiadek uprasza, by mu pozwolono mówić da- 
lej. Ś w. (ciągnąc dalej) Dałem ks. Sapieże do 
zrozumienia, że finansowanie w Anglji z pewno- 
ścią się powiedzie, jeżeli rząd anstrjacki pewną 
udzieli gwarancję. Za powrotem do Anglji 
wszedłem w stosunki z moimi przyjaciołmi w 
sprawach finansowych Brasseyem i Ratem. któ 
rzy w tym punkcie jednego ze mną byli zdania, 
zaczem dałem znać telegramem księciu, iż je- 
steśmy gotowi wejść z nim w stosunki. Skut- 
kiem czego Of. przybył na wiosnę 1863 do 
Londynu. 

Przew. Z pełnomocnictwem? Św. O pel- 
nomocnictwie wtedy mowy nie było, a ks. Sa- 
pieha tylko mnie uimiadomił, że Of. przyjedzie, 
aby traktować z nami o warunki koncesji. Jak 
długo Of. bawił w Londynie nie pamiętam, 
wiem tylko, Że czas jego pobytu wystarczał, 
aby mu powiedzieć że tylko wtedy w Anglji 
kapitał uda się zgromadzić, jeżeli rząd austrjacki 
udzieli gwarancji. Suma gwarancji jednak nie 
była wcale oznaczoną, bo przed ukończeniem 
trasy było to niemożliwem. 

Przew. Ale należało przecież rząd au- 
strjacki uwiadomić o wysokości kapitału zakła- 
dowego. S w. Rząd sam niechajby patrzył tego, 
do nas to nie należało. Tymczasowo nie szło 
nam o oznaczenie sumy kapitału zakładowego, 
lecz o sumę gwarancyjną, którą Austrja zapła- 
cić miała. Następnie wzięto się do trasowania. 
Brassey i znakomity inżynier Macline mieli ją 
wykonać. Koszta miały zaś być (w razie uzy- 
skania koncesji) częścią wydatków koncessyj- 
nych, w przeciwnym wypadku mieli je ponosić 
Brassey, Rate, Sapieha i ja. 

Przew. Czy była mowa o hr. Borkowskim? 
Ś w. Być może, ale myśmy traktowali tylko z 
Sapiehą, jako zastępcą koncesjonarjuszów au- 
strjackich. O kosztach nie było mowy, bo ro- 
bota musiała być wykęnaną, bęz względu na 
wydatki. 

Przew. Jakie kroki poczyniono w spra- 
wie uzyskania koncesji? Swiad. Tego nie 
wiem. Ofenheim otrzymał pełnomocnictwo do 
traktowania w naszem imieniu. W jesieni 1863 
powróciłem do Wiednia, aby uporządkować 
statuta Anglobanku, gdzie się spotkałem z Of. 
i oświadczyłem mu, że wszelkie kroki o uzy- 
skanie koncesji przed udzieleniem gwarancji od 
rządu są bezużyteczne. Pierwszym czynem na- 
szym po jej uzyskaniu było zawarcie kontrak- 
tu budowy, który sąd ma przed sobą. Of. miał 
wiele znajomości kraju i dlatego dał nam wiele 
wskazówek potrzebnych. Jako pełnomocnik Sa- 
piehy i Borkowskiego układał sam wiele pnnk- 
tów kontraktu. Rate i ja traktowaliśmy sami. 


Przew. Obok kontraktu budowy zawarł 
Brassey 27. lutego 1864 z koncesjonarjuszami 
ugodę osobną. Jaka była jej treść? Świad. 
Ta sama co kontraktu, bo gdy Brassey zamy- 
ślał kupić koncesję, aby ją odprzedać nowo u- 
tworzonemu towarzystwu, należało ugodzić się 
z drugiej strony z Koncezjonarjuszami o odstą- 
pienie koncesji. Dla tych ostatnich jednak nie- 
przeznaczono stałej sumy, lecz oznaczono ją 
ogolnie. 

Przew. Podług jakiej miary. Świad. Na 
oznaczenie wartości koncesji dotąd niewynale 
ziono miary, bo to zależy od tego jakie ona 
kiedyś zyski przyniesie. Mogę tylko powie- 
dzieć, że owe 190.000 ft. szt. na ten cel użyte 
zostały. 

Przew. Z jakich pozycyj składała się ta 
suma? Św. Czy to ważne? Bojeżeli nie, to po- 
cóż panowie pytacie ? 

Przew. Pytam tylko o to co mi się wa- 
żnem wydaje. S wiad. Stosunki tymczasem się 
zmieniły. Przyszła wojna szlezwicka, a ochota 
kapitalistów londyńskich do zakupywania au- 
strjackich papierów zmniejszyła się znacznie. 

Przew. Tak, ale jabym chciał wiedzieć z 
jakich pozycyj składała się suma 190.000 fnt. 
szt.? (wesołość). Sw. Pan przewodniczący po- 
zwoli mi mówić to co ja wiem. 


Przew. Ale pan musisz odpowiadać na 
moje pytania. Sw. A ja chcę odpowiadać w 
swój sposób (wesołość). Z powodu więc wojny 
Szlezwiekiej (przew. zrezygnowany rzuca się 
w krzesło) i powstałego w skutek tego zmniej- 
szenia wartości papierów austrjackich konie- 
ceznem było utworzenie konsorcjum dla prze- 
prowadzenia finansowania. W Anglii zazwyczaj 
wydają się akcje al pari. Aby zaś znaleźć na 
nie kupców daje się prowizje, które w tym ra- 
zie stanowiły 10 pret. kapitału zakładowego, a 
razem z kosztami założenia it. p. wynosiły 
120—150.000 fnt. szt. Niektórzy członkowie 
syndykatu bez względu na to czy byli konce- 
sjonarjuszami, czy nie, jak Sapieha, Brassey i 
być może ja sam, pobieraliśmy od tej snmy 
prowizje. 

Przew. Wszyscy przypuszczają jednak, 
że założyciele ciągnęli ztąd zyski. Świad. Za 
sprzedaż, ani wątpliwości musieli coś dostać. 

Przew. Ale jabym chciał się dowiedzieć... 
Tłum (po uwadze świadka) Swiadek uprasza 
przewodniczącego, 4 mu pozwolił mówić po- 
dług jego sposobu. S w. (ciągnąc dalej) Zapła- 
cono dalej 25.000 fnt. szt: Herzowi, częścią na 
pokrycie kosztów uzyskania koncesji, częścią 
dla kolei Karola Ludwika. Resztę otrzymali 
tytułem odszkodowania koncesjonarjusze, któ- 
rzy otrzymali w nominalnej wartości 40.000 ft. 
szt., które jednak zmniejszyły się znacznie, gdy 
musieli mnóstwo akcyj zakupywać dia utrzy- 


mania ich kursu, 
straty. 

Przew. Powiedzialeś p. Że część tych 
25,000 fut. szt. otrzymała kolej Karola Ludwi- 
ka, a część wydana została na koncesję. Co 
pan rozumie przez to? Św. Kolej Karola Lu 
dwika otrzymała część tej sumy za plany i 
odstąpienie prawa pierwszeństwa. Resztę o 
trzymał Herz, bo kilku ajentów doniosło Bras- 
seyowi, że trzeba było poczynić rozmaite wy- 
datki, które są nieodłączone od wszelkiego 
starania się o koncesję. Po otrzymaniu konce- 
cji, ukonstytuowaniu się towarzystwa i rozprze- 
daniu akcyj otrzymał Brassey 190.000 ft. szt. 

Przew. Kto p. powiedział, że suma dana 


2 ćżego ogromne powstały 


Herzowi wynosiła 25.000 fnt. szt. Sw. (gniew- 
nie). Ja sam przecież pisaiem rachunek. 
Przew. Ale kto panu powiedział, że ta 


suma mu się należy? Sw. Herz powiedział. 

Przew. Więc na pojedyńczy rachunek 
Herza wydano mu ją? Św. Ależ nie. Herz po- 
wiedział, iż potrzebuje 25.000 fnt. szt. W sku. 
tek tego zwróciłem się z Ratem w imieniu 
Brasseya do Herza, aby wystawił rachunek, 
Herz go przedłożył, a po przyjęciu został wy- 
płacony. 

Przew. Ależ Herz nigdy tak wielkich 
nie miał wydatków. P. Ofenheim obliczył war- 
tość wszystkiego na 120000 zir., jakimże spo- 
sobem wzrosła ona do 25.000 fnt. szt.” Część 
tej sumy, a mianowicie 120.000 złr. otrzymała 
kolej Karola Ludwika, reszta zaś miala pokryć 
wydatki porobione przez Herza i Brasseya dla 
koncesjonarjuszów. Ja sam. jak powiedziałem, 
pisałem rachunek powyższy (żywo z przycin- 
kiem). W końcu były to nasze pieniądze, tak, 
nasze pieniądze. 

Przew. Chciałbym się tylko dowiedzieć 
jakie wydatki poczynił Herz? Św. Niemogę pa- 
miętać tego po 10 latach, dość na tem, Że prze- 
konaliśmy się, iż rachunek Herza był sprawie 
dliwym. 

Przew. Czy pan Ofenheim nalegał na to 
by dać Herzowi owe 25.000 ft. szt.? Św. Zu- 
psłnie nie. On nic z tem wszystkiem nie miał 
do czynienia. 

Frzew. W aktach jednak znajduje się list 
Herza do Ofenh., w którym tenże mu dziękuje 
za gorące poparcie interesów jego w Londynie 
i twierdzi, że te 25,000 ft. szt., które otrzy- 
mał, są jego zasługą. Sw. Ja przecież niemo- 
gę znać korespondencji Herza z Ofenheimem. 
Herz mógł być Ofenh. wdzięczny, choć dalibóg 
niewiem za co w tym razie, gdyż tenże niemię- 
szał się wcale w tę sprawę. Musi to być po- 
myłka. 

Przew. Ależ Ofenh. sam przyznał, że żą- 
dał tej sumy na rozkaz koncesjonarjuszów ga- 
licyjskich S w. Ofen. jedynie zwrócił uwagę na- 
szę na to, że należy zapłacić za koncesję kolei 
Karola-Ludwika a względnie Herzowi. 

Przew. Co otrzymał Of. za pośrednictwo? 
Świad. Ofen. otrzymał remuneracji od konce- 
sjonarjuszów 5.000 ft. szt., ale niewypłacono 
mu jej gotówką ale 25°, spłaconemi akcjami. 

Przew. Czy wystawiono Brassyeowi na 
25.000 ft. szt. pokwitowanie! Świad. Natural- 
nie. Posiadał je nawet w oryginale (oddaje 
sądowi.) 

Przew. Dlaczego nie Brassey, ale Rate 
płacił Herzowi. Swiad. Bo go odesłano od 
Brasseya do Rata. 

Przew. Proszę mi powiedzieć jaki wpływ 
miał Of, na zakupno gruntów i liwerunek pro- 


| gów. Świad. Brassey początkowo niechciał 


się zajmywać zakupnem gruntów. Dopiero przed 
podpisaniem kontraktu, dał się nakłonić do 
przyjęcia odpowiedzialności co do zakupna 
gruntów na siebie, pod warunkiem, że Of. za- 
kupno gruntów jako pełnomoenik na jego ry- 
zyko i koszt przeprowadzi. 

Przew. Czy panu wiadomo, że Of. został 
za to wynagrodzony? Sw. Przypuszczam to tyl- 
ko, a wiele otrzymał niewiem. Wynagrodzenie 
Of. uważala Rada zawiadowcza za naturalne. 

Przew. Czy honorarjnm oddane zostało. 
Św. Była to sprawa prycatna pomiędzy Bras- 
seyem a Of., o którą koncesjonarjusze nie mieli 
się co troszczyć. 

Przew. Czy wiesz pan, że Of. odbierał 
oferty? Św. O tem nic nie wiem. 

Przew. Czy wiesz pan, że Brasseya zwol- 
niono od zobowiązań postarania się o trzechmie- 
sięczne środki ruchu? Św. Słyszałem, że To- 
warzystwo umyśliło uczynić to na własną rękę. 

Przew. Czy protokoły posiedzeń Rady 
zaw. udzielano komitetowi londyńskiemu ? Sw. 
Nie zawsze, lecz tylko dotyczące spraw waż- 
nych. 

Przew. Czem się zajmował komitet lon- 
dyński? Św. Żal mi, że muszę wyznać, iż ko- 
mitet robił bardzo mało, bo więcej robić nie 
mógł. Największa liczba akcjonarjuszów znaj- 
dowała się w Anglii, a komitet ten był tylko 
ogniwem łączącem angielskich z austrjackimi 
akcjonarjuszami. - 

Przew. Czy pan wiesz, że towarzystwo 
wykonanie robót końcowych przyjęło na siebie? 
Sw. Kolej puszczona w ruch nigdy nie jest 
skończoną. 

Przew. Czy pan sam oglądałeś kolej. Św. 

Tak jest na żądanie ministra Banhansa, a w to- 
warzystwie dyrektora ruchu Laady, który mi 
między innemi pokazywał także owe progi, o 
których mówiono, że w tak okropnym się znaj 
dują stanie. 
Przew. A jakże wydały się te progi pa- 
nu? Świad. Zważywszy długi przeciąg czasu, 
jaki leżały w ziemi, wydały mi się bardzo 
dobremi. 

Przew. Czy pan jesteś rzeczoznawczą ? 

wiad. Mam wiele w tym względzie doświad- 
czenia. 

Przew. Progi leżące na ziemi musiały 
przecież być w złym stanie. Swiad. To cal- 
kiem naturalnie, że z biegiem czasu nie jeden 
był zły. 

Przew. Wiele progów zmieniono wtedy ? 
Świad. W stosunku do liczby progów na ca- 
łej liuji zmieniono wcale nie wiele. 

Przew. Czy znalazłeś pan jakie braki w 
górnej, lub dolnej budowie? Swiad. Lauda 
zwracał moją uwagę na niektóre braki, ale 
przecież kolej budowano podług planów rzą 
dowych. 

Przew. Czy widziałeś pan takżę przed- 


mioty, wymagające rekonstrukcji? Swiad. 
Lauda pokazywał mi jeden, czy dwa takie 
przedmioty. 


Przew. Na kolei miało się ich znajdować 
60 wymagających, a 200 rekonstruowanych 
przedmiotów? Swiad. Mnie ich nie pokazy- 
wano. W ogóle na kilka tylko przedmiotów 
przy mostach, zwrócił Lauda moją uwagę pod- 
czas 1'/, czy dwudniowej podróży, ze Lwowa 
do Suczawy. 

Przew. Czy pan uważał także na nasypy? 
Świad. Groblę Mihuczeni widziałem już w r. 
1869. Była ona wtedy w złym stanie. Teren 
był nadzwyczaj grzązki. Podobny widziałem 
tylko na jednej kolei w Anglii, gdzie najzna- 
komitsi inżynierowie trudzili się daremnie. 


Przew. Czy pan wiesz, że Brassej zosta 
zwolniony po spłacie 1200 ft. szt, z obowiązku 
skończenia budowy tej grobli? Świad. Nie- 
wiem tego, ala nie wierzę. (wesołość.) 

Przew. Jest to jednak fakt. Świad. 
(ściskając ramiona) Ale ja temu nie wierzę. 
(wesołość, przew. szuka w aktach.) 

Przew. Czy pan wiesz o tem, że począt- 
kowo zamyślano porękę Brasseya przedłużyć 
na rok jeden z powodu grobli, a później zni- 
żono trwanie poręki na 2 miesiące? Świad. 
Stało się to po rewjzji inspektora rządowego, 
który uznał groblę za dobrą. 

Dr. Neuda. Zachodzi tu jakieś nieporo- 
zumienie. Grobla Mihuczeni, która nawiasem 
powiedziawszy, jest ziemną budową, miała być 
przyjętą w dzień otwarcia ruchu, tj. 1. listo- 
pada 1867. Od tego czasu przedłużono trwanie 
poręki na rok jeden, aż do 1. listopada 1870. 
Brasseyowi wydano kaucję w lipcu, a więc ca- 
łe zwolnienie redukuje się na kilka miesięcy. 

Przew. Czy sumy tej 1200 ft. szt. nie 
uważasz pan za nader drobną. Świad. Nie- 
mam pod tym względem zdania. 

Przew.: Co p. wiesz o staraniu się towa- 
rzystwa o koncesję za granicą? Sw.: W roku 
1865 i 1866 starano się o koncesję na linię 
Czerniowce-Odessa, kto ponosił koszta trasy, 
nie wiem; na każdy sposób musieli je zapewne 
ponosić koncassjonarjusze rumuńscy. 

Przew. Jakżeż wytłómaczyć w takim 
razie to, że gdy wszystkie roboty towarzystwa 
przedsięwzięto przedtem: w imię towarzystwa, 
Ofenheim w Radzie zawiadowczej mówil, iż 
nie byłoby korzystnem uzyskać koncesję dla 
towarzystwa. Sw.: Ofenheim mia? na stanowi- 
sko kolei czerniowieckiej własne zapatrywanie 
i życzył sobie rozwoju jej w politycznym i han- 
dlowym względzie. Angielskim akcjonarjuszom 
zaś szło o kapitał, Oni snbskrybowali akcje, 
ufając w gwarancję rządu austrjackiego, i nie- 
życzyli sobie powiększenia kapitału zakłado- 
wego, któreby wartość dawnego zmniejszyło. 
W sierpniu 1867 przyjechał Ofenheim do An- 
glii, aby nakłonić członków tamtejszej Rady 
zawiadowczej do starania się o koncesję u rzą- 
du rumuńskiego, a gdy ujrzał opozycję, podał 
wniosek, aby się starano 0 kaucję w połącze- 
niu z jakiem kousorcjum angielskiem, a w ta- 
kim razie budowę i ruch linii weźmie na siebie 
towarzystwo czerniowieckie. 

Gdy się jednak przekonał, że i o tem An- 
olicy nic słyszeć nie chcą, zdał sprawozdanie 
Radzie zawiadowczej, a koncesja prowizoryczna 
uzyskaną została przez Ofenheima umocnionego 
przez ks. Sapiehę, Brasseya i Drakego, który 
ją zawiózł Brasseyowi do Wenecji. Brassey ją 
odebrał i umocnił Ofenheima do złożenia milio. 
na franków kancji, co się też stało. Dopiero d. 
1. lipca 1868 otrzymaliśmy koncesję definitywną. 

Przew. Wiele zapłacił koncesjonarjuszom 
iinnym osobom tytułem, zysku założycielom 
przynałeżnego Brassey? Swiad. Razem za- 
płacił on 60—70.000 funt. szt. Ofenheim otrzy- 
mał 10.000 złr. 

Przew. Czy i inne osoby otrzymały co 
z tego? Swiad. Zdaje mi się, że niektóre o- 
soby w Rumunii otrzymały cośkolwiek. 

Przew. Czy wszystko to płacił Brassey 
z tej zaliczki w sumie jednego miliona franków? 

Przew. Czy ztej sumy, nie wiem, bo wy- 
sokości zaliczki nie znam, ale wiem, że wszyst- 
ko zapłacił Brassey, a od niego tskże otrzy- 
mali radcy zaw. nie Lędący koncesjonarjuszami 
po 1000 ft. szt. z udziału koncesjonarjuszów. 

w. W. Drake życzy sobie, aby dziś u- 
kończono jego przesłuchanie. 

Sędzia Gernerth. Mnie się zdaje, że je- 
dna osoba raczej do życzenia 15—20, ani- 
żeli ci podług wymagania jednej stosować się 
powinna. j 

Z powodu jednak, że tak prokurator, jak 
obrońca wiele pytań chcą zadać świadkowi, a 
godzina jest spóźniona, dalsze przesłuchanie 
sąd odkłada na dzień następny, a przewodni- 
cząty zamyka posiedzenie o godz. 4'/,. 

(C. d. n.) 


Z twowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie z dnia 28. bm., początek o godz. 
Tej wieczorem, przewodniczy pan burmistrz, dr. 
Jasiński, 

Po przeczytaniu protokolu z zeszłego posie- 
dzenia przez p. sekretarza, p. prezydent odczytuje 
podziękowanie, nadesłane przez Zakład imienia 
Ossolińskich za dary, otrzymane od gminy. 

Dr. Zn cker interpelnje w sprawie rozsze- 
rzenia i wyrestaurowania drogi, prowadzącej od go- 
ścińca Janowskiego na cmentarz Izraelicki i sta- 
wia odpowiedni wniosek, który p. prezydent przy- 
rzeka udzielić Magistratowi, 

Przychodzi na porządek dzienny sprawa wy- 
dzierżawienia Angielskiego Hotelu. Sprawozdawcą 
p. Dąbrowski. Dotychczasowym dzierżawcą był p. 
Berger, który w ostatnim roku płacił czynszu 
8000 zł. Ma jeszcze termin do 1. maja br. Trzy 
tygodnie temu wpłynęła oferta p. Krettera, wła- 
ściciela Krakowskiego Hotelu. P. Kretter, przyj- 
mując na siebie wszystkie zobowiązania poprzednie- 
go dzierzawcy  (reperacje mniejsze, czyszczenie, 
opłacanie podatku czynszowego itd.) proponuje pła- 
cić rocznie po 9000 zł. Żąda zato wydzierżawienia 
mu Hotelu Angielskiego na lat sześć. Gdyby gmina 
potrzebowała dla jakiego użytku przebndowąć ho- 
tel lub znalazła nań kupca, obowięzuje się p. Kret- 
ter ustąpić, z tem wszakże, że w przeciągu dwóch 
pierwszych lat bezwarnnkowo nie wolno go rugda 
wać, w trzecim roku odstępne w kwocie 3000 zł. 
wypłaconem mn zostanie, w czwartym w kwocie 
2000 zł, w piątym w kwocie 500 zł. Sekcja, u- 
ważając tę ofertę za najlepszą, proponuje ją przy- 
jąćt. Na to p. Zbrożek zapytuje, dla czego nie 
została rozpisana licytacja ? 

P. Dąbrowski objaśnia, że licytacja w tym 
wypadku do żadnego pomyślego rezultatu nie do- 
prowadziłaby. 

P, Piątkowski jednak powątpiewa co do 
słuszności tego przypnszczenia, Opierając się na 
tem, p. Zucker, który w sekcji był w mniejszo- 
ści, stawia kategoryczny wniosek, ażeby na wy- 
dzierżawienie Hotelu Angielskiego rozpisać licyta= 
cję. Przy głosowaniu wniosek ten większością gło- 
sów został uchwalony. Postanowiono więc rozpisać 
licytację na sześcioletnią dzierżawę Angielskiego 
Hotelu, zażądać wszakże od oferentów, aby przed- 
stawili swe Warunki, na wypadek zażądania gminy 
zwrotu dzierżawy przed upływem terminu. 

W sprawie ustąpienia gruntów miejskich z 
placu Castrum i spalonego teatru funduszowi kra- 
jowemu pod budowę gmachu na pomieszczenie sali 
sejmowej i Wydziału krajowego, sprawozdawcą p. 
Majewski. Na wniosek sekcji, Rada uchwaliła wy- 
brać osobną komisję, któraby rozpoczęła w tym 
przedmiocie rokowania z Wydziałem krajowym. Po- 
nieważ część placu należy do funduszu szkolnego, 
a szkoły wzorowe ludowe przejdą na utrzymanie 
gminy, p. Kulczycki stawia wniosek dodatko- 
wy, ażeby równocześnie gmina upomniała się i o tę 
część placu, która do funduszu szkolnego należy. 

P. Zima odczytał zamknięcie rachunków fun- 
duszu gminy i funduszów pod jej zarządem na r. 
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1872. Co do niedoboril, to z powodu większych 
wpływów i zmniejszonych wydatków, okazał się re- 
zultat pomyślniejszy, aniżeli to przewidywał pre- 
liminarz. Zamknięcie to rachunków przyjęto do wia- 
domości i udzielono absolatorjum. 

Z powodu brakn kompletu, musiano przerwać 
posiedzenie. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


— Śpiewacy opery tutejszej podali prośbę do 
Rady administracyjnej fundacji skarbkowskiej, do 
Wydzialu krajowego i do namiestnietwa, ażeby o- 
perę oddzielić od dramatu i osobne z niej utworzyć 
przedsiębiorstwo, Motywują tę prośbę zamiarem obecne- 
go przedsiębiorstwa dramatu i opery, zwinięcia opery 
we Lwowie, niedołężnem obecnem kierownictwem 
opery, ogólnym rozstrojem w całem dzisiejszem 
przedsiębiorstwie. Z drugiej strony przedsiębiorstwo 
dzisiejsze podało do fundacji skarbkowskiej o po- 
nowne zniżenie czynszu dzierżawnego. W prze- 
szłym juź roku fundacja zniżyła o połowę. Gdyby fun- 
dacja i spuściła drugą połowę, to przedsiębiorstwo 
miało by jedynie w przecięciu o 11 zł. w a. mniej 
wydatku dziennie. A gdy Wydziałowi krajowemu 
przedłożono preliminarz, iż 419 zł. dziennie docho- 
du mieć mnsi, ażeby opędzić wydatki, więc w ta 
kim rązie nie wieleby mniej potrzebowało bo 408 
zł. Czy to pomogloby przedsiębiorstwu? Fundacja 
skarbkowska opuścić by powinna czynsz, ale pier- 
wej się przekonawszy, że to opuszezenie zasłoni 
przedsiębiorstwo od upadku, który mu zagraża, od 
bankructwa. Jeżeli nie jest w stanie zapobiedz te- 
mu upadkowi, to opust byłby tylko przedłużeniem 
chaosu, jaki obecnie w przedsiębiorstwie panuje, 
pozostawieniem go w kopaniu z dnia na dzień aż 
do wiosny, kiedy zupełnie runąć by musiało, w naj- 
niekorzystniejszej tak dla teatru jak i dla fuuda- 
cji porze. p” 

— Na przyszły tydzień odbędzie się bal Towa- 

rzystwa muzycznego, maskarada akademicka i ma- 
skarada na dochód Towarzystwa gimnastycznego 
oraz ochotniczej straży ogniowej „Sokoła“. — We 
wtorek przedpopielcowy Towarzystwo dam dobro- 
czynności nrządzi w salach teatralnych bal masko- 
wy na cele dobroczynne. 
Tegoroczne siędme z kolei rozdanie nagród, 
zasłażonym domowym sługom mieszkańców Lwowa, 
odbyło się w dzień nowego roka 0 11. godzinie 
przed poładniem w tutejszej kasie oszczędności. 

Z procentu od kapitału na ten cel przezna- 
czonego, kwotą 295 zł, wynoszącego, udzielono trzy 
nagrody po 25 zł. — pięć po 20 zł. — a ośm po 
15 zł. a to: pierwszą nagrodę 26 zł. Sielecka 
Marjanna, która od roku 1828 u pani Tekli Roje- 
kowej, dotąd słażąc, jaż w roku 1869 otrzymała raz 
nagrodę; drugą nagrodę 25 zł. Zielonczycha Julia, 
od roku 1836 w nsługach emerytowanego radcy 
pana Ignacego Wołosa, zaszczycona w roku 1869 
nagrodą; trzecią uagrodą 25 zł. Gargasiewicz Te- 
resa, Od roku 1838 w usługach tej samej rodziny 
Sokołowskich, otrzymała przed laty nagrodę; 
czwartą nagrodę 20 zł. Bachta Wawrzyniec, słaży 
od roku 1839 n pana Januarego Skarzyńskiego, 
emerytowanego sekretarza Wydziału krajowego, w 
rokn 1869 otrzymał także nagrodę; piątą 20 zł. 
Komarzyńska Anna, od rokn 1839 w usługach tej 
samej rodziny Marków, podobnież przed sześcin 
laty otrzymała nagrodę; szóstą 20 zł. Wieczorek 
Marja, od rokn 1843 w nsłngach tej samej rodziny 
Bobrowników, przed 6 laty otrzymała nagrodę; 
siódmą 20 zl. Tymczyszyn Gabryel, od roku 1827 
do roku 1867 w usłagach ś, p. kanonika i profe- 
sora dra Onufrego Krynickiego, a potem dotąd u 
tegoż bratanicy pani Józefy Zarewiczowej; ósmą 
nagrodę 20 zł. Diaczuk Dymitr, od roku 1850 w 
naługach pana jenerała hr. Bolesty Koziebrodzkiego: 
dziewiąta 15 zł. Łupań Ksenia, od roku 1857 w 
służbie u p. Wincentego Rawskiego, budowniczego 
i właścieiela realności ; dziesiątą 15 zł. Maciejewicz 
Ludwika, od roku 1858 w usłngach u pana Ka- 
rola Chytrego, emerytowanego dyrektora urzędów 
pomocniczych; jedenastą 15 zł. Puszkarz Rozalia, 
od roku 1858 w służbie rodziny Fankonich ; dwu- 
pastą 15 zł, Harach Katarzyna, od roku 1859 w 
usługach pana dra medycyny Józefa Tomanka; 
trzynastą 15 zł, Truń Wiktorja, od roku 1859 
służy u pana Franciszka Jaegermana emeryt. radcy 
sądu wyższego; czternastą 15 zł, Biłaś Ignacy, od 
roku 1859 w nsłagach rodziny Borkowskich; pie- 
tnastą 15 zł, Jaworska Marja, od roku 1859 służy 
w rodzinie Strohuberów; szesnastą 15 zł. Knysz 
Barbara, od roku 1859 w nsłngach pana Antoniego 
Bruchnalskiego. 

Oprócz pomienionych sług, zgłosiło się jeszcze 
dziewięć — tą razą nieuwzględnionych. 

Na ręce p. Drexlera dla biednych dzieci w 
Przytulisku, wpłynęło od p. M. R. 5 zł. P. Rozwa- 
dowski z Turówki przysłał do Adm. Graz, Nar. na 
medal za poległych Unitów 3 zł, 

Wiadomości policyjne. D. 27. t. 
m. około godz. 5. po poludnin wybnchł ogień w 
kominie kamienicy pod l. 18 przy ulicy Krakow- 
skiej, który wnet ugasiła miejska straż ogniowa. 


Lwów, z izby handlo płacą daja 


Ogień powstał ztąd, iż zajęła się kupa szmat i 
papierów złożona na kuchni w pomieszkaniu je- 
dnego z domowników. — Aresztowano przedwczo- 


raj Marję Kochańską, służącą pod l. 8 przy ulicy 
Korytnej, liczącą lat 17, okazały się bowiem po- 
szlaki, iż przed kilku dniami powiła dziecię, które 
sprzątnęła. Aresztowana wypiera się zarzuconego 
jej czynu. 


Mianowania. Prezydjum lwowskiego e. k. 
wyższego sądu krajowego zamianowało kwieskowa 
nego kasjera i kałkulanta rachunkowego, Tytusa 
Erbena, asystentem rachunkowym przy oddziale 
rachunkowym wyższego sądu krajowego. 
Miąnowania. Minister wyznań i oświece- 
nia mianował prowizorycznego nauczyciela głó- 
wnego przy męskiem seminarjum nauczycielskiem 
we Lwywie, Łucjana Tatomira rzeczywistym nan- 
czycielem głównym przy tym zakładzie. — Na- 
miestnik przeniósł komisarzy powiatowych: Dr. 
Edwina Płażka z namiestnictwa do Złoczowa, Jana 
Pogłodowskiego 7 Drohobyczy do Birczy, Onufrego 
Babinka z namiestnictwa do Dąbrowej, Leopolda 
Hendrycha z Dąbrowy do Mielea, Stanisława Re- 
wakowicza z Ropczyc da Pilzna, Apolinarego Sie- 
radzkiego » Mielca do Ropczyc, Michała Kerekjartę 
z namiestnictwa do Tarnopola i Franciszka Sie- 
leckiego z namiestnictwa do Kossowa; dalej konce- 
pistów namiestnictwa : Józefa Balickiego z Ropczyc 
do Krakowa, Karola Fettera z Krakowa do namie- 
stnietwa, Władysława Machniewicza z namiestni- 
ctwa do Stanisławowa, Tadeusza Rozborskiego z 
namiestnictwa do Drohobyczy i Juliusza Szumlań- 
skiego z Horodenki do namiestnictwa; adjunktów : 
Zenona Labomęskiego z Drohobyczy do Stryja, 
Szczęsnego Stefanowskiego z Birczy do Turki, Jó- 
zefa Solskiego z Stanisławowa do Horodenki, Jó- 
zefa Majewskiego z Pilzna do Chrzanowa, Fran- 
ciszka Rodera z Turki dv namiestnictwa; nareszcie 
praktykantów konceptowych Antoniego Jagermana 
% namiestuictwa do Stanisławowa, Adama Duni- 
kowskiego z namiestnictwa do Ropczyc, Ludwika 
Markowskiego z namiestnietwa do Drohobyczy i 
Włodzimierza Ławrowskiego z Stryja do Brzeżan. 

Elew lekarski dr. Jan Drozdowski mianowany 
został nadlekarzen rezerwy przy stanie rezerwy 
szpitaln garnizonowego nr. 14 we Lwowie. 

Urlopowany podporucznik pułku piechoty hr. 
Gondrecourt nr. 55, Emil Venus, przeniesiony w 
stały stan spoczynku, otrzymał przy tej sposobno- 
ści charakter porucznika ad honores z nwolnie- 
niem od taks. 


— Wydział Stowarzyszenia rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda“ składa następujące sprawo- 
zdanie czynności swojej za ubiegły rok 1874: Stan 
i obrót funduszów Stowarzyszenia wynosił: A. Fun- 
dusz zaliczkowy: 11.639 zł. 67 c. Zwrócono człon- 
kom 3567 zł. 70 e. Pozostaje z końcem r. 1874 
8062 zł. 97 c. B., Fundusz rezerwowy: 3304 zł. 
11 c. Wydano 1283 zł. 50 e. Pozostaje 2020 zt. 
61 c. C. Fundusz inwalidów, wdów i sierot 9117 
zł, 21 e., wydano 1049 zł, pozostaje 8068 zł. 21 c. 


D. Fundusz szpitalny 4668 zł. 48 e, wydano 
3709 zł. 13 c., pozostaje 959 zł. 35 c ŒE. Fuu- 
dusz „Gwiazda“ 4017 zł. 94 c., wydano 3766 zł. 


79 c., pozostaje 251 zł. 15 c. Obrót gotówką w 
r. 1874 był. Ogólny przychód 32.041 zł 8 c. Ogólny 
wydatek 30.911 zł. 12 c. Ulokowanie majątku: 
W kasie oszczędności 5465 zł, 74 e, W papierach 
wartościowych 935 zł. 50 c., na zaliczce u człon- 
ków 12.830 zł. 71 c., dłng chorągwi 34 zł. 58 c. 
w kasie podręcznej 95 zł 76 c. Ogół majątku 
przeto obu funduszów Stowarzyszenia wynosi prócz 
realności i inwentarza wartości 13.000 zł. — razem 
19.362 zł. 29 c. i 6 dukatów w złocie, jeden talar 
pruski i 130 monet starych, w zbiorze numizma- 
tycznym. Księgozbiór Stowarzyszenia z koncem 
ubiegłego roku 1874 liczy 1793 tomów i 149 bro- 
szur, a czytelnia Stowarzyszenia otrzymuje ośm 
dzienników jako to: Gazetę Narodową, Dziennik 
Polski, Kuch literacki, Gwiazdkę cieszyńską, Ka- 
tolika, Hasto, Szczutka i Kłosy. Z daru 500 zi. 
ndzielonego przez ministerstwo handlu zakupione 
zostały we Wiedniu modele w odlewach gipsowych 
ł wzory rysunkowe. Prócz tego ministerstwo han- 
dln obdarzyło Stowarzyszenie, wzorami poprawnych 
narzędzi rękodzielniczych Do Stowarzyszenia z 
końcem 1874 należało 1250 członków rzeczy- 
wistych, 

, Nauki ndzielane członkom bądź przez profeso- 
rów za remnneracją — bądź też bezinteresownie 
przez honorowych członków były następnjące: Na- 
uka religi, przedmiotów elementarnych: czytania 
pisania i rachnnków, stylistyki polskiej i niemie- 
ckiej, buchalterji, języka francuskiego, rysunków, 
tańców, i śpiewu. Oprócz tego w porze zimowej 
1 jesiennej odbywały się wykłady i odczyty przez 
życzliwych członków honorowych, i protektorów 
Stowarzyszenia — a mianowicie, z higieny, techno- 
logii, nauk przyrodzonych, ekonomii politycznej, i 
Życiorysy sławnych i zasłużonych mężów histo- 
rycznych w Polsce. Następnie celem ogólnej za- 
bawy i rozrywki odbyły się w ubiegłym roku; jedna 
wycieczka, jeden festyn, cztery teatra amatorskie i 
kilka wieczorków tańcnjących. 


Ji: Wia 
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W końcu sprawozdania składa Wydział imic- 
niem Stowarzyszenia podziękę Wys. ministerstwu 
za dary, i przyobiecane st' pendja dla kilku ezłou- 
ków, Radzie miasta Lwowa za pomoc drzewa na 
opał, zacnym prelegentom za miane odezyty, sza- 
nownym redakcjom jako też członkom honorowym 
za moralną i materjalną pomoc, polecając Stowa- 
rzyszenie i nadal ich względom. 
Podziękowanie. Na rzecz ubogich a za- 
służonych przysłano za mojem  pośedrednictwem 
następujące dary: pp. dr. Henryk Jasiński 5 złr., 
J. K. 5 złr, W. S. z Tłumacza z wyrównania ra- 
chunków 8 zlr. 82 ct. Razem 18 złr. 82 ct. w. a. 
Pp. Orłowski z Przemyśla trzy sztuk sukien męz- 
kich, 4 kołnierzyki i parę mankietów, M. O. pięć 
surdntów. 

W imienia ubogich a zasłużonych składam ni- 
niejsze powyższm dawcom publiczne podzięko- 
wanie. 

Lwów 30. stycznia 1875. 

Wiktor Wiśniewski, 
ulica Ochronek nr. 6. 


— Na fundusz zakupua obrazu Matejki 
„Unia Lubelska“ złożyli prócz wykazanych 
już w Gazecie Narodowej przez delegata p. Bo- 
rysiewicza z Sambora pp, Dobrzański, M. B, J. 
Głowacki, J. Kolek, Gąsowski, Włodarczyk, Berger. 
M, i J. Dyhdalewicze, Czermak, A. i B. Łopnszań- 
scy i Borysiewicz po 1 zł, J. Dyhdalewicz 1 zł. 
50 c., Ziemba 50 c., J. Oleniński 30 e, J. Kowal- 
ski 10 zł., razem przez p. Borysiewicza 25 zł. 30 
c. Stanisława Czajkowska 5 zł. Przez delegata p. 
Mieczysława Potockiego: W. Horodyska, H. Ujejska 
i M. Potocki po 5 zł., Tarnowski 10 zł, razem 
25 zł. Gmstaw Wichert 5 zł. Razem dotychczas 
5.675 zł. 40 c. 


— Z Zbaraskiego. Przed kilkoma dniami przy- 

szedł parobek do żyda w Bogdanówce, prosząc go 
by mu za zaległą robociznę zapłacił, Żyd młody, 
krępy porwał parobka za włosy skręcił nim i za- 
czął bić, a nakoniec strącił go ze schodów. Paro- 
bek padł bez zmysłów, zaczęto go ocierać, przy- 
szedł do przytomności, ale wstać nie mógł gdyż 
nietylko, że był mocno pobity i potłuczony, ale 
miał do tego głowę na karku skręconą, i wskntek 
tego do dwóch dui życie zakończył. Jest już śledz- 
two w toku, jak się to zakończy niewiadomo, 
Czortków 27. stycznia. Czytając w dzien- 
nikach sprawozdanie różnych Oddziałów Tow. gosp. 
nasuwa się myśl i pytenie, czy tutejszy oddział 
egzystuje? Szanowna Rada Oddziału i jej prezes 
winni nam to objaśnić? Od lat pięciu aczkolwiek 
jestem członkiem rzeczywistym, niewiem prawdzi- 
wie czy Oddział egzystuje. Rada Oddziału nie daje 
znaku Życia, od lat pięcin dwa czy trzy nieudałe 
walne zebrania przyniosły nam kilkakrotnie zmianę 
prezydjnm, ale to, i tamto i jeszcze dawniejsze 
bezczynne było. Wiemy tylko, iż nas ciągle urgu- 
jg o niszczanie wkładek, ale co się z fnnduszami 
stało nikt nia wie. W prospekcie gdy się trzy od- 
działy w jeden zlały, a to Buczacz, Zaleszczyki i 
Czortków, obiecywano tysiące korzyści i mnóstwo 
sperand, tymczasem złączone Oddziały liczące do 
200 członków pią snem sprawiedliwych, dzięki 
starannemu uspieniu przez prezydjum i Radę od- 
działu Wszystko co powiedziałem, jest czystą pra- 
wdą bez przesady. Komentarze więc dośpiewaj so- 
bie na tę nutę w duszy luby czytelniku. 
(K. R.) Wiedeń d. 25. stycznia. Wracam 
właśnie z nabożeństwa żałobnego, nrządzonego przez 
Stowarzyszenie rękodzielników polskich „Siła“ w 
kościele św. Rnprechta, ku pamięci nieodżałowane- 
go Płotra Wysockiego. Że nabożeństwo to przyszło 
do skutkn, należy przeważnie zawdzięczyć radcy 
Stowarzyszenia „Siła“, zacnemu ziomkowi, a gorą- 
cemu Polakowi dr. Zagórskiemu, Trudno nieuznać 
tej rnchliwości i tego zapału, z jakim wziął się do 
dzieła wyżwymieniony radca, by uczcić w odpowie- 
dni sposób, pamięć wielkiego męża. Nieszezędząc 
tundnszów własnych, kazał wydrukować treściwy 
żywot z udatnym wizerunkiem ś. p. Piotra, a nad- 
to podniósł w Stowarzyszenin tę piękną myśl noe 
szenia trzytygodniowej żałoby, ku któremu celowi 
nader piękne kokardy z odpowiednim napisem, za- 
pewne i was znajdą gościnne przyjęcie. Myśl ta 
nie jest bez znaczenia wyższego; jeżeli po dyna- 
stjach nakazują nrzędową żałobę, czemużbyśmy 
męczennikom i wojownikom naszym nie mieli w 
tenże sposób oddać należnego hołdu. Nie stać nas 
na spiżowe posągi, niechże przynajmniej ta żałobna 
wBtęga, świadczy wymownie, jak drogą jest nam 
pamięć tych, którzy dla dobra ojczyzny Żyli, dzia- 
łali i cierpieli. Myśl ta zrodzona w patrjotycznem 
sercu dr. Zagórskiego, sądzę, iż na przyszłość 
znajdzie w krajn, powszechne zastosowanie, 

Nim to nabożeństwo przyszło do skutkn, trze- 
ba było przełamać trudności, jakie stawiała policja 
tutejsza, wietrząc w obrzędzie żałobnym demon- 
strację polityczną, lecz i temu zapobiegł radca sto- 
warzyszenia biorąc całkowitą odpowiedzialność na 
siebie. 

Zaproszenia na to nabożeństwo rozesłano de- 
legacji polskiej, do istniejących tu stowarzyszeń, 
jak mianowicie: do „Ogniska“, „Lechji*, „Osno- 
wy“, „Siczy“, tudzież do znakomitych rodzin pol- 
skich, mieszkających stale w Wiednin, nie pomija- 
jąc ministra rodaka dr. Ziemiałkowskiego. 

Szczupły kościółek św. Ruprechta zgromadził 
przeto 25. t, m. wobec skromnych mar znaczną 
drnżynę tutejszej Połonii, nie tak jednak licznie, 
jakby się. spodziewać należało. 

I tak z koła delegatów jaśniało bardzo wieln 
swą nieobecnością, widzieliśmy tylko dr. Smolkę, 
E. Czerkawskiego, dr. Hoszarda, delegata Jasiń- 
skiego, który nadto znakomitym datkiem 20 fr. za 
jedną kokardę Żaiobną, wsparł fundusz „Siły“. — 
Z młodzieży akademickiej także skąpa była tylko 
garstka, natomiast ucieszył nas wielce widok kiłku 
członków Stowarzyszenia rusińskiego „Sicz“. Miłą 
także niespodziankę miał sprawić nowy proboszcz 
i rektor ruskiego seminarjnm św. Barbary dr. Jn- 
ljan Pełesz, obiecując przybyć ze służbą bożą, lecz 
niestety w Bam dzień tknięty został niemocą, która 
go zmusiła obietnicę rzucić do kosza, Za dobre 
chęci należą się także dzięki, racz je więc przy- 
jat łaskawie wraz z wyrazem ubolewania i życze- 
niem rychłego wyzdrowienia. 

Stowarzyszenie „Sila“, chociaż u rękodzielni- 
ków czas to pieniądz, stawiło się jednak w kom- 
plecie. I nie dziwno, lndzie pracy a poczciwych 
serc, umieli i chcieli oddać hołd człowiekowi pracy 
i gorących ueznć. 

Nabożeństwo odprawił znany wam obecnie ka- 
znodzieja polski przy kościele św. Ruprechta ks. 
Czerwiński. Mowę którą wygłosił nad tramną, sami 
ocenić potraficie, gdyż ma się wkrótce pojawić w 
drnku, 

Podniosły ten obrzęd zakończyło odśpiewanie 
hymnu „Z dymem pożarów*. Przesyłając wam to 
króciuchne sprawozdanie, ponownie muszę wyrazić 
w imieniu Polaków w Wiedniu serdeczną podziękę 
i prawdziwe uznanie tak dla zacnych naszych rę- 
kodzielników, pielęgnujących w swych piersiach 
ogień miłości Ojczyzny jak szczególnie dla radcy 
tegoż Stowarzyszenia dr. Bohdana Zagórskiego, 
który nie zraża się ani na chwilę, by w miarę 
swych zasobów sił i zdolności, pracować nad ro- 
zwojem dnchowym stanu rękodzielniczego, w któ- 
rym, każdy to przyznać musi, jest potężny czyn- 
nik odrodzenia się naszej ojczyzny. Kto umie 
uczcić pamięć zasłużonych mężów, ten tem Bamem 
nabywa prawa do poważania ze strony ogółu. 


Przemyśl 28 Styeznia. Do historji lichwy 
fakt świeży, Michał Gaweł z Ujkowie pożyczył z 
Żoną swoją Zofią u znanej między chłopami z pra- 
ktyk lichwiarskich szynkarki Leji Głansberg z pod 
Nr. 10 w Przemyślu kwotę 20 Złr. i na tę tylko 
sumę 26go Września 1873 weksel podpisali. Ze- 
szlego roku oddali 7 złr, 20 kr, z dodatkiem 7 
kur, a gdy i do reszty pieniędzy Leja przesadna 
stawiła żądania wyczekiwali Gawły zaskarzenia 
wekslu, Przed kilku dniami doręczono im nakaz 
płatniczy, a gdy szczęściem wcześnie udali się do 
takiego, który im pozew przeczytał i wytłomaczył, 
pokazało się że Leja Gansberg weksel ztałszowała, 
albowiem zamiast 20. była na wekslu suma 34 złr 
40 cnt. co razem z odebranem już groszem prze- 
nosiłoby 100 procent, więc więcej, jak po 2 centy 
od złr na tydzień, jak zwykle sobie płacić każe. 
Gaweł wniósł w przepisanym terminie do sądu 
zaskarzenie o zfałszowanie wekslu, lecz któż poli- 
czy tych wszystkich w naszem biednym kraju, 
którzy tym sposobem z niewiadomości, lnb opiesza- 
łości padają ofiarą lichwiarskiej podłości.? 

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 
Odebraliśmy pierwszy nnmer pisma tygo- 
dniowego Wici wychodzącego w Zurychu pod re- 
dakcją Benedykta Hory. Pierwszy ten numer do- 
brze jest zredagowany i wolny od osobistych wy- 
cieczek, sporów i wzajemnego czernienia oraz i 
oskarzania się, którem się zawsze odznaczała emi- 
gracja w Szwajcarji zostająca. Stanowisko jest 
polskie, poglądy odpowiednie interesom chwili 0- 
becnej. Korespondencje ze Lwowa i z Nowego 
Jorku urozmaicają pismo. Krótkie wspomnienie 
Heltmana podnosi znaczenie prac tego znakomitego 
demokraty. Z listu p. Stryjeńskiego, dowiadujemy 
się, iż na pomnik Rejtana w zamku Rapperswyl- 
skim, zebrano ua emigracji 1300 franków; Że ro- 
botę tego pomnika powierzono Adrjanowi Krzyża- 
nowskiemn, rzeźbiarzowi, zamieszkałemn w Zary- 
chu i że w początku maja r. b. nastąpi odkrycie 
pomnika. Adres redakcji Wici w Zurychu (Schweiz) 
Róssligasse 6. Cena kwartalna 1 zł. 50 c. 
Treść nr. 8. Dziennika Mód wychodzącego 
w Krakowie: Opisy rycin; Kronika mód; Choroba 
na nerwy, przez M. K.; Opis rycin kolorowanych ; 
Szarada; Kolizje obowiązków, szkic psychologiczny 
przez J. Chorośnickiego (c. d,); Niepoczciwa do- 
sza, wiersz p. Ludwika Sal; Panna Antonina, po- 
wieść współczesna przez Leopolda Winklera (c. d.); 
Z dumań jesieunych, wiersz prez Marję; Z krajn i 
świata, przez Omikrona; Inseraty, Ilnstracja i do- 
datki; 71 drzeworytów w tekscie; Rycina koloro- 
wana. Redaktorem Dziennika Mód jest zasłużony 
w polskiem piśmiennictwie p. Władysław Sabowski. 
W Krakowie wyszła brosznra p. t. „Stani- 
sława Kunaszewicza wzmianka krytyczna o Prze- 
wodniku po mieście Lwowie.* 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów. 
ciętne wał. 


(Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
austr. z dnia 29, stycznia 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy B2ft. 3 złr, 63 c; żyta 
77f 2 złr. 44 e.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 17 c., 
owsa 45ft. 1 złr. 83 c; hreczki 75ft. 2 złr. 77 c., 
makn OOft. — złr. — c., soczewicy  OOft. — złr. 
grochu 98ft. 3 złr. 63 e.; fasoli O0ft. — 
złr. — e.; ziemniaków — złr. 97 e. Cetnar: koni- 
czyny zir. — e.; siana 1 złr. 05 c.; słomy — złr. 
74c. wełny — złr.— e. — Sąg drzewa twardego 
14 złr. 50 e., miękkiego 10 złr. 50 c. — Funt 
mięsa wołowego 26*/, c. — Mas ekowity 15° 40 c., 
18° 52 c., 30° 70c., 35° 75e., 36° 80 c. Wiadro 
0°3 28 złr. 35° 30 złr., 36° 31 złr. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnk- 
tów, zrealizowanych na placa lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 21. do 28. stycznia 1875 r. 


— t; 


Zboża. Pszenica 170tt. czelna biała 7*— 
do 8.— złr., przednia żółta —— — —— zł, 
średnia —— — — *— złr. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 5— do 5'75 
złr., średnie —*— du — — ztr. 

Jęczmień 140ft. dla browarów 4:75 — 5'75 
złr., opasowy —— zł. 

Owies 100ft. 3:50 — 4— zł. 

Knkurudza 170ft. —'—do—'— złr. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. kuchenny 
5:50 do 8:75 złr., opasowy — — — — — zł. 

Nasiona. Koniczyna 180f. przednia 86:— 
do 52m z}, średnia —*— do —'— zł., poślednia 
—— — złr. 

Anyż płaski 100fs. 10:50 do 11:50 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
9:— do 9:50 złr. 

Rzepak letni — — — —*— zł. 

Lnianka 150ft. 7:50 —7:75 złr. 

Nasienie lniane 150ft. —— — —'—zł. 

Nasienie konopne20ft. —— — —'— zł. 

Potaż 100ft. —— do —'— zł. 


Miód 100ft. pożądany 9:25 do 15:— złr. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 11:50 
do 12:— zir. 

Spirytns 80 Tralles, 41 miar z umową na laty 
maj 12:25 do 12:50 zł, luty-sierpień 13:75 do 
13:— zł., maj-sierpień 13:25 do 13:50  złr. 

Wrocław d. 29. stycznia. (Sprawozdanie tar- 
gowe.) Przy niezmierniś stłumionem naposobieniu, 
był targ dość ograniczony. Konsumenci pokrywają 
tylko najniezbędniejsze potrzeby. Spekulanci zaj- 
mnją jeszcze ciągle stanowisko wyczekujące. Tylko 
nasiona olejne, wyka i łabin mają odbyt po cenach 
stałych, 

Ceny poszczególne były : 

Pszenica biała 100ft. el. 85—100 sr. gr., żółta 
80—92 sr. gr 

Żyto 100ft, cł, 75—84 sr. gr. 

Jęczmień 100ft. ceł. 73—85 sr, gr. 

Owies 100ft. ceł, 80—89 sr. gr. 

Kukurndza 100ft. ceł. 65—70 sr. gr. 

Koniczyna czerwona 100ft. cł, 13—16'/, talar., 
biała 14—24 tal. 

Groch 100ft. cl. 90—105 sr. gr. 

Wyka 100ft. cł. 75—87 sr. gr. 

Fasola 100ft. cł. 100—115 sr. gr. 

Lubin 100ft. et. 65—75 sr. gr. 

Rzepak 100ft. eł. 107—125 sr. gr. 

Rzyś 100ft. eł. 97—115 sr. gr. 

Nasienie lnu 100ft. cì. 115—130 sr. gr. 

Nasienie konopi 100ft. eł. 85—100 sr. gr. 

Makuchy 100ft. eł. 75—85 sr. gr. 

Thymotha 100ft. cł. 9%,—11'/, talar. 

Spirytus nominalna po 100 Litr, w miejscu 
żądają 17**/,, dają 17**/,,. 

Henryk Proskauer. 

Galicęjski zakład kredytowy _ włościański. 
Stan na dniu 31. grudnia 1874. Aktywa. Stan 
kasy centralnej 160.996 zł. 67 e. Stan kas po- 
wiatowych 44,818 zł. 19 e. Udzielone pożyczki 
7,774.364 zł. 77 c. Salda rachunków bieżących 
1,414.116 zł, 87 c. Razem 9,394.296 zł. 50 c. 

Pasywa Udziały 620.957 zł. 50 c. Wpisowe 
w roku 1874 3089 zł. Asygnaty kasowe w obiegu 
1,007.500 zł, Listy zastawne 7,761.400 zł. Zale- 
legające odsetki i dywidendy 630 zł. Razem 
9,394.296 zł. 50 e. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik Polski pisze, że wiadomość o za- 
proszeniu ks. L. Sapiehy na czwartek do 
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stołu cesarskiego była blagą, albowiem Wie- 
ner Zig. ogłasza spis osób, które były zapro- 
szone na wtorek. a w tym spisie niema ks. 
Sapiehy! "> 

Zarazem Dz. Pl. najdowolniejsze wnioski 
robi z okoliczności niezaprzysiężenia ks. Sapie- 
hy i innych członków Rady zawiad., ignorując 
zupełuie wyraźne oświadczenie prokuratora, iż 
tylkopodtym warunkiem odstąpi 
od żądania zaprzysiężenia tych 
Świadków, jeżeli obrona z tej okoliczności 
nie zrobi zarzutu o nieważność. 

Jak nam donoszą z Wiednia, wnioskowi 
dr. E. Czerkawskiego, o którym wczoraj wspo- 
minaliśmy, brakowało tylko dziewięć głosów 
do przyjęcia. Przeciw wnioskowi komisji, 8 
więc za wnioskiem Czerkawskiego głosowali 
Polacy, Rusini i żydzi galicyjscy, tudzież prawe 
centrum (stronnictwo prawa) i postępowcy. 
Minister Ziemiałkowski wyszedł przed głoso- 
waniem, to samo kiłka innych ministrów, tak, 
że zostali się w Izbie tylko Depretis i Stre- 
mayer. Gdyby Depretis nie był poparł wniosku 
komisji, byłby niejeden z lewicy i lewego cen- 
trum głosował w myśl wniosku Czerkawskiego. 
Dlaczego Stremayer nie opuścił Izby przed 
głosowaniem, trudno pojąć. — wszak tu szło 
na każdy sposób o dobro szkół i na Radzie 
ministrów nie zapadła uchwała co do postępo- 
wania rządu w tej sprawie, gdyż inaczej reszta 
ministrów byłaby pozostała w Izbie. 

Austrjacko- moskiewska komisja międzyna- 
rodowa ukończyła już w Husiatynie swoje czyn- 
ności i wczoraj odjechała. 

Minister handlu, dr. Banhans, wystosował 
pismo do obrońcy Ofenheima, dr. Neudy, w któ- 
rem ponawia oświadczenie, że jako zysk syn- 
dykacki przy Hypothekarrentenbanku otrzymał 
tylko 5000 złr. w dwóch ratach: 3000 i 2000 
złr. Na pierwszą ratę nie dał pokwitowania ; 
kwit zaś na ostatnią kwotę chciał w ostatnich 
czasach zobaczyć celem odświeżenia pamięci. 
Jest to jedyny kwit, który wystawił, Twierdze- 
nie, że otrzymał więcej niż 5000 złr., jest nie- 
prawdziwem, a twierdzenie, że pod innem na- 
zwiskiem podniesioną została znaczna kwota 
tytnłem zysku griinderskiego, nie tyczy się je- 
go osoby. Dalej zaprzecza minister z wszelką 
stanowczością, jakoby z tej kwoty otrzymał pe- 
wną część, wystawił na to kwit i potem chciał 
ten kwit wycofać. W końcu odpiera minister 
stanowczo insynuacje, o których dr. Neuda o- 
świadczył, że ręczy za nie. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 30. stycznia. Proces Ofenheima. 
Świadek Kihnelt, urzędnik bióra Ofenheima, i 
Czerny, inspektor kolei Czerniowieckiej, zezna- 
ją w ogóle na korzyść Ofenheima. Na tem skoń- 
czyło się przesłuchanie świadków, i pozostaje 
tylko jeszcze przesłnchanie  rzeczoznawcćw. 
Przewodniczący poczyna odczytanie protokołów, 
zrobionych ze świadkami zagranicznymi. 

Peszt d. 30. stycznia. Przy rozprawie nad 
petycją względem wybudowania kolei Peszt- 
Zemuń, minister komanikacyj Zichy, odpowia- 
dając oraz na interpelację, przedstawił zarazem 
zapatrywania swoje na styczność kolei połu- 
dniowych, dodając, ża przyprowadzenie tej naj- 
ważniejszej linii kolejowej do skutku, uważa za 
swoje główne zadanie. Przy głosowaniu został 
wniosek komisji petycyjnej, aby petycję tę od- 
stąpić ministrowi komunikacyj, ku powszechne- 
mu zdumieniu odrzucony. Przy głosowaniu nad 
pytaniem, czy odpowiedź ministra na interpela- 
cję przyjmuje się do wiadomości, okazała się 
za ministrem mniejszość jeszcze znaczniejsza. 
Umysły są w najwyższym stopniu wzbnrzone. 

Wersal d. 30. stycznia. Zgromadzenie na- 
rodowe odrzuciło 359 głosami przeciw 335 po- 
prawkę Laboulaya, i przyjęło artykuł 1. wnio- 
sku Ventavona, stanowiący, że władzę prawo- 
dawczą sprawują dwie Izby, a członkowie Izby 
posłów mają być w myśl ordynacji wyborczej 
przez powszechne głosowanie wybieranymi. 
Przepisy co do senatu ułożone będą osobną u- 
stawą. Jutro ciąg dalszy. 

Rzym d. 30. stycznia. Król przyjmował 
dzisiaj Garibaldego i rozmawiał się z nim ser- 
decznie. 

Wiedeń d. 30. stycznia. Podłng wiarygodnych 
wiadomości odejsć miało już do Madrytu pismo 
uwierzytelniające Ludolfa, jako austro-węgierskiego 
posła przy Alfonsie X1I. Uznanie Alfonsa przez 
Austrję należy więc uważać za fakt dokonany. 

Bruksella d. 30. stycznia. Nord donosi, że 
wskutek postanowień księcia Czarnogóry, sprawę 
podgórzycką uważać należy za załatwioną. Car 
moskiew ;ki przesłał księciu powinszowanie z po- 
wodu jego pojednawczego stanowiska, 

Car moskiewski przyjął pismo Alfonsa zawia- 
dawiające o wstąpieniu na tron, przez co uzna- 
nie Alfonsa nważać należy za rzecz spełnioną. 
w. 

Przyjechali dnia 30. stycznia 1875. 


Hotel Żorża. Pp. Hr. Lippe O, z Stryja. 
Bogusz Z., z Krzemieńca. Trzecieski A., z Miej- 
sca. Wasiutyński M., z Moskwy. Fonili P., z 
Szczerca. Rubinstein H., Krakowa. 

Hotel Eurepejski. Pp. Hr. Łączyński K., 
z Kutkorza. Rudrow S., z Szwejkowic. Szybal R., 
z Tarnopola. Globa B., z Drezna. 

o AE M. M Z HoA  _ W 
Kurs giełdy wiedńskiej. 
Wiedeń 29. stycznia 1874. 
godzina 5. min. 30. po połndniu. 

Berlin, Rnss. Banknoten 283.50. Credit. Aetien. 
397 — Lombarden 234.— Galizier 106.75 Staats- 
bahn 529.50 Ruminier 33.—  Nesterr. - Bankno- 
ten 132.50  Usposobienie:—, 

Wiedeń 30. stycznia 1874. 
godzina 10. minut 10 przed południem. 


Akcje kred. 213.50. Angłe-anstr. 123.— 
Unionsbank 98 25. YVereinsbank —— 
Kolei Kar. Lud. 231 50. Kolej połndn.  129,— 
Franko-anstr. —.—. Banbank mA 
Losy z r. 1860 —.— Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn ——, Wied. Tramw. — — 
Ostbahn ——. Napoleondor — 
Rubel papier.  ——. Uaposob, mdłe. — 


Wiedeń 30. stycznia 1875. 
godzina 2. minut 20, po południu. 


Akcje fran.-aus. 43.75. Węgier. kred. 194 50 
Anglo - austr. 124 25. Unionsbank 97 25 
Kolej Kar. Lud. 234 75. Nordbahn. 192.50 
Kolej poładnio. 130.25 Kolej A'fód. 128 50 
Kolej Elżbiey 186.—. Kolej Lw.-ezer 143.— 
Węg. Nordotatb. 112,50. Vereina-Bank 36 25 
Wiener-Bauges. 30 50. Węg. Ostbann. 54 — 
Gal. indemniz. 84.75. Losy z r. 1864 137.75 
Franco-H.-Bank 58 —. Verkehrsbank 88.— 
Losy tureckie 5250. Baubank-Act.  21— 
Kolej pafistwow. 289.—. Bsvkverein 103. — 


Wied. Banver. 25 60. Losy węgierskie 83.25 
Usposobienie lepsze. 
LE DANUBE. 


mois fi. 3 


Journal français de Vienne. Six 
Wie- 


Trois mois f. 1.50. Adresser abonnements. 
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KASZUEY męskie szirtinyowo biale po zh 1.00, 2, 2.25, 240, 2.60, 2.30, Ni wyżej. e = N 7 r ar nę r CYŁARZPREŚ skladane (Chapeuy eluqnex) jedwabne od zh G50 do % 4. 
A - IG sę z 2 Aae po 3 zb. j Wat OW 0 OGN 01 ZONY niacadzy n UWZAK?JK sukienne, lilcowe ye Aj wd jr 3 i 1 i | | 
Oxford z 2 kolnierzami po 3 zł. y REHA WAICZIKE glansowane pragskie o L gaziezku zł. *.10, a 2 guziezkach zł. 1.20, 
sarnie o I guziczku zł. 130, o 2 guziczkach zl. 1.40, 1 


kuj 
KOKNIERZE tuzin zł. 2.80. 
MANSZETY tuzin zł. 450 i wyżej, para 40 ct. i wyżej. 
GŻEŁAWSTY najmodniejsze od ct. 25 do zł. 3. 
CHUSTHKIEI lo nosa po ct. 23, 28, 35 i wyżej. 
jedwabne i wełniane (cachez-nez) w największym wyborze od zł. 1 do 9.50. 


OBUWIE mezkie najlepszego wyrobu. 

PEASZCZE gutaporkowe od zł 5 i wyżej, KALOSZE. 
PARASOLE od zl. 2, 240, 3, 3.50, A do lo ZL PLAIDY angielskie. 
HKOCY HKE welniane na tóżka DYWANY i DYWANIKI 
CHODNIKI na lokcie. 

KUFRY i TORBY do podróży. 

WODA KOLOŃSKA | HYDRA toaletowe. 


F. TOWARNIGKI 1E. LANGNER 


we Lwowie plac Marjacki 1. 9. 
polecają 
po cenach bardzo przystępnyci: 


A n 


SKARPETKI tuzin od zł. 3.50 do 13. 
RAPELLUSZE |ilcowe od zł. 2.50 do 5. 


Koszule flanelowe, Kaftaniki, Spodnie, Skarpetki wełniane itp. 1931 3—4 
R Laskawe zamówienia z prowincji załatwiamy odwrośną poczta, mie licząc nie za opakowanie. 
z - - = WESRPRCZAN=""EP"NERTERE 700 : aoa E E i ee y e e ia +, 
ua 13, M9 4a, -o p E ARON ATE > "ANG "TAX — , 
"By, W. Opoiskiemu, Lekarz pr. med. [Jasana ananasy BPW WW WWWWWW 


KSIĘGARNIA 
Seyfarthą i Czajkowskiego 


we Ewowie (Rynek l. 26), 


łaawiew gruto-ziarnisty funt to zir 
Sardynki w kilku cdmianach 45 ct. 
du 2 zle 


chirurgii i akuszer LOGE EITA 
LEON WEHREN akawy Ceylon! 


A aa 3 Ksiegarnia a | 
SKYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


minke, tuieszkającą pod l. 25 rynek, a że 


é, złotym Kogutem, Lwów Halicka 296. Na Karnawal g 7 asztety strassburgskis 3.50 do 5 21. h d 4 AM 4h 4 AM R di A 1 


WILHELMA 


Maison d'Education pour jeunes filles 


€ Powyż wymienioną kawa Ceylon po dtto 4 w formio ki- 
> ; p AW ie jes równania z tą f$ otrzyina łam i szek ft, 3 T 
amilles : mtiartrytyczne antireumatyczne 96 ct. nie jest do porównania z tą Li Sa . . kę 
dA la O Gis I e a K 4 na 90 et, ponieważ co do wielkości najmodniejsze Paryzkiej dtto 3 w blaszanych Do In 398. 


B 
smaku i gatunku Cuba do dziś prze- 
dawana po 90 c. różni się juūł co do 
smaku jako najposzukiwansza, a W 
cenie zakupna przy funcie o 8 do 10 ct. 
1327 3—3 ET |. 


GMiŻONE ceny cukru? 


kwiaty, girlandy, stroiki puszk ch 2 zl. 
AUY, 5 i y: Sosy ang olsk, India, Befst ak, Traltowv, 


balowe, welony ślubne, | 

oraz polecam 4 ; 
Kapelusze, czypeczki j 
wizytowe, negliżyki kryzy, § 


A. u» 5 kąni_ HB Ocet francuzki, QOłiwę nicejsi ą, 
kokardy, szarty, kapi- | ygzcel piekli 


166 krew przeczyszczające ziółka 
39 E D E R (przeczyszczają krew w słabo- 
à Uerikon (au lae de Zurich) 


Sejour de Göthe ù lu Suisse 
avautagcusenient connue et recommandée 
par des personnes de la baute aristocratie. 
Ce Pensionnat commencera son cours d'Etć, 
le 15, Mai prochain. Kxcellante instruction 


iw4wiski asze ui pnieniliśmy nasza! 5 , "E 2a 3 
Aa + ori A dla Nian E e wic- mieszkający przy ulicy Zólkiewskiej N. l p otrzymała aaa główny stcład : ffluńczyk w olini: 1.50 do 2.50). r i 
kmzą Eme jest pochwal, ił leczył z „na I. piętrze naprzeciw 00. Bazylianów. leczy] e y l S Ks. Al. Krechowieck cyo Śledzie: Pstragi woliwio 1.50 dop zł. we LWOW IE cz Rynek i. 26 w poleca następujące 
jnterkkowiie nie Znajać nas nawet; gdy- Wszelkie choroby wewnętrzne i zewnętrzne, (| w dużem ziarnku!!! w gatunku E É y nieze szyiki Yi ati » p 
hymy byli wiedzieli, iż podziękowaniem oraz choroby tajemnicze wyśmienitym!!! B Nauki omece Pańskiej aA U Y S j Š i, aajnowsze tańce karnawałowe ° 
hm tak saromnem wyrządzimy Mu przy-ny ję najnowszej metody, gruntownie i pod 499 © t m 105 ! l sE Homary LA E AS a) > 
| rosd, t pewnoscią bylibyśmy tega nie UCZY: pujściślejszą iia lnt A “Ordynuje od 8, dlolig $** 1 funt 56 et. 1 Ew: Cena 3 złe. 5-3 , r zieksbwew 5 sł. A F. TYMOLSKI: w. DANEK: 
nihi Paa BE G, 19. rano, od 2. do 4. popołud 1347 2—4 zakupil po tańszej cenie, shueing kawa W, WTE RAE L ETA Wal phit francuzkie I zir. Dz. 137. Cudne oczy 45 ct Nowe tańce: 
albwm t acie) ichta. (— z ——— —— nie potamała, przy sposobności (Qe- A p O ct. do 2 yir. 138. Przy kądziel . | Nir Mazur 15 at 
żdy i atki u= E f i srzedaje jak diu- PEN A 7 Ai nuri ge ? ` ; ; i i 
= = T Ból zebów ca watek Lg i poj! i ję ję du 4 Pomieszkamie, |Groszek zieleny suchy iw puszkach Cztery krekowiuki 64 „| Nr. JI. Trzy Polki 65 
Pokój an PRAA Pigi laget a EPE EE s | deb. 20 ct. do 2 zir 139. Na biegunie pół- | Nr. DI. Kadryl 6h . 
d . 4 LITON“ "Yew tych wypadkach, gdy o96ct. funt wagi wied. B Z ulicy Pańskiej na zakręcie, przy ulicy|ęz, A 48 Re 4%. j » AMO l À D . y uS 
obszerny, frontowy 2 usobugm wehudem jestin a; go si, _żaten inny nie skutkuje úroda k P 0 sygęrm © N a Szparagi olbrzymio w puszkach 4.55. nocnym. Kadryle 64 +, WANISEK : 
TEn - 101. ; i i .— Lwowi a . Mi- | M a 0 draw OW KODAK 4 7 : : w 
dg najęsia | dg 60 ulica "Mł; W,” koiascha o pa L i 220 si) handel towarów korzeun;ch Ria z lLnelinią, spiżarnia, drówatnią, stry Trufle obierune w slojach od 1 zlr. 140. Rażnie. skocznie D. 64. Walzer 80 
O T Sa. 5 Arp i Z - chem i piwnicą do aujęcia. 1308 7—7) BORN doć7 złr. j Ez > SEE pi 
= = EG Prawdziwe "TBH l Karola Ballabana P 4 Jg DN 4: 4 i wesoło. Mazury 64 , | MORAW SKI ©.: 
t i ( U (g p e TAE gay Frmfie sucho francuzkio lut 40 ct. 141. Purim. Polka 50 „|Les Reves d'Avenir. Valse 80 ,, 


przeczyszczają krów w stanó | C. k, uprz. gal. kolej Karola Ludwika, 
i są jako T 


kuracja czs zimy 


jedynym i pewnym 


| Warchester i inne ud 1 zir, ds 1.50. 
gSćry Roquefort, Gorgonzolt, holender- 
skie, de Bre, Nouchatel i iune, 


Rozpisanie ofert. 


st deda. "IAB" Galana nk Tusia dad pieczy SEP AZY ALON. najpyszniejszego 29 ci 5 szony p Bakteło na galązkich i wieloinnych| Dostawa następujących nnterjałów na rok 1875 rozdaną bę- 
fo py el aS 188 e | zozwoleniem który przez | Zabezpieczo | w głowie . . . vu po AA Pw toni abb na czasie będących delikatesów, dzio w drodze ofert: 
1 etc, est gar: : =—*||o. k. kancelarji ierwsze ne przed a k s, Wn T 1 s" h $ , 
| Pour tous les zenieigneujatę Prospec; nadwornej aiei gree na funty ... 30 ct. M. TOPOLNICKA Bole oaae © (okolo 200 cotn, clow. zupelnie odstałego pokostu lnianego 
us ete. on est prié de s'adresser à la według | znakomitości | nal- patentem we Ae pio Halide nr. T. F wW K ólikowski w najlepszym gatunku. 
H-396-2 Direclion. || 7 dał gą gnia a m a AWWWWW Zamówienia z prowincji zaraz usku- B 8 a około 60 cetn. rłow. bia łej terpentyny; 
: $ Aii A icviski teczniam. 1195 5 ? i nia! ` LAE g ') 
res. | Europy“ | i87. Prawdziwy czysty galicyjski ams a FERRIE TEE E około 80—300 cetn. cłow. ezystego, odstalego łojn, Tanego 
w H 7 M hiki ryrpor= : "Re TE RIEDW Z ROWY | w krążkach lub też w beczkach; 
najlepszym skutkiem użyty i oce- B A około 300 ectn. clow. oczyszezonych szmat; 
. HANDEL GALANTERYJNY niony został. 10731 1—6 >. a. S i A" a 2” 
| Ziółka te czyszczą caly «rganizm;|, którym tak zaszczytnie po wiedeńskiej l około 30.000 stóp. kub. suchych węgli, wypalonych z mig- 


jak żaden iuny”środek, działają we wszyst |wvstawie wsponiniano, dostać można po kiego drzewa, w wielkich kawałkach, z tych: 
M7 : 


FRANCISZKA RRKLIGRA 


kich częściach ciała i wydalają z niego przez|miernej cenie u fabrykanta tegoż 1-34 LJ | i» i 
we Lwowie, c 1 SAT" CIE Antoniego Sólkowskiego | ISC a xztract okolo ior stóp kub, loco magazyn mat. w Krakowie, 
to rynku róg Halickiej ulicy l. 22. Ñ pewny i trwały. Ë w Krysowicach, poczta Mościsica. 5 JOD. Twt sk y „ w Przemyślu 
EUNT PPT Pu- Wyleczają zupełnie gościec, rea-| —>—+————=—- ——— ti) 6 aus Fray-Bentos » 17000 n n n n „ We Lwowie. 
iczność, że otrzyma matyzm, słabości kobiece powstałe z poro- zam" entral-Depót: Wien, l., Wollzeile 6—8 około 200 catn. cłow. gipsu ; 
S du i zastarzałe i uporczywe cierpienia. TU APR 7 d. A ARJ l ; - TÓW. SIDSU ; i 
z Berlina nieustannia ropiące rany, jako też wszy Der Haars ehwund. QABE BERCK, K k. tsterr. Hoflieferaut. i okolo 30 „ „kutych gwoźlzi sztyftowych z okrą- 
w najwiekszym wyborze stkie głabości tajemnicze, wysypki n -B heiten der Haare, sowie der Kopf- 1249 4— 48 głomi główkami z najlepszego Żelaza : 
skórne, pryszcze na ciele lub na twarzy, $8 hant. ca. 130 Seiten T-xt, versende auf z ! D 
Franco-Verlangen gratis und franco. |=" | gie 7“ 8“ gu 10* 11 *lowo 


zupelnie nowe hafty za- 
częte, gotowe i mondo- 


rowane, 
jako to: przeszło 200 sztuk poduszek 
zaczętych powleczonych i gotowych, 
różuemi najnowszemi ściegami na 
kanwie. Peneloppe, Jenry i na su- 
knie. robotą aplikacji, dywany An- 
tipedja. Ornaty, Stały, Lambre- 
queu, dzwo kociagi, kosze ścienno, 
szelki, czapki, pantofle i trzewiki, 
podstawki, drzymki, torby myśliw 
skie, pasy do strzelb, bordury do 
dywanów i fotelów. na ręczniki, wi- 
szadła na suknie, klueze i zegarki, 


liszaje i nieczyste wrzody. 

| Szczególuie dobry skutek o- 
kazały te ziółka przy zatwardzeniach wą- 
troby i śledziom, jako też przy hemoroi- |B 
dach, żółtaczce, gwałtownych Mirach ner- 
wowych, muszknłowych i stawowych, w bo-| 
lach żołądkowych, "pak zatwardzeniach 
wstrzymaniu 1aoczu, polucjach, impoten- fi l Ir 

eLa p PANNEN itd. a ; A 0 ware 
Cierpienia j:k szkrofuły i obrzmie- około 12 morg. pola na Cetnarówce 
nie gruczołów leczą się prędko i grunto-|ye T,wowie. Bliższą wiadomość udziela 
wnie przez trwale picie tych ziółek, po-jp, Schreiber Łyczaków 57. 1313 3 6 
nieważ takowe są tłągodnym i rozwalnia-|—-——— — —- 

jącym środkiem, pędzącym mocz. 

Mnóstwo zaświądczeń, tudzież pism u 
znania i pochwały, które się na Żądanie 


1244 3—3 Edm. ikililingen, 
Gohlis- Leipzig, Villa Bahlingen. 


80 120 160 200 240 ft. cłow. po 1000 sztuk. 
około 400.000 sztuk kutych bretuali z okrągłemi główkami 
w najlepszym gatunku: 
3" 8'/% 4* 44,4 54 51/, 6%]owo 
t5 18 20 80 4050 60 ft ct. po 1000 szt. 
okolo 200.000 sztuk kutych gontali w najlepszym gatunku 
2/4 1 25/,* długich, 
okolo 250.000 sztuk kutych gwoździ kartaczowych o glów- 
kuch płasko-okrąglych w najlepszym gatunku 3,“ i 
1“ długich ; - 


W nowo urządzonym cesarske-tureckim 
Cyrku pod dyrekcją Józefa Derssina, 
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sultańskiej Mości. 
Dziś w Niedzielę 31. stycznia 1575 
o 7imej godzinie wieczór | 
Wielkie galowe przedstawienie ! 


wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baletu 
pantominy itd. z calkiem nowym programem, 


Do wydzierzawienia 


Bliższe szczogóty doniosą afisze. 
Jutro i codzień o 7. godetnte wielkie przedst awienie. | 


A. Maczuskiego 


na pularesy i tytouierki, KE gratis przesyła, potwierdzają prawdziwość AA omi ? i Cyrk ogrzeny kilkoma piecami, 1346 4—? 
ly książek, maciski do obcierania (powyżej wypowiedzianego. j cesar. ról. ,:;4) wył. uprzywil. Amaan i 3 R 3 3 pioke P : 
piór, mapy, widoki itd. Jako też w ow tego cran następują- || środek do bar- wienia włosów. E , IE" SEE okolo 50.000 sztuk gwoździ satokatorowych w najlepszym 


gatunku */,% i 5/45 dlugich ; 
okolo 800.000 sztuk gwoździ zamkowych wnajlepszym gat.: 
245% i 4,5. dlugich, 
2'la 87/4 ft. cłowych po 1000 sztuk. 
okolo 80 cetn. celow, przęłziwa konopnezo, 
nogo a przytem miękiego i długiego; 
okolo 500 cot. chow. wyczyszezouych pakuł konopnych ; 
30 sznurkowych gnotów do smarowania osi 


w Wrocławiu, | 

A. Miaczean & Go. Wiedniu, Zgorzelicech, 5 
Filia w Krakowie przy uliy Florjańskiej, pod liczbą 851. 

Pełnomocnik Louis Ster m. 1137 9-14 

Jencra'ny sklad oryginalnych Żmiwiarek i kosiarek, Walter | 

A. Wooda . Hosi'k-Falis, New-York, (na wiedeń, wystawie r. Q 
1873 j dyne «trzymały dyplom honorowy, w Bremie 1874 naj- 

wyższą nagrodę, złoty medal). 
Główna ajencja i skład angielskich, niemieckich, francuzkich, amc- H | 


przybory do haftu. tj. prawdzi- 
wą berlińską włóczkę, lut 
wiedeński 24 ct., filozella, pella, 
szuelka, jedwab kordonkowy. ha- 
ezki, wałeezki stalowe  kościane i 
drewniane. 

Zlecenia z prowincji nskuteczniają 
się odwrotną pocztą. 1321 1—6 


Bann x 


Pomieszkanie. 


ce pisma uznania; 
Do p. Fran. Wilhelma apt. w Neunkirchen 
Klaudno pod Pragą (Czechy 

4. września 1874, 

Ponieważ pr ez jakiś czas używałem | 
pańskie Wilhelma krew czyszczące ziółka 
przeciw goścowi i reumatyzmowi, czuję się 
być spowodowanym podziękować za dobry 
tychże skutek. Z uszanowaniem | 
Adalbert Gerber, handlarz skór. | 


= 


Ekstrakt 1 (rzechów 


do farbowania włosów na blond. bru- 
natno lub czarno. Sporządzany z zie: p 
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbujo włosy 
w pięciu minutach piekuie i trwalo na 
biond, brunatno lub ezaruo, niej 
walając ani skory na głowie ani bielizny. 
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów $ 2kr. 


4 


czysto wyczesa- 


Do p. Fran. Wilhelma apt. w Neunkirohen.: A a 
. UJ 


całe 1. piątro o Si pokojach ać Done Ga Aa f aloit GEO ec 3 7 fso” Maenin gospodarczo = rolniczych, Tarta | w najlotszy gatunku: 
z przynależytościami jest do ma-|  Upraszam ponownie o przysłanie mt, dto dto GK z ków Worssama & Comp. w Londynie. Lokomobile okolo 20.000 sztuk mioteł długich, 


i anmłocarnie parowe we wszystkich ro miarach utrzymujemy 1.000 
zawsze na składzie, z gotowością natychmiastowej dos awy. ltównież $ w peanti 9 
angielskie lokomotywy i pompy parove i materj ly [R około 600 wird, lvkci pasów konopnych, 
do budowy kolei żelaznych i ruchu z najsławnie szych angielsk ch $ i 


jęcia od 1. lipca 1845 pod Nr. 5 ulica 
Mickiewicza (obok ogrodu miejskiego a cyr- 
ku). Wiadomość na miejscu. 1362 1 —4 


skrzyneczki pańskich krew przeczyszczają- 
cych ziółek za zaliczeniem, pod powyż- 
szym adresem jak najspieszniej. Skutki o-i 
kazują się wybornie nawet w wrzodach na- 


Prawdziwe do nabycia: 


w składzie parfumeryj Macznskiego 


we Wiedniu, Kartnerstrasse 25. 


krótkich z drzewem do trzymania; 
1!“ do 3° szer. 
uokolo 10.000 stóp cur. linki do sygnałów 4'/, do5* grubych, 


skórnych pochodzących ze zastarzenia. a A 

' À 6 S We LWOWIE o Marcina Móllera 3 $ ; PR 

Bez bolu def mi aiea i OUI R je śe Piw iila okolo 15 ceta. clow. liu konopnych rozmaitej szerokości i 
Do p. Fran Wilhelma apt. w Neunkirchen. || » 4 u K. Strzyżowskiego PIJ Handel hurtowny marmurów. Sz'ązkie łamy marmurów i grubości ; 

Ą P ś Nürnberg 22 września 1874, „ KRAKOWIE u Józefa Jahna i Wil- NIS fabryki towarów marmurow. A. Mackean & Co. w Gioss-Kunz ndort. $ koło grr at Te z 

i bez wstrzykiwania Ponieważ adoiiego przyjaciela WOBWio, helina Pauza. 1165 19 240E ! MIRC z ao | powrozów 1 postronków; 


bez iekarstw przeszkadzających trawie- 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wylecza według 
zupelnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstale jakoteż bardzo za- 
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 


Dr. Hartmann, 
członek lekarskiego Wydziału, 
w Wiedniu Stadt, Habsburzerg. 1. 
Wyłlecza także wyrzuty skórne, zwę- 


żenia, upławy u kobiet. bl daczkę, nie- | 


płodność, upławy, 

osłabienie mezkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo- 
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho: 
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
bonorarjum z nazwiskiem lub literą 


odpowiada odwrotnie. 
Za nadesłaniem 5 zł. w. a. przesyła 
odwrotną pocztą lekirstwa Wraz z opi- 


sem użycia. 1093 20—50 


* Franz Śchófi 


producant chmielu i kupują- 
cy za prowizję chiniel miejski antireumatyczne krew oczyszczające ziółka 


zatecki i z okolic wiejskich, 


poleca : 


Reśiicy chmielu (korzonki) z wła- 
lub 


snej «himielarni w Goldbach 
Kgertital : 

1000 sztuk sortowane, obfite 
w oczka najlepszej jakości 
wcześny M c 
1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dubre rośliny chmielu tegor. „ 1 
1000 sztuk zwykłego towaru 
wiedvogó „7.4. . . 
1060 sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gat.) specjalność „ 20 
na miejscu w Saaż za nadesłaniem 


gotówki. — Adres na zamówienia 
listowne i telegraficzne: Franz 
in Saaz, Böhmen. 
W O a E E a R A, e s — = 3 
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Schöffi, 


S wraz z o 
~ maitych języka h | złr. Osobno za stem- 
2 


zł. 15ŁOWEJ u Zawałkiewicza apt; w KOŁO. 


» 1O|SŁU u J. Gajdeczka;,w RADZIECHOWIE 


dniu dowiedziałem si; o wybornych ziół- 
kach pańskich. prosjlem go, by mi sprowa- 
dzit pakiecik tychże, które uż do ostatka: 
wyżyłem, i jestem z tego bardzo szczęśli- 
wy, gdyż cierpię od dłuższego czasn nal 
żołądek, a teraz chcę kurację dalej prowa- 
dzić. Upraszam tedy pana o przysłanie mi 
4 pakiecików. Z uszanowaniem. 
Andreas Deinzer, 
pisarz przy bramie w Norymbergji. 


Aastrzega się przed fałszo» 
waniemi i osznstwem. 

Przy zakupnie zechce PT. Publiczność 
zwrócić uwagę na moją markę 1 firmę, 
która na każdym pakiecie na zewnętrznej 
stronie się znajduje, aby tym sposobem 
|zapobiedz oszukaństwu. 

Prawdziwe Wilhelma anti artryty 
czne i antirenmatyczne krew oczyszczające 


rodowej fabrykacji Wilhelma antiartry- 
tycznych, antireumatycznych, krew oczy: 
szczających ziółek w Neunkirchen pod Wie- 
dniem , lub też na składach w dziennikach! 
|wskazanych. 

| Pakiet podzielony na ośm poroyj, przy- 
rządzonych według lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia w roz- 


pel i opakowanie 10 ct. 
Dla dogodności P, T. publiczności, praw- 
wdziwe Wilhelma  antiartrytyczne, 


otrzymać także można: we LWOWIE u 
'Zygm. Ruckera apt, Jakóba Beisera apt., 
Karola schubutha; Jakóba Piepesa apt, i 
K. Krzyżanowskiego; w BIAŁEJ u Józ 
Knans; w BEŁZIE u Adolfa Grossa apt.; 
w BUBRCE u L. Międleckiego apt; w 
IBRODACH u M. S. Franzos; w BRZE- 
ZANACH u B. Fadenknecht; w DROHO- 
BYCZU u apt Ludwika Dobrzynieckiego i 
IJóz. Aleksiewicza; w JOHANNESTHAL u 
P. Hoffmanna; w KAMIONCE STRUMI 


MYJI n M. Bolechowera; w KOZOWEJ 
u K. Chalbazany apt; w KRAKOWIE u 
Trauczyńskiego apt., Jahna Józefa; w NO- 
WYM TARGU u Karola Lauera; w OSWIĘ- 
CIMIE u Kon. Slebarskiego; w PRZEMY- 


u apt. A. Jaśkiewicza; w ROHATYNIE u 
L. Liebreicha; w RZESZOWIE u apt. A. 
Kalinowskiego; w STANISŁAWOWIE u 
F. Stecher v. Sebenitz; w STRYJU n Ka-| 
sztera i L. Gartnera apt; w TARNOWIE 
u T. A. Wielogórskiego; w ZALESZCZY- 


ziółka otrzymać można tylko 7 międzyna-| $ 


wie złożyć. 
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KACH uapt Jakóba Negrucz; w ZŁOCZO- 


WIE u Fadenhechta; w ŻURAWNIE u 
L. Postępskiego apt. 


U. k. uprzyw. galic. kolej 


KAROLA LUDWIKA 


Osi 


Ńiniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 40.000) 
metrów kub. miękiego drzewa opałowego. Szano- 
wnych konkurentów zaprasza się, aby dotyczące oferty, 
ezętowane, ostemplow ane i zaopatrzone napisem : „oferta na do- 
stawe miękiego drzewa opałowego,“ które także na częściową 
dostawę oznaczonego wyżej quantum opiewać mogą, najdalej do 
15. lutego br. do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli. 

Jako wadium należy się 107, wartości przypadającej na o- 
znaczone w ofercie quantum w naszej kasie zbiorowej we Lwo- 


cpie- 


Oferty nieostemplowane, nieopieczętowane jako też takie, 
które nie wykazują złożonego wadjum albo już po terminie 
wniesione, nie będą uwzględnione. 

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach 
materjał. w Krakowie, 
stkich naczelników stacji. 


We Lwowie w styczniu 1875. 


w Przemyślu i we Lwowie jakoteż u wszy- 


Dyrekcja ruchu. 


2 drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla, 


w dyrekcji ruchu kolei Karola Ludwika 
lutego 1875 do 12. godziny w południe. 


x 10 n »  Szpagatu do plombowania kręconrgo na 
miedzianym drucie, grubości wedle oznarzenia ; 
okolo 800 klębków mocnego podwójnie kręconego szpagału; 
„ 400 „_ średniomocnego  ,, y z 
„ 4 cetn. cłow. szpagatu zwyczajnego; 

60 ,, M 4 do szycia ; 
sznurków do dychtowania i kłaków 
około 800 wied. łokci płótna niebielonego; 

„ | 300074, à „  žgrzebnego do pakowania ; 

„p ZU „ drelichu ua meble w paski; 
400 , 7 f Surowego szarego ; 
200.000 sztuk gontów; 


około 16 cet. cłow. papeudeklu; 

„ 40 ryz papieru do pakowania; 

„4.46 -1., „ na koperty ; 

100 sztuk koszyków z pasami do noszenia, 
4 cet. celow. około 15.000 łokci płaskich 
nafty i okrągłych gnotów do oleju. 
okolo 2.000 sztuk okrągłych, rozciętych gnotów do nafty, 

Py 400  ,„, szczotek do zamiatania; 

k 200a; 5 do prochu ; 

$ 500 5 $ do froterowania posadzki ze sło- 

my ryżowej ; 


11 


gnotów do 


| 
`) 
7) 5 7? 2) 
konopnych ; 

| 


około 50 sztuk szczotek do ezyszezenia rzeczy; 
s 600  , pędzli ze szczeciny Nr. 1, 2, 3, 4.i 5, 
„ | 500+:5, „ Szeroko płaskich do fladrowania; 


LE £100% .. „malarskich. 


Opieczętowane w marki stemplowe i napisem: „Gferta na 
dostawę materjałów” zaopatrzone oferty, przyjmowane będą 
we lwowię aż do 45. 


Nieopiec.ętowane i nieostemplowane, albo też po oznaczonym 
terminie nadesłane oferty nie będą uwzględnione. Dalsze dotyczą- 
ca szczegóły wskazują ogólne warunki dostawy, które przejrzeć 
można w oddziale mater. Dyrekcji ruchu, jakoteż w magazynach 
materjal. we Lwowie, Przemyślu i Krakowie. 


Lwów dnia 18. stycznia 1875, 1351 2—? 


Dyrekcja ruchu. 


Dodatek „Gazety Narodowej” do M. 25, 


Proces Ofenheima. 


(Ciąg dalszy.) 
(Dalszy ciag z nnmeru 19.) 


Wiedeń 28. stycznia. 

Po otwarciu posiedzenia o godzinie 9'/ę 
oświadczę przew., że otrzymał pismo J. E. hr. 
A. Potockiego, w którem tenże oświadcza, iż 
poczynił przy ostatniem swem przesłuchaniu 
zeznania o tyle niedokładne, iż dopiero później 
sobie przypomniał, iż w r 1868, jako mini- 
ster rolnictwa jeździł z komisją ankietową do 
Czerniowiec i nic niespostrzegł, coby pozwala- 
ło wnosić o złym stanie budowy, poczem o- 
czekiwany z natężoną ciekawością wchodzi 
do sali dr. A. Banhans, c. k. minister handlu, 
który przedewszystkiem opowiada swój stosu- 
nek do kolei północnej czeskiej, a względnie 
do konsorcjum jej założycieli. Swiadek zeznaje 
iż w gronie założycieli występywał tylko jako 
pełnomocnik hrabiego Waldsteina, któremu 
zależało na tem, aby konsorcjum  poprowa- 
dziło trasę z Czeskiej Lipy do linii kolei 
Kralnpskiej, zaczem linia ta nowa przechodzi- 
ła by przez posiadłości jego wiejskie, Swia- 
dek był wtedy centralnym dyrektorem w biu- 
rze hrabiego Waldsteina i dla tego na 
żądanie jego liczne konsorcja połączył w jedno 
które zgodziło się na trasę od Czeskiej Lipy. 
Sam założycielem nie był nigdy, co już po- 
twierdza pismo czeskiej kolei. Czy dyrektor 
Kress był nim, nie przypomina sobie świadek, 

Przew. Jakie kroki poczyniłeś pan w 
celu uzyskania koncesji? Sw. Traktowaliśmy 
w tej sprawie z Kressem w Wiedniu w roku 
1865.; zaszły one już tak daleko, Że Rada 
państwa przyznała nam zaliczkę, chociaż ta 
nie przyszła do skutku, a traktowania cią- 
gnęły się dalej, aż do r. 1866., w którym 
koncesia nareszcie udzieloną zostala. Kapitał 
zakładowy projektowany był na 14.000,000 
złr. nominalnej wartości, który miał się z 
akcyj i pryorytetów zgromadzić, Układów z 
przedsiębiorcą budowy i liwerantami, co do 
ceny i warunków ofert, jak co do akcyj 
nie ja prowadziłem. Zgromadzono tym spo- 
sobem 4 miliony, podpisane przez interesan- 
tów definitywnie, a jeno subskrybenci linii, 
przecinającej Rumburg, podpisywali akcje pod 
tym warunkiem, Że konsorcjum linię aż do 
granicy przeciągnie, co się jednak konsorcjum 
nieudało. Oprócz tego subskrybował Georgs- 
walde i okolica około 1000 sztuk akcyj. 

Przew. W ogóle więc preliminowano 
18 milionów? Sw, Budowę uważał rząd za 
konieczną w obec głodu, jaki panował w Kra- 
ju, i postawił wyraźnie warunek, że weźmieza 
4 miliony akcyj, jeżeli budowa rospoczmie się 
już w październiku. Prócz tego jednak żadnej 
innej subwencji państwo nie dało. 

Przew. W ten sposób więc zebrano 
kapitał akcyjny. Jak się rzecz miała z pry- 
orytetami ? S w. Konsorcjnm zależało na tem, 
ażeby umieścić je w Austuji. To było jednak 
rzeczą trndną, ponieważ kolej nie miała gwa- 
rancji procentów. Konsorcjum więc kazało 
mnie i p. Zdekauerowi potrzebne poczynić 
kroki w celu pomieszszenia pryorytetów. O- 
gólne było wówczas zdanie, że dość będzie 4 
milionów, a ażeby oszczędzić na prowizji, 
chciano tylko 2 miliony wprzód pomieścić. 
Z takiem poleceniem pojechaliśmy z p. Zde- 
kanerem do Wiednia. Na propozycję Zdekau- 
ra udaliśmy się do Wilhelma Głlasera. 

Świadek jednak nie znał jeszcze wów- 
czas lasera, widział go po raz pierwszy 
w życiu. Glaser obligowany o to, ażeby śle- 
dził sytuację w Wiedniu i wskazał stosowną 
chwilę do emisji pryorytetów, oraz zawiado- 
miony o tem, że życzono sobie, ażeby zakład 
kredytowy mógł objąć emisję pryorytetów, 
przyrzekł w tym kierunku działać i udzielił 
też wkrótce wiadomości, że nadeszła odpo- 
wiednia chwila, i że uda się umieścić pryo- 
rytety w zakladzie kredytowym. Rozpoczęły 
się więc rokowania z zakładem kredytowym, 
gdzie udało się pierwsze dwa miliony po kur- 
sie 90 w obieg puścić. 

Przew. (vy za interes zapłacono pro- 
wizję? Sw. Wilhelmowi Glaserowi dozwolono 
15.000 zir. t. j. */, procent prowizji od 2 mi- 
lionów. Pozwolenia na to udzieliło konsorcjum. 

Oprócz tej prowizji otrzymał Glaser 
10.000 złr. a to przy umieszczeniu drugich 
2 milionów po kursie 84'/4. Zresztą nic on 
więcej nie dostał. Towarzystwo czeskiej kolei 
północnej zestawiło na piśmie całą sprawę 
finansowania, które też składa dr. Bauhaus 
sądowi. 

Przew. Czy przy czeskiej kolei północ- 
nej płacono zyski griinderskie? Sw. W roku 
1864 wpłacili biorący udział, na opędzenie 
wydatków wstępnych po 600 zlr. Gdy więc 
przedsiębiorstwo przyszło do skutku, zastano- 
wieno się nad tem, w jaki sposób za te wy- 
datki wstępne, które razem 18.700 złr. wy- 
niosły, wynagrodzić i postanowiono uczynić 
to akcjami czeskiej kolei północnej, Do 650 
złr. wliczono więc procent za pewien rzeciąg 
czasu i wypłacono każdemu za 650 złr. 750 
złr. w akcjach czeskiej kolei północnej. 

Przew. Jakie sumy otrzymałeś Jego 
Ekscel. jako pełnomocnik za swoje trudy? 
Sw. Przy tem  przedsiębiorstwie spadła na 
mnie największa robota. Prowadziłem kore- 
spondenc,e, rokowałem z rządem i wiele in- 
nysh jeszcze miałem zatrudnień. Całe tygod- 
nie musiałem bawić we Wiedniu, zaś wydat- 
ki, które miałem przy tej sposobności z wła- 
snej opędzałem kieszeni. Chcąc być jednak 
suiniennym, wyznać muszę, że sobie przypo- 
minam, jak raz otrzymałem od hr. Waldstei- 
na załiczkę 400 złr., zresztą wszystkie koszta 
sam ponosiłem. Konsorcjum, względnie zaś 
koncesjonarjusze, koncesja bowiem była już 
wtedy udzieloną, postanowiło wreszcie wyna- 
grodzić mię za moją pracę w ten sposób, że 
wypłacono mi 6000 złr. w gotówce i dano 
20 akcyj czeskiej kolei północnej. Gdy się 
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j dowiedziałem, że taka uchwała zapadła, wy- 


robiłem sobie pozwolenie u hr. Waldsteina 
przyjęcia tej sumy. Akcyj jednak nie dano 
mi aa rękę, ale tylko wpisano na korzyść 
moją, ponieważ jako radca zawiadowczy pe- 
wną ilość akcyj mnsiałem był deponować. 
W depozycie zostały aż do r. 1869, w któ- 
rym to czasie zostałem szefem sekcyjnym w 
ministerstwie spraw wewnętrznych i wtedy 
mi je dopiero wydano, a ja sprzedałem je 
w Wiedniu po kursie 130. 

Przew. Jakie wynagrodzenie otrzymał 
dyrektor Lów? Św. Lów był dyrektorem ko- 
lei turnawsko-kralupskiej i nadzorował budo- 
wę północnej w tak doskonały sposób, że zje- 
dnał sobie przez to ogólne zaufanie. Konsor- 
cjum więc czeskiej kolei północnej powierzyło 
mu projekta szczegółowe i otrzymał zato 
remunerację 3000 złr. Później za zezwoleniem 
Rady zawiadowczej kolei turnawsko kralup- 
skiej otrzymał kierownictwo budowy czeskiej 
kolei północnej i dostał za to 1000 złr. od 
mili. 

Tu odczytuje przewodniczący kilka wrę- 
czonych mu przez dr. Banhansa aktów, które 
po największej części stwierdzają to co do- 
tychczas zeznał. Po odczytanin tych aktów 
oświadcza przewodniczący, że stawianie świad- 
kowi pytań skończone; w tem zabiera głos 

Prok. Użyto tu wyrazu, że interes zo- 
stał panu Wilhelmowi Glaserowi z góry 
przeznaczony ? Czyś pan stał w przyjaznych 
stosunkach z nim? Sw. Już raz powiedziałem 
że podówczas po raz pierwszy Glasera pozna- 
łem. Prowizję za swoją pracę otrzymał. 

Dr. Neuda. JEx. byłeś dwa razy Radcą 
zawiadowczym czeskiej kolei pótnocnej; z 
przeałożonych cyfr wiadomo mi było, że do- 
staleś 20 akcyj a tylko nie wiedziałem, czy 
JEx. zapłaciłeś za nie i w tej kwestji zosta- 
łem dziś ponczony. W prima-nocie zaś wy- 
raźnie zawarte jest potwierdzenie tego, Żeś 
pan 400 zlr. otrzymał. Czy wolno mi zapy- 
tać przy jakiej to było sposobności? Św. Tego 
sobie dokładnie przypomnieć nie mogę, że 
otrzymałem od czeskiej kolei północnej taką 
sumę, skoro jednak jest to zapisane w książ- 
kach kolei północnej, zatem musiałem ją 
otrzymać. , 

Dr. Neuda. Prosiłbym o pewne wyja- 
Śnienie. Jak to się stało, że emisja pryory- 
tetów dopiero w maju 1867 i w listopadzie 
1868 ruku nastąpiła, gdy już w lutym i 
marcu 1867 postanowiono dać prowizję panu 
Glaserowi. Sw. Co się mnie tyczy, mogę o 
emisji pryorytetów tylko jeszcze raz powtó- 
rzyć to, co już raz powiedziałem. 

Dr. Neuda. Dyrektorowi Lówowi prze- 
znaczyła Rada zawiadowcza w kwietniu 1869 
także prowizję 10.000 zł. czy JEx. możesz 
mi dać pod tym względem wyjaśnienie? Sw. 
Wiem całkiem dokładnie, że w tym czasie 
nie był jeszcze p. Lów. dyrektorem. Jak długo 
jednak jeszcze kolej nie zupełnie była otwarta 
trudnił się on za pozwoleniem swej Rady 
zawiadowczej organizacją ruchu tej linji i 
otrzymał za to remunerację 10.060 złr. Nie 
ja sam to jednak spostrzegłem, ale czeska 
kolej północna podała mi tę wiadomość. 

Sw. przedkłada przewodniczącemu odno- 
śne pismo, który je odczytuje. 

Przys. Szhiitzenhoffer. Jakie zasłu- 
gi poniósł Glaser około drugiej emisji pryo- 
rytetówP Sw. I tu miał on zadanie donie- 
sienia o odpowiedniej do emisji chwili i my 
pojechaliśmy znowu, tym razem ja i Klier, 
do Wiednia i udaliśmy się w tym celu do 
zakładu kredytowego. 

Dr. Nenda. Kładę jeszcze raz nacisk 
na pytanie, czy JEx. zostawałeś w przyja iel- 
skien stosunkach z Glazerem? 

Sw. Stosunek, w jakim do niego zosta- 
wałem, nie był inny, tylko taki w jakim się 
zostaje z człowiekiem, dobrze nam interesa 
ułatwiającym. Za takiego nauczyłem się Gla- 
zera uważać i udawałem się do niego częś- 
ciej, a gdy w 1869 przeniosłem się do Wie- 
dnia, bywałem nawet bardzo często w jego 
domu, Pod przysięgą jednak i z czystem su 
mieniem kładę tu przedewszystkiem nacisk 
na to, że co się tyczy udzielonej mu prowi- 
zyi, żadna inna nie przyczyniła się do tego 
okoliczność, jak tylko sam interes czeskiej 
kolei północnej. l 

Przew. Przemawia to więc za tem, że 
nie myślano o zatajeniu tej pozycji, inaczej 
nie wstawiono by jej do książek, 

Dr. Neuda. Czy prawdą jest, że świa- 
dek prócz zysku syndykackiego 6.900 złr. 
otrzymał od Hipotekar Rentenbanku, jeszcze 
tytułem dalszych zysków nie zupełnie 4.000 
złr. 

Przewodniczący uchyla to pytanie, ponie- 
waż względem tego punktu sąd nie powziął 
uchwały. 

Dr. Neuda. Pozwalam sobie przypo- 
mnąć p. prezydentowi moją prośbę co do 
ząwezwania JEx. aby nam tu swoje spostrze- 
żenia z własnego doświadczenia opowiedział. 
Wyraźnie podnoszę. że nie miałem przytem 
zamiaru ubliżać JEx. Jeżeli zaś z tego tu 
miejsca tak często podnoszona zyski gründe- 
rowskie, nawet zyski te w pewnym względzie 
przedstawiono jako karygodne, gdy dalej są- 
dowi doręczono akta tylko ze strony JEX., 
mniemałem, że gdy stanie tu przed sądem, 
wolno mi będzie zapytać go, czy w zyskach 
grfnderowskich upatruje coś karygodnego. 
Sądzę zatem, że p. przewodniczący pozwoli 
mi stawiać w tym kierunku dalsze pytanie. 
Przewodniczący odmawia, powołując się na 
odnośną uchwałę trybunału. 


Obrońca domagał się następuie, aby 
mu dozwolonem było przynajmniej sta- 
wiać pytania dr. Banhansowi pod 


względem jego czynności urzędowej. Prokura - 
tor sprzeciwiał się temu, podnosząc, ż8 wnio- 
sek obrońcy zmierza do przeniesienia podej- 
rzeń swoich na inne szersze pole. Obrońca 
stanowczo zastrzega się przeciw tej insynu- 
acyj prokuratora._ Jeżeli minister posiada 


upoważnienie Naj. Pana do zeznań w kie- 
runku urzędowym, a upoważnienie to wypłv- 
wa juz z ogłoszonego wczoraj piśma J. E., 
to uie pojmuję dla czego w interesie prawdy 
nie miał by on nam dać tu urzędowych wy- 
jaśnień. 

Trybunał udaje się na ustęp. Po piętna- 
stominutowej przerwie ogłasza przewodniczący 
że Sąd wniosek cbrońcy co do przesłuchania 
J. E. ministra handlu o czynnościach jego 
urzędowych odrzucił, a to z tego powodu, ze 
zawezwanie jego nastąpiło jedynie co do 
stwierdzenia niektórych punktów, przez oska- 
rzonego uporczywie podnoszonych, dalej, że 
z aktów czynność urzędowa J. E. ministra 
handlu zupełnie osądzić się daje. Oskarzeny 
odczytuje następnie z protokołn stenografi- 
cznego swoje pierwotne wyrzeczenie: „Niko- 
mn nie przyjdzie na myśl posądzać panów 
griinderów kolei półuocnej o nieuczciwy po- 
stępek dla tego, że pobierali zyski grun- 
derowskie.* 

Przew. Przy czeskiej kolei północnej 
nie rozdawano Żadnych zysków grfnderow- 
skich. Osk. 9000 złr., które otrzymał dr, 
Banhans, niczem innem nie są, tylko zyskiem 
griinderskim. Przew. Te 9000 nie były mu 
dane tytułem zysków grńnderowskich. Osk. 
Ja także nie byłem grnnderem kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej, tylko jej urzędnikiem. 
Pozwolę sobie tu zwrócić uwagę, że mój sto- 
sunek do tej kolei był zupełnie taki sam jak 
stosunek dr. Banhansa do czeskiej kolei pół- 
noenej. Wynagrodzenie, jakie otrzymał dr. 
Banhans od czeskiej kolei północnej, nastąpiło 
w tym samem charakterze w jakim ja otrzy- 
małem wynagrodzenie od kolei iwowsko- 
czerniowieckiej, a «które dało powód do wsta- 
wienia jednego punktu w oskarzenie. Ja po- 
zwalam skonstatować... Przew. Powtarzam, 
że konkluzje należą do ostatecznych wywodów. 

Osk. Przechodzę teraz do porównania 
kosztów trasowania i finansowania kolei Czer- 
niowieckiej » takiemiż kosztami czeskiej kolei 
północnej. Koszta trasy i finansowania kolei 
czerniowieckiej wynosiły 190.000 funt. ster. 
t. j. T7 procent kapitału zakładowego. Ka- 
pitał zaś zakładowy czeskiej kolei północnej 
wynosił 14 milionów, z których 8 miljonów 
w akcjach a 6 miljonów w prioretetach. Z 
tych 8 miljonów akcyj rząd przyjął 4 miljo- 
ny al pari, z resztujących 4 miljonów wyda- 
no tylko 1.100 sztuk akeyj niżej pari. Tak 
więc przy kolei czesko-północnej z finanso 
wano tylko 4 miljony i 1.100 sztuk akcyj, 
t. j- 4,165.000 złr. Według podań urzędo- 
wych koszta finansowania wynosiły tam 
685.470 złr. 54 ct., zatem więcej jak 17pr., 
podczas gdy koszta finansowania lwowsko- 
czerniowieckiej kolei wynoszą 7*7pr. Pozwa- 
lam sobie zatem skonstatować, że również i 
przy czesko-północnej kolei zupełnie podobnie 
sobie postąpiono... 

Przew. To należy do ostatecznych wy- 
wodów. 

Osk. Mocno ubolewam, że pan przew. nie 
nie pozwala mi bliżej rzecz wyjaśnić. Przy 
czeskiej kolei północnej wynoszą koszta trasy 
i reszta wydatków przedwstępnych 70.297 złr. 
na milę. 

Przew. Znajdujesz pan że są one za 
wysokie? Osk. Tak jest, Przew. Dobrze, 
więc będziemy o tem pamiętali. Osk. Na 
naszej kolei koszta te wynoszą tylko 50.000 
złr. na milę. Przew. Wiele zapewne zależy 
od terrenu itp. Osk. Wcale nie. Muszę 
jeszcze podnieść, że koleje niegwarantowane 
daleko więcej obciążają podatkujących, niż 
koleje gwarantowane, a do tych nałeży i kolej 
Czerniowiecka. 

Przew. (przerywa) To nie należy do 
rzeczy. Osk. Bardzo żałuję, że p. przewodni- 
czący nie pozwala mi wyjaśnić ten punkt. 
Czy wolno mi jeszcze zadać zapytanie świad- 
kowi co do odczytanego wczoraj pisma? 
Przew. To nie należy do odpowiedzi. 

Dr. Banhans. Pan przewodniczący po- 
zwoli mi jeszcze kilka słów. Wiem że ogra- 
niczać się mam jedynie do zeznań jako Świa- 
dek, Jedno jednak pytanie obrońcy zro- 
biło na mnie wrażenie, jakoby tenże 
obracając ostrze, chciał mnie uważać tu 
jako oskarzonego. Zapjtywał on mnie ile 
griinderowskiego zysku dostałem z Hypo- 
lekarzenten banku, i jeżeli dobrze zrozumia- 
łem snmię tę podał na 4000 złr. czy 6000 
złr. Proszę Wys. Sądu przyjąć do wiadomo- 
ści, że nigdy żadnego zysku grfinderowskiego 
z Hypotekar - rentenbanku nie dostawałem. 
Miałem wprawdzie udział w syndykacie, jak 
każdy członek Rady zawiadowczej. Jako pier- 
wszemu subokrybentowi. któremu pewną część 
akcji przydzielono, przypadał na mnie zysk 
5000 złr., który mi w dwóch ratach wypła- 
cono. Ponieważ takie pytanie postawionem 
tu zostalo, nie chcialem odejść, nie odpowie- 
dziawszy na takowe. 

Dr. Neuda Czy wolno mi zadać pyta- 
nie? Przew. Proszę. Dr. Nenda? Czy 
prawdą jest, żeś pan wystawił kwit na 4000 
złr, zyskn griinderowskiego, otrzymawszy po- 
przednio 6400 złr. z Anglohanku. Sw. od- 
powiada, iż raz otrzymał 3000. złr. a drugi 
raz 2000 złr. i że wydał potwierdzenie na 
sumę 2000. O niczem innem nie wiem. Wiem 
tylko, ża miałem udział w akcjach. Dr. Ne u- 
da. W takim razie proszę mi nie brać za 
złe, jeżeli powiem, „że w Hypotekar Renten- 
banku, nie pod pańskiem, lecz pod innem 
uazwiskiam, podniesiono znaczną sumę tytu- 
łem zysku grfinderowskiego, że z tej sumy 
jedną część pan odebrałeś, i że wystawiłeś 
na nią kwit, który to kwit w ostatnim cza- 
sie starałeś się pan za każdą cenę wydobyć. 
Bardzo mi przykro będzie, jeżeli Wasza 
Excel. pociągniesz mię za to do odpowiedzial- 
ności, lecz ja przyjmuję odpowiedzialność za 
to com powiedział, 

Sw. Wiedziałem i obawiałem się, że 
rzecz ta podniesioną zostanie, .i że ztąd sta- 
rać się będą kuć przeciwko mnie podejrzenia, 
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Ja co powiedziałem pod przysięgą, powtarzam; 
że nie starałam się wydostać żadnego kwitu, 
gdyż to co podpisuję i odbieram, czynię o0- 
twarcie i przed całym światem. Dr. Neuda. 
Więc Wasza Excel. oświadczasz . . . . 

Przew. (przerywa). Proszę Pana obroń- 
cy rzecz tę nie prowadzić dalej, gdyż jego 
Excel. złożył w tym względzie wyraźne o- 
świadczenie (zwrócony do świadka). Dziękuję 
Excel. — Na co Dr. Banhans się oddala. 
Następuje przesłuchanie świadka radey dworu 
Leddhin, który z właściwego doświadczenia 
o stanie kolei lwowsko-czerniowieckiej nic 
powiedzieć nie może, to co wie, słyszał tylko 
z ogłoszeń. 

Gdy św. dr. Ledihn, c. k. radca sek- 
cyjny oznajmił zgóry, iż z własnego doświad- 
czenia nie nie wie o kolei 1 dlatego przewo- 
dniczący nie zadając mau dałszych pytań, roz- 
kazał prosić Sir Willama Drake, którego 
przesłnchania dokończyć miano. Natychmiast 
po wejściu świadka, który z flegmą prawdzi- 
wego dżentlmena siada na krześle, prosi o 
głos prokurator. Proszę zapytać świadka, kto 
układał memorandum ? 

Sw. Formularz układałam sam, a data, 
podpisy później dopiero dodane zostały. 

Prok. Czyś pan pobierał jako radca 
zaw, kolei lwowsko-czerniowieckiej remune- 
racje ? 

Sw. Naturalnie, 

Osk. Proszę zapytać świadka, czyli wie- 
dział o tem, że ja otrzymałem odpis układu? 

Sw. Nie, stało się to pomimo mej woli 
i chęci. Widzę p. Ofenheima po pierwszy raz 
w sali, bo sam unikałem widzenia się z nim. 

Prok. Czy memorandum dano obrońcy? 

Sw. Tak, do rozpatrzenia. 

Obr. Proszę zapytać świadka o sprawę 
Zisglera ? 

Sw. Ziegler jest sekretarzem komitetu 
angielskiego. Komitet działał zawsze w poro- 
zumieniu z austrjackim, a więs i w sprawie 
sprzedaży pryjorytetów ostatniej emisji. 

Obr. Co pan powiedział dr. Banhansowi 
o pożyczce Richtera ? 

Sw. Gdy się dowiedziano o sekwestracji 
kolei w Londynie, niepokój owładnął angiel- 
skich akcjonarjuszów. Zostałem wysłany przez 
nich do Wiednia w celu zasiągnięcia infor- 
mącyj, gdzie byłem kilka razy na audjencji 
u ministra handlu, który mi powiedział, iż 
rząd bardzo ostrożnie postępował z radą zaw. 
a sckwestrację zarządził, Ściśnięty konieczno- 
ścią. 

s Obr. Co panu powiedział minister, gdyś 
p. proponował, aby wysłać wspólną komisję 
kolaudacyjną. 

Sw. Minister odmówił z uwagi, że jedna 
komisja już została wysłaną. 

Ttómacz. Świadek zapytuje wys. sąd 
czyli radea dworu Barychar, przeciw któremn 
angielscy akcjonarjnsze podnieśli protest, wy- 
stępuje w imieniu akcjonarjuszów ? 

(Swiadek oddaje przewodniczącemu pro- 
test angielskich akcjonarjuszów przeciwko 8e- 
kwestrowi, który zdaniem ich, jako nie wy- 
szły z wyboru, nie ma żadnej mocyreprezen- 
tować akcjonarjuszów.) 

Przew. jednak nie odezytnje go. gdyż 
jak powiada: „Radca dworu Barychar, zasię- 
puje tylko przedsiębiorstwo.“ 

C. k. radca dworu i gen. inspektor K. 
Barychar. występuje w imieniu towarzystwa 
zasekwestrowanej kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej i zeznaje, iż kolej objeżdżał aż do Su- 
czawy, ażeby śię przekonać o stanie jej bu- 
dowy. W sprawozdaniu wymienił on już jako 
powód szkód wszystkich założenie linji i wy- 
kazał iż kolej nie jest ukończoną. Trasa sa- 
ma była ogromnie niekorzystną i można było 
przewidzieć, to, co się stało później, t. j. że 
trasa na wylewy narazoną będzie. Trasę wpra- 
wdzie, a raczej jej pojedyncze punkta oznacza 
urząd, ale kiernnek sam zależy od inżynierów. 
Otóż zaraz przy pierwszem objeździe spo- 
strzegłem zaraz położenie kolei, a po bada- 
niach szczegółowszych przekonałem się iż przy 
założeniu nie trzymano się przepisanych profi- 
lów długości, a przyczyną tego była przesa- 
dna oszczędność, Prz. Jakże się panu wyda- 
ły groble? Sw. Kiedy w r. 1871 znajdowa- 
łem się na linji, znajdowały się w rekonstru- 
kcji groble około Korszowa i Mihnczeni. Mo- 
jem zdaniem przyczyną usypów jest zła robota. 
Gdyby materjał był kładziony pokładowo, a 
podstawa odpowiednio przyrządzona, groble 
dziś jeszcze w dobrym by były stanie, Ale 
materjał brano z okolicy dla oszczędności. 
Oprócz tego rekonstrukcje były bardzo liczne 
bo około 60 pr. przedmiotów, które były zbyt 
słabe, rekoustruowano. Progi, które według 
przepisów jen. inspekcji mogą być półokrągłe, 
powinny mieć moc 6“; podczas gdy . pomię- 
dzy zmienionemi na czerniowieckiej kolei 
znalazlem takie, które zaledwie 3—4“ miały. 
Do szutrowania używano przeważnie piasku. 
Prz. Jakimże sposobem w r, 1866 uznana 
została linja przez komisję rządową za dobrą? 
Sw. Nie mogę wierzyć aby ona mogła być 
wtedy dobrą, gdyż niehyła zupełnie ukończo- 
ną. Przeciwko ohjęciu robót końcowych od 
przedsiębiorcy przez dyrekcję ruchu nic nie 
mam w ogóle, jeżeli tylko przy tem dyrekcja 
dobre postawi warunki, Brassey n. p. nie był 
uprawniony do Żądanią wynagrodzenia za 
nadwyżkę robót, bo na to robi się nkład 
pauszalowy, aby przedsiębiorca dokonał wszy- 
stko, co potrzebą kolei do otwarcia. Suma 
12.000 zł., którą Brassey za groblę zapłacił 
nie była dostateczną, chociaż nie można wie- 
dzieć ile kosztowała jej naprawa, gdyż na gro- 
ble nie było konta osobnego ale tylko jedno, Że 
zaś zd razu nie chwycono się energiczniejszych 
środków, to tylko dlatego iż myślano że ko- 
szta naprawy dadzą się podciągnąć pod ko- 
szta ruchu i opędzić tym sposobem ze sumy 
gwarancjnej. Dlatego też odkładano wszystko 
z dnia na dzień. Ale to się udać nie mogło, 
bo rząd nie mógł płacić ze sumy gwarancyj- 
nej to, co należało płacić towarzystwu, 


Prz. Jakie punkta uderzyły p. szczegól- 


nie w zawarfym kontrakcie bndowy, jako 
przeciwne interesom towarzystwa? Św. kry- 
tykuje pojedyncze punkta ugody w długiej 
mowie, która jednak nic nowego większej wa- 
gi nie zawiera. 

Przew. zamyka posiedzeniu o 2% po 
południu. 


Wiedeń 29. stycznia. 

Początek rozprawy o godz. wpół do 10. 
Zostaje przywołany radca dworn Barychar i 
następuje dalsze tego świadka przesłuchanie. 

Przew. Pan radca dworu zrobiłeś wczo- 
raj zarzut pod względem formy wciągnięcia 
w księgi sumy 190.000 funtów szterlingów. 
Jeżeli jednak pominiemy formę książkowania 
z powodu, że przedłożono pokwitowanie Bras- 
sey'ą z dnia 8go czerwca 1864 z odbioru tej 
sumy, cóż pan radca dworu mógłbyś tej kwa 
stji zarzucić? Sw. Uważam tę sumę jak na 
wydatki wstępne za wysoką, wypada bowiem 
41.000 złr. na milę. 

Przew. Pam więc wątpisz o stracie 
Brassey'a. Sw. I bardzo nawet, ponieważ już 
nie mogły być pomyślniejsze stosunki dla 
niego, jak ówczesne galicyjskie, a linja, która 
żadnego znaczniejszego objektu wykazać nie 
może, nasuwa tylko z trudnością przypuszcze- 
nie jakiejkolwiek straty przy bndowie. 

Przewodniczący przechodzi wszystkie 
poszczególne pozycje obrachnnkn, przyszem 
świadek zaprzecza zupełnie prawa przedsię- 
biorcy, żądania wiadomych dopłat, Dalej jest 
Barychar zdania, że było to rzeczą Towarzy- 
stwa obliczyć najprzód o ile Brassey nie zro- 
bił wszystkiego do czego był obowiązany, a 
dopiero wtedy zestawić te braki z tem, co 
zrobił on nad przewidziane konieczne roboty, 
i na takiej dopiero podstawie zrobić z nim 
ostateczny obrachnnek. 

Przew. Co dało powód do sekwestracji? 
Sw. Mam tu statystykę wypadków, z której 
łatwo będzie dowiedzieć się się o powodach 
sekwestracji. 

O sk. Jabym przecież pozwolił sobie za- 
pytać, kto też tę statystykę układał? 

Przew. Do stawiania pytań przyjdzie 
później na pana kolej. 

Osk. (uśmiechajęc się) Tych pytań je- 
dnakże może być później za wiele, 

Świadek składa sprawozdanie rachun- 
kowe, które nłożył po zaprowadzeniu sekwe- 
stracji, a z którego wynika, że Towarzystwo 
przy końcu roku 1872 miało półtora miliona 
deficytu. 

Osk, Czy pan znasz stosunki ceny węgla 
z r. 1868 iz r. 1872, Sw. Na produkcję nie 
miały te stosunki żadnego wpływu. 

Osk. (głośno) Proszę mi odpowiedzieć 
tak albo nie. (Wesołość.) Czy znasz pan w 
ogóle te stosunki? Nie, nie znasz ich pan 
zupełnie, a więc nie masz prawa do sądu w 
tym względzie. 

Przew. Forma, w jakiej pan pytania 
zadajesz, jest zupełnie nie na miejscu; chciej 
się pan miarkować. 

Osk. (do świadka) Czy przypominasz 
pan sobie, że zrobiliśmy ten interes z węglem 
w skutek dekretu ministerjalnogo? Sw. (iro- 
nicznie) Bardzo przepraszam ; chociaż nawet 
wydało ministerstwo rozkaz nabycia węgla, 
to jeszcze tem samem nie pozwoliło na to, 
ażebyś pan płacił za węgiel po 48 cnt, gdy 
tylko 307, cnt. wart był. (Wesołość.) 

Osk. Czy pan wiesz, że dakret ministe- 
rjalny... 3w. (przerywając) Wiem tylko tyle, 
że inspektorowi Ponfiklowi dano rozkaz poin- 
formowania się na miejscu o tym przedmio- 
cie; powróciwszy zaś orzekł, że węgiel jest 
bardzo zły. 

Osk. Sądzisz pan iż złą jakość węgla przy” 
pisać można prezesowi Towarzystwa, które się 
trudniło wydobywaniem węgla? Sw. O, pro- 
szę; ja tylko sądzę, że na pana o tyle spada 
wina, żeś pan będąc prezydentem Towarzy- 
stwa tego, kazał liczyć węgiel Towarzystwu 
kolei po 48 ct., który wart był tylko 30, et. 

Osk. Ze stanowiska prezesa Towarzy- 
stwa mogę skonstatować, że cena ta pokry- 
wa tylko własne koszta, i ze strony mi- 
nisterstwa dano rozkaz zrobienia próby z wę- 
glem i że Towarzystwo przez długi czas ro- 
biło doświadczenia nad tem ile węgi.l ten 
daje ciepła i w jakim stosunku zostaje do 
węgla drzewnego i (bardzo głośno) Towarzy- 
stwo, trudniące się wydobywaniem węgla, któ- 
rego prezesem ja byłem... 

Przew. Proszę pana spokojnie mówić. 
Osk. Jestem zupełnie spokojny. 

Przew. Takim pan nie jesteś. Osk, 
(mówi dalej przytłumionym głosem) Towa- 
rzystwo odstąpiło dyrekcji ruchu przez swego 
prezesa węgiel po własnej cenie. 

Przew. Uderza mię to, że cena prze- 
wozu tak wysoką była z Żółkwi do Lwowa. 
Osk. Życzyłbym sobie tylko, ażebyś pan 
przewodniczący udał się w tym względzie do 
dyrektora Towarzystwa. Zresztą skoro już o 
tem jest mowa, robię uwagę, że podobne eks- 
perymenta robią się na wszystkich kolejach, 
ażeby się przekonać można, które paliwo jest 
najtańsze; inny sposób postępowania byłby 
tu irracjonalnym. 

Przew. Otóż znowu wykład, który tu 
zupełnie nie należy. Osk. Chciałem tylko 
zauważyć, że świadek nie podniósł tu tej oko- 
liczności, Że chodziło głównie o to, ażeby czemś 
innem zastąpić drzewo, które co roku w cenie 
się podnosi. Ja nia mogłem zaś brać z Ja- 
worzna do Lwowa węgiel, jak pan sekwestrator 
czynił, o czem ja jeszcze pomówię, bo to 
szkodę przyniosło Towarzystwu kolei. 

Przew. (przerywając) Robię uwagę, że 
nie sekwestracja jest tu oskarzoną, nie mogę 
więc pozwolić na roztrząsanie tych stosunków. 
Osk. Wiem o tem dobrze, panie przewodni- 
czący, że ja oskarzony jestem. 

Przew. Powinieneś pan więcej o tem 
pamiętać. Osk. Czuję to aż nadto głęboko, 
jednak sądzę, iż skoro codziennie obrzucany 


jestem obwinieniami, skoro codziennie wysta- 
wiony jestem na podejrzenia jako oskarzony, 
skoro w obec tak licznych świadków stać 
mnszę, nie mogąc jednak przeciwko nim wy- 
stąpić (podniesionym głosem) naówczas poło- 
żenie oskarzonego jest rozpaczliwem. 

Przew. Robisz pan zarzuty niesprawie- 
dliwe; chcę tylko przeszkodzić wywodom, 
które nie należą do rzeczy. O sk. (ze spazma: 
tycznym płaczem) Ci panowie twierdzą, co 
im się podoba; są spokojni, bo im tu na ni- 
czem nie zależy, podczas gdy ja walczę O 
cześć, o wolność, o szezęście i egzystencję 
mojej rodziny. 

Przew. Jeżeli pan dalej tak mówić bę- 
dziesz, zmusisz mię pan do tego, że pana z 
sali wyprowadzić każą. Osk. Proszę o krótką 
przerwę rozprawy, dostałera kurczu pier- 
siowego. 

Przewodniczący zawiesza posiedzenie , 
Ofenheima wyprowadzają do sali, przeznaczo- 
nej dla oskarzonych, dokąd się udaje także 
lekarz sądowy. Zbadawszy stan oskarzonego, 
prosi lekarz przewodniczącego o całogodzinną 
przerwę posiedzenia, 

O godz. */, 1 rozpoczyna się znowu roz- 
prawa. Ofenheim, widocznie osłabiony, zajmuje 
znowu zwykłe miejsce. Dalsze przesłuchanie 
Barychara. 

Gdy Ofenheim już nieco przyszedł do 
siebie, podjął przewodniczący na nowo roz- 
prawę. Dr. Nsuda. W akcie oskarżenia 
położony jest nacisk na to, że interesa na 
kołei czerniowieckiej obecnie pod pańskim 
zarządem, daleko lepiej się przedstawiają. 
Sw Tak jest stosunki się na każdy sposób 
poprawiły. Dr Neuda. Czy ten korzystniej- 
szy stam interesów jest wyłącznie pańską. 
zasługą. czy też przyczyną tego zwiększony 
ruch pa kolei? Sw. Na każdy sposób ruch 
się powiększył. Dr. Neuda: Powiedziałeś 
pan, Że gdy w radzie państwa była mowa 
o przyzwoleniu gwarancji na budowę kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, podawano długość 
tej linii na 41 mil. Jak pan to zdołasz wy- 
jaśnić? Sw. Wnosiłem to z wysokości kapi- 
tału budowlanego. 

Ofenheim §. 1. koncesji opiewa: Skoro 
tylko wybudowaną będzie kolej z Przemyśla 
lub Węgier do Stryja, koncesjonarjusze obo- 
wiązani być mogą do prowadzenia kolei ze 
Stryja na Halicz Stanisławów. Drugi zaś $. 
powiąda, że na ten wypadek postanowienia 
koncesji rozszerzone będą. Linia Stryj—Sta- 
nisławów ma 6 mil długości, zaś linia Lwów 
Czerniowce 35 mil. ztąd wnosił Świadek, że 
linia ta obliczoną była na 41 mil dłngości. 
Jestto więc na każdy sposób tylko osobiste 
zapatrywanie pana radcy dworu, w koncesji 
nieugruntowane. Św. Nie zmierzałem nigdy 
przestrzeni Halicz - Stryj, tylko przestrzeń ze 
Lwowa do Czerniowiec. 

Amortyzacja nastąpić może jedynie na 
podstawie wydanych papierów. Według sta- 
tutów amortyzacja nastąpić była powinna na 
sumę 24*/, milionów, żadnym zaś sposobem 
na 29 milionów. Niewydane papigzy amor- 
tyzowane być nie mogą to jest moje zdanie. 
Osk. To jest pańskie osobista zapatrywanie, 
na które odpowiem faktami. Świadek powie- 
dział tu, że 29 milionów nie mogły być a- 
mortyzowane. Wszakże był o tem wiedzieć 
powinien, że projekt umorzenia, który przed- 
łożono rządowi, opiewał na 29 milionów, po- 
meważ był zamiar prócz tych 24% milionów 
wydać jeszcze dalsze 4/4 miliony, co też 
później nastąpiło. Punkt ten potwierdzony 
w Radzie państwa opiewa tak: Suma nmo- 
rzyć się mającego kapitału oznacza się na 
29.000.000 złr. w śrebrze. 

Dr. Nenda. Wciągn przesłuchania wy- 
raziłeś pan swoje zdziwienie, iż przyjmujące 
od Brasseya wykończenie robót wierzchnych i 
dostawę potrzeb rnchu, przyznano mu 109/, 
zysku? Św. Tak jest, nie mogę bowiem po- 
jąć, jak można komuś, który to wszystko za 
sumę ryczałtową 24'/, miliona dostąwić był 
obowiązany, wyznaczać było można jeszcze 
za budowy wierzchnie i dostawę potrzeb ru- 
chu zysk 10%/,. Dr. Neuda: Wszakże to po- 
stanawia kontrakt budowy. Sw. W takim 
razie takiego kontraktu zawierać nie nale- 
żało, Dr. Neuda. Lecz ja z tego robię zu- 
pełnie inną konkluzję. Jeżeli się przedsię- 
biorcy budowy zapewnia zysk 10'/, na każdy 
wypadek, czy on te potrzeby ruchn dostawi 
czy nie, to mu takowy wypłacony być musi. 
Rzecz zdaje się jasna. Sw. Nie, to jest tylko 
rzecz zapatrywania, Dr. Neuda. Swiadek o- 
bliczył czysty zysk Brasseya na 14.000.000? 
Sw. Nie, sądzę, że zarobił on 7, 8, do 9 mi- 
lionów. Dr. Neuda. Z odnośnego zaś wy- 
kazu wypływa, Że Brassey zarobił zaledwie 
2 miliony. Sw. Według mego zdania zaś 
bndowa jednej mili nie mogła Brasseya ko- 
sztować więcej nad 500.000 złr. 

Dr. Neuda. Jak się pan radca dworu 
zapatruje na upust, przyznany  Brasseyowi 
w kwocie 550.000 złr. na linii B. Sw. Są- 
dze, że upust ten przyznany mn został na 
podstawie ugody, pozornie tylko zawartej, 
gdyż Brassey zgodził się na ten upust tylko 
pod warunkiem, jeśli mu przyznaną zostanie 
budowa linii O i oprócz tego wypłaconą bę- 
dzie zaliczka 850.000 złr. W ten sposób 
chciano pokryć przekroczenia na linii B. 

Dr. Neuda. Jakiem prawem inspektor 
Lampel mógł w imieniu ministra handlu 
zastanowić pociągi pospieszne. 

Sw. Gdyby pan obrońca czytał instrukcję, 
sądziłby niezawodnie inaczej. Wszakże nie 
niożuą było z góry wysylać urzędnika z po- 
leceniem zastanowienia pociągow pospiesznych, 
nim tenże jeszcze objechał całą przestrzeń. 
Gdy zaś ten urzędnik przekonał się już o 
zlym stanie kolei, był. on jako komisarz w 
zupełnem prawie w imieniu ministra handlu 
zastanowić pospieszne pociągi. 

Dr. Neuda. Pan radca dworn objąwszy 
sekwestrueję. przedożyłeś natychmiast wykaz 
sum potrzebnych do uzupełnienia wszystkich 
braków które się na tej kolei okazały. Jesli 
się nie mylę, Żądałeś pan coś więcej jak 3 


miijeny. 
Sw. Cztery miljony.... 
Dr. Nenda. Wykaz ten sprawdzono w 


ministerstwie i ostatecznie przyzwolono 8 
miljony. 

Sw. Chcąc kolej do porządkn przypro* 
wadziś, trzebaby było 6 a nawet 8 miljonów, 
przyzwolono tylko 3 miljonów na roboty nie- 


zbędne. 

Dr. Neuda. Wyrobiłeś pan u rządu 
odpisanie podatku dochodowego dla tej kolei. 

Sw. Tak jest. 

Dr. Neuda. Powiedziałeś pan, że juź 
przy otwarcin ruchu park kolejowy był nie- 
dostatecznym. Oświadczenie to opierałeś na 
orzeczeniu komisji techniczno-policyjnej. 

Sw. Jeżeli kolej jaka ma oprocentować 
kapitał 24 i pół miljonowy i opędzić koszta 
administracji, to dla takiej kolei trzeba się 
było postarać o większy park, niż się to stało 
w istocie. 

Dr. Nouda. Zwracam pańską uwagę, że 
Towarzystwo na dostawę zwiększonych po- 
trzeb parku obmyślało 4 i pół miljonów. 

Sw. Po cóż w takim razie potrzeba było 
ostatniej pożyczki ? 

Dr. Neuda, Gdyby Towarzystwo było 
otrzymało odpisanie podatku dochodowego w 
sumie 600.000 złr. i gdyby uie było dozna- 
wało ze strony rządu nieusprawiedliwionych 
wymazywań z przedkładanych mu rachunków, 
utrzymanie parku w odpowiedniej ilości by- 
łoby rzeczą łatwą. 

Osk. Wiadome są panu stosunki kolei 
Karola Ludwika ? 

Sw. Nie. 

Osk. Pozwolę sobie zrobić porównanie 
między koleją lwowsko-ezerniowiecką a ko- 
leją Karola Ludwika. 

Przew. Na coż się przyda pańskie po- 
równanie, skoro pan słyszysz, że stosunki 
kolei Karola Ludwika świadkowi nie są 
znane. 

Osk. (uśmiechając się.) Jakc naczelni- 


kowi jeneralnej inspekcji powinne mu być 
znane. 

Przew. Jeżeli mu zaś nie są znane! 
(wesołość.) 


Przew. Proszę się uciszyć. inaczej każę 
natychmiast wypróżnić salę. 

Osk. Proszę tylko jeszcze o chwilkę 
cierpliwości. Pan radca dworu twierdzi, że 
Brassey zarobił na kolei lwowsko czerniowie- 
ckiej 9 miljonów. Jedna mila kolei lwowsko- 
czerniowieckiej kosztowała 700.090 złr., na 
kolei Karola Ludwika, której budowa zupeł- 
nie jest jednakową, kosztowała 1,000.000 złr. 
cóż dopiero musiał tam przedsiębiorca budo- 
wy zarobić! Może jakie 20 miljonów złr.! 
Sądzę, Że to jest argnment „ad bominem.“ 
(wesołość.) Osk. zapuszcza się następnie w 
wyjaśnienia usypów na grobli mihnczeń- 
skiej. 

Przew. robi go uważnym by się nad 
tą materją długo nie rozwodził, gdyż sprawa 
ta jest zupełnie wyjaśnioną, na co odpowiada 
oskarzony, że na to, co tntaj przez dwa dni 
było przedmiotem rozprawy, nie moża on w 
przeciągu pół godziny odpowiedzieć. — Na to 
co tutaj pan sekretarz przytoczył względem 
robót utrzymania kolei w dobrym stanie, po- 
zwolą sobie odpowiedzieć, że koszta na kolei 
czerniowieckiej o wiele były mniejsze, niż na 
kolei Karoła Ludwika, kolei państwowej, ba 
nawet na kolei Elżbiety, gdzie pan sekwestr 
pierwsze zdobył sobie ostrogi. 

Przew. (przerywa.) Upraszam pana nie 
przemawiać w takim tonie. Nie powinienem 
tn znosić pańskich szyderstw i ironii. 

Osk. Proszą mi wybaczyć. Nie miałem 
zamiaru szydzenia. Koszta ntrzymania kolei 
czerniowieckiej w dobrym stanie wynosiły 
13234 na milę rocznie, podczas gdy na kolei 
Karola Ludwika wynosiły one 18.000, co do- 
wodzi, że koszta utrzymania u aas były o 
5.000 złr. mniejsze. Jeżeli do kosztów utrzy- 
mania dobijemy wydatki na ruch, to koszta 
wynoszą na kolei czerniowieckiej 33.000 złr. 
rocznie na milę. Te same koszta na kolei 
Karola Lndwika wynoszą 52.000 złr. a na 
kolei Elżbiety 73.000 zir. Na to co tu mówię 
mogę powołać zaprzysiężonych rzeczoznawców. 
W żaden więc sposób twierdzić pan sekwester 
nie może, że koszta utrzymania naszej kolei 
były za wysokie. Zbytecznem więc byłoby za- 
poszczać się w dłuższe dowodzenia, 

Przew. do świadka. Czy rzeczywiśsie 
koszta utrzymauia na innych kolejach były 
daleko wyższe i dla czego? Sw. Pozwolę 
sobie przedłożyć Wys. Sądowi tabelę staty- 
styczną. Osk. Świadek zapytywany pierwej 
wyrzekł zdanie, że Środki ruchu kolejowego 
były dostateczne, dziś zaś powiada, Że były 
niedostateczne, zeznania jego więc w tym 
względzie są niezgodne. 

Przew. Tego świadek nie powiedział. 
mówił on tylko, iż w swojem sprawozdaniu 
zauważył, że wywieranie należytego na- 
cisku na zarząd, ażeby uzupełnił potrzeby 
do ruchu, nie jest na czasie. 

Osk. Chodzi mi tu tylko o skonstato- 
wanie, że potrzeby do ruchu uznane zostały 
przez komisję jako wystarczające, nie mniej 
jeśmy otrzymali dekret ministerstwa, który 
nam to samo przyznawał. W pewnej przemy- 
słowej ankiecie wybrano komitet, który skon- 
statować miał, czy park naszej kolei jest do- 
stateczny. Referentem w tej sprawie był jen. 
dyrektor Kuh. Wykazał on w swojem zesta- 
wieniu, że kolej lwowsko-czerniowiecka w sto- 
sunku do ruchu na niej posiada większy park 
niż rzeczywiście spożytkować imoże, choć po- 
trzeby jej ruchu są większe niż na północnej 
kolei Ferdynada, 

Prok. Niezawodnie przypominasz sobie 
panie Ofenheim, że w tej właśnie ankiecie 
bar. Petrino jako uniewinnienie ciągłego opó> 
źniania się transportów, i niedostatecznego 
zaopatrzenia miasta Wiednia w żywność, 
przytoczył okoliczność, że park przewozowy 
kolei lwowsko-czerniowieckiej jest niewystar- 
czającym. 

Osk. Zaprzeczam, jakoby bar. Petrino 
w ogóle był członkiem Kkomisyi, a nawet o 
ile sobie przypominam, nie był nawet pod- 
ówczas w Wiedniu. 

Oskarzony zabiera się następnie do dal- 
szego zbijania wszystkich twierdzeń sekwestra. 

Przew. Proszę, trzymaj się pan krótko, 
bo nie mamy czasu. 

O sk. Mam tu jeszcze 20 arkuszy nota- 
tek (wesołość) lecz widzę że niepodobna bę- 
dzie mi na wszystko odpowiedzieć. Pan se- 
kwester ganił przedewszystkiem trasę. Muszę 
mu na to odpowiedzieć, że trasowanie prze- 
prowadzono podług planów, zatwierdzonych 
przez rząd. 

Prok. (przerywa) Ponleważ tu przedtem 
zaprzeczono, jakoby br. Petrino był członkiem 


komisji ankietowej, pozwalam sobie Wys. Są- 
dowi przedłożyć protokół stenograficzny, który 
to co powiedziałem w zupełności 7 potwierdza. 

Sluga sądowy doręcza przewodniczącemu 
pismo, według którego zamiast Dr. Kollera, 
nadradca finansowy Pohl jako zastępca po- 
szkodowanego skarbu do rozprawy stawać 
będzie. 

Osk. Jako przyczynę pierwszego wyko - 
lejenia podano tu niedostateczną bndowę wierz- 
chnią. Niebezpieczne miejsca zdarzają się na 
każdej koiei i oznaczone są na początku 
i przy końcu sygnałami z napisem „powoli.* 
Wtenczas sygnał taki został przedwcześnie 
usunięty, przezco na tem miejsco nastąpiło 
wykolejenie. Przyczyną drugiego wykolejenia 
była nadzwyczaj szybka jazda maszynisty, 
który też w skutek tego wypadku utratą słu- 
żby został ukarany. Oba protokoły, z powodn 
tych wypadków spisane, przedłożył sekwastr 
Barychar jeneralnemu inspektorowi Barycha- 
rowi, więc sam sobie. Pomimo to jednak 
żadnych nie poczynił on uwag. Ze z Bras- 
seyem byłem w przyjaźni, będę to sobie za- 
wsze poczytywał za największy zaszczyt. Gdy- 
by to było zależało odemnie, byłbym mu 
kaucję wydał zaraz pierwszego dnia. 

Prz. Dlaczegoż więc sam pan wnosiłeś 
na wstrzymanie mu kaucji. Osk. Gdyż na- 
wet w Brasseyu widziałem człowieka śŚmier- 
telnego. Wypełniał on swoje obowiązki rze- 
telnie, co mu nawet po Śmierci poświadczyć 
muszę. Pan Ponfickl, autor niekorzystnych 
sprawozdań o budowie kolei w roku 1870, 
gdy wszystkie żywioły na nas się sprzysięgły 
nie był w stanie podać ani jednego Środka 
ratnnku. Anglicy pracowali z krwawym za- 
pałem, wbiii oni za 88.000 złr. pilotów 
8 stóp długości w ten grunt bagnisty. 
Na drugi dzień znaleziono te piloty połamane 
jak zapałki, 

Oskarżony chce jeszcze wrócić do amor- 
tyzacji. 

Prz Co do amortyzacji powiedziałeś 
pan przecież już wszystko. Osk. Lecz nie 
przekonałem p. radcy dworu. Prz. To go 
pan już nie przekonasz, gdybyś nawet jeszcze 
raz wszystko powtórzył. Osk. (z ironją) To 
prawda. Proszę jeszcze tylko © wydanie mo- 
jemu obrońcy dokumentów, przedłożonych 
przez sekwestra. Będziemy musieli nad niemi 
robić studja. 

Przewodniczący nie widzi przyczyny od- 
mówienia temu. 

Na tym zamknięto rozprawę 0 3. godz. 
popołudniu. 


Wiedeń d. 30. stycznia 

Przewodniczący otwiera posiedzenie o g. 
wpół do 10. 

Następuje przesłuchanie świadka, Kūh- 
nelta; ma on lat 38, wdowiec, rel. rzym. kat, 
jest sekretarzem generalnym kolei lwowsko- 
czerniowieckiej dla linji rumuńskich. 

Przew. Jakie agendy powierzano panu 
przy kolei lwowsko-czerniowieckiej ? Swiad. 
Wstąpiłem jako dyurnista i w tym charak- 
terze przydzielono mnie najprzód do ekspe- 
dytu a później wyłącznie dyrektorowi gene- 
ralnemu. 3 

Przew. Czyś pan prowadził protokoły 
posiedzeń? Św. Prowadziłem protokoły od 
maja 1866 r. 

Przew. Czy przypominasz pan Sobie, 
że często bywała opozycja na posiedzeniach 
Rady nadzorczej. S w. Przypominam sobie, 
że zdarzały się często gorące dyskusje. Tych 
jednak nie  pomieszczono w protokołach, 
ponieważ regulamin przepisuje, ażeby w nich 
zamieszczać uchwały, tak jak je powzięto 

Przew. Czy utrzymaw:łeś pan także 
protokół tajny? Sw. Nieprzeczuwałem nawet 
egzystencji jakiegoś tajnego protokołu i do- 
wiedziałem się o nim dopiero, gdy p. radca 
dworu napisa! do mnie list o wydanie proto- 
kołu tajnego. Muszę zaś także zauważyć, że 
o ile ja wiem i pan Ofonheiim nic nie wig- 
dział o nim. Akt ten znałeziono dopiero po- 
między fascykułami starych aktów. 

Przew. Czyś pan podczas swej służby 
zauważał, że p. Ofenheim wywierał znaczny 
wpływ na prowadzenie ksiąg? Sw. Nietylko 
nic mie zauważałem, ale nawet mówili mi 
o tem kilka razy urzędnicy buchhalterji, że 
pan Ofenheim Żadnego tam wpływu nie wy- 
WI8TA. 

Przew. Czyś zauważał pan kiedy, że 
dyrektor generalny zmienia grupowanie w 
bilansach głównych? Sw. Na to mogę tylko 
odpowiedzieć, że coś podobnego jest zupełnie 
niemożliwem. Bilansu na podstawie książek, 
zmienić nia można. 

Przew. Co panu wiadomo o stosunku 
pana Liskowetza do Ofenheima. Sw. Nie 
wiem jak mam ten stosunek charakteryz ować 

Przew. Mamy tu list, w którym po- 
wiedziano, że pan dałeś Ofenheimowi radę 
ugodzenia się z Liskowetzam. Sw. Wyznać 
muszę, że byłem bardzo zdziwiony, kiedym 
zobaczył list ten w gazetach. Na początku 
sekwestracji mówiłam z Liskowetzem , a był 
to czas, w którym znajdował się on w złych 
stosunkach majątkowych, ucierpiał bowiem 
bardzo wielkie szkody z powodu katastrofy 
giełdowej; był więc w usposobieniu bardzo 
nieszczęśliwem i w chwilowej potrzebie pie- 
niędzy. W tej potrzebie udał się do Ofenheima 
o pożyczkę. Ponieważ jednak akta oddane już 
były sądowi karnemn, odpowiedział więc Ofen- 
heim, że chętnia by mu to uczynił, ale naj- 
przód sam poniósł straty a potem z powodu 
wytoczonego sobie procesu nic dla niego zro- 
bić nie może. Wtedy zdybałem się przypad- 
kiem z „Liskowetzem, który mi się skarzył 
na swą biedę, nie dałem mu jednak ża- 
dnego przyrzeczenia pomocy. Byłem przez 
ośm lat razem z Liskowetzem i przy- 
znam się, że prawdziwie litość zbierała mię 
nad nim i mówiłem o nim 2 p. Ofenheimem, 
zupełnie bez jego wiedzy. Miałem także spo- 
sobność w tej sprawie mówić także z bratem 
i siostrą pana Ofenheima. Mówiłem im, mo- 
żeby się dało jakoś pomódz Liskowetzowi tak, 
ażeby tego nie tłomaczono sobie fałszywie 
Otóż taki był powód nowego listu i ogromnie 
mię to dziwi, jak można go było tłumaczyć 
w tak odmienny sposób, jak również zdziwio- 
ny był Liskowetz, gdy ten list odczytał. Nie 
byłem bowiem do pisania tego listu przez 
Liskowetza wezwany, lecz nczyniłem to z wła- 
snego popędu, ażeby pomódz koledze a od 


Ofenheima fałszywy odwrócić pozór. 

Przewod. Czy Liskowetz otrzymał po- 
życzkę. — Św. Nie otrzymał jej. 

Dr. Neuda. Pan byłeś w Rumunii 
podczas starania się o koncesję, Jakie spo- 
strzeżenia zrobiłeś pan ze względu na tru- 
dności w uzyskania takowej? 

Sw. opowiada znaną historję trudności 
stawianych tak przez rząd rumuński, jak też 
przez tamtejszą izbę. 

Dr. Neuda. Co pan wiesz o środkach 
ruchu ? — Św. Co się tyczy ich jakości, to 
wiem, że skarzono się na niektórych fabry- 
kentów maszyn, Podług zdania zaś szefa od- 
działu maszyn linii rumuńskiej, z którym 
niedawno mówiłem, mają być maszyny dobre. 

Dr. Neuda. Czyś pan był czynny przy 
doprowadzeniu do skutku Zgromadzenia ge- 
neralnego kolei lwowsko-czerniowieckiej ? — 
Sw. Przytem mniej byłem czynny. 

Dr. Neuda. W jaki sposób przychodziły 
do skutku zgromadzenia gener. po zaprowa- 
dzeniu sekwestracji ? — Sw. Tak samo jak i 
przed sekwestracją. Przypominam sobie, że 
raz na dwa dni przed zgromadzeniem general- 
nem zgłosiło się tylko czterech akcjonarju- 
szów. Trudności były te same. 

Dr. Neuda. Czyś pan często objeżdżał 
liaję A i B? Św. Tak jest, zwykle w towa 
rzystwie Ofenheima. Widziałem, że tak po- 
wiem, jak kolej rosła i mogę się o niej tyl- 
ko bardzo pochlebnie wyrazić. Nie jestem 
wprawdzie technikiem, tak często jednak je- 
stem w styczności z koleją, iż pochlebiam 
sobie, że dobrze się znam na sprawach kole- 
jowych. 
Dr. Nenda. Pan byłeś obecnym wtedy 
gdy Ponfickl z rozkazu rządu domagał się cd 
Ofenbeima wydania planów. Ofenheim miał 
się wzbraniać; co pan wiesz o tem? : 

Sw. Bezpośrednio przed sekwestracją 
przedsięwzięto kollaudację. W kilka dni po- 
tem przyszedł Ponfickl do technicznego dy- 
rektora i żądał, ażeby mu wydano wszystkie 
plany; co też nastąpiło i Ponfiekl posłał je 
biuru generalnej inspekcji. Po kilku duiach 
znowu się zjawił, tą razą n dyrektora gene- 
ralnego i zażądał wszystkich kontraktów. 
Prócz mnie był tam wówczas także Ziffer. 
Dyrektor gen. powiedział, że nie sprzeciwiał 
by się wydaniu kontraktów lecz że odnośne 
rozporządzenie ministra handlu dotyczy Rady 
zawiadowczej, że więc ich wydać nie może 
bez zezwolenia rady, zwłaszcza, że chodzi tu 
o same oryginalne dokumenta. W kilka dni 
nastąpić miało posiedzenie Rady zawiądowczej 
więc Ofenheim wezwał Ponfiekla, ażeby się 
aż do tego czasu wstrzymał, wszak ośm dni 
nie zrobią zapew ne żadnej różnicy — były 

wa Ofenheima. Qto cały przebieg tej sprawy. 

Dr. Neuda. W jakim stosnnku zosta- 
wał Ofenheim z Brasseyem ? Sw. W przy- 
jażnym. Kto znał Brasseya i jago pełnomoc- 
nika Strappa, ten łatwo to pojmie. Zresztą 
lepiej z kimá w przyjaźuym zostawać stosun- 
ku niżeli się procesować. Dr. Nenda. Byłeś 
pan także z Ofenheimem w Moskwie. zkąd 
on pisał do Liskowetza, iż ma tak żmudną 
tam robotę; že parę lat życia go to będzie 
kosztować, Czy pan to potwierdzisz? Sw fak 
jest, chociaż obawiam się mówić o tem, aby 
tego nie wzięto za mowę pro domo sna. W 
Moskwie mieliśmy okropną pracę, nieraz To- 
biliśmy dnie i noce, a wielu nam musiało 
pomagać. Ofenheim zaniedbywał nawet inte- 
resa swoje własne i poniósł olbrzymie ofiary 
dla towarzystwa. Nie chcę być panegirzystą, 
a mówię jeno z głębokiego przekonania. Dr. 
Neuda. Czy wydano dużo pieniędzy? Sw. 
Nie pamiętam tego, ale pewna jest że osoby 
znakomitsze, które nam pomocnemi byłv, nie 
kontentowały się dziesiątką. Przew. Wspo- 
mniałeś pan, iż Ofenheim dla Ponfikla był 
uprzedzającym, podczas gdy jak się pokazało 
Ofenheiim powiedział, iż ministerjum nie ma 
prawa do kolaudacji? Sw. Tak jest powie- 
dział to, ale wiem dokładnie, że powiedział 
zarazem, że ponieważ w krótce ma być po 
siedzenie Rady zaw., więc on się zapyta o 
zdanie, Wprawdzie dyrektor jen. ma prawo 
uczynić sam postanowienie donosząc 0 niem 
prezydjam Rady zaw., ale rzecz to jego, Je- 
żeli on uważał za stosowne niekorzystać Z 
prawa swego. j 

Prok. Mówisz p. że Rada zawiadowcza 
dyskutowała nad tem czyli suma 28.000 ztr 
ma być wydzielona tytułem remuneracji u- 
rzędnikom. Dla czegoż o tem milczy proto- 
koł. S w. Powiedziałem że uchwalono niewcią- 
gać tego w protokoły, Prok. Ale kiedy o 
użytku tej sumy w ogóle nigdzie niema wzamian- 
ki, i gdyby u p. Ofenheima nie znaleziono 
listu, wyjaśniającego tę kwestję, nie wiedział- 
bym na co ona była użytą. Sw. Ci, którzy 
otrzymali remnneracje, nie przeczą przecież, 
Prok. Przeciwnie przyznają, ale zawsze dzi- 
wnem to jest, że nigdzie nie ma o tem 
wzmianki. Powiedziałeś pan, że w Moskwie 
pracowaliście panowie tak wiele, Nie przeczę 
temu, ale czy panu zdaje się suma 15.000 
wydatków usprawiedliwioną. Sw. Ani wątpli- 
wości. i 

Prok. Czy p. wiesz o tem, że w chwili 
gdy żądano pozyczki 200 sztuk akcyj od sø- 
kwestrn, powiedziano, iż one potrzebne są dla 
figurantów ? Sw. Tak. Radca zaw. Stern tra- 
ktował w tym względzie z sekwestrem i po- 
wiedział wyraźnie na có ich potrzebuje. 

Osk. Pan wiedzieć możesz jako mój to- 
warzysz, jak ja żyłem w podróży. Sw. Mogę 
tylko stwierdzić, że pan nigdy nie nie wyda- 
wałeś, lecz ja płaciłem wszystko, a rachunki 
moje badała i potwierdzała osobna komisya. 
Dr. Neuda. Czy sumy, wymienione w ra- 
chunku, zostały w istocie wydane. Sw. Nie- 
tylko to, ale o wiele więcej, gdyż p. Ofen- 
heim dokładał wiele z własnej kieszeni pie- 
niędzy, których nigdy nie porachowano towa- 
rzystwu. 

Swiadek następny Chrystjan Czerny, 
nadinspektor techniczny linii rumuńskiej ze- 
znaje, iż budowano bardzo starannie, a tak 
górna jak i dolna budowa budowa była odpo- 
wiednia. Progi, które sam odbierał były do- 
bre, a trasa nie mogła być inną i musiała 
iść przez teren ten chociaż niekorzystny. Przy 
grobli Mihuczeni robiono wszelkie możliwe 
próby aby naprawić teren, a on sam niemniej 
je czynił, ale daremnie. Swiadek przedkłada 
plan sytuacyjny i powiada, że t. z. groble 
Hliboki, dotąd jeszcze nie są gotowe. 


Przew. Czy snma 12.000 zł. na ukoń- 
czenie grobli Mihnczeni zdała się panu dosta- 
teczną. Sw. Ani wątpliwości; za 11.000 złr. 
podług płacy zwykłej na Bukowinie można 
było wysypać groblę 200 sążni długą, a 20 
stóp wysoką. Prok. Dlaźżczegoż:więc, jeżeli 
robota była tak dobrą, tyle rekonstrukcji o- 
kazało się potrzebnych? Sw. Przyczyną był 
nieszczęśliwy teren. Dr Neuda. Czy pod- 
czas otwarcia ruchu były groble Hliboki w 
spokoju. Sw. Zupełnie. Neuda. I pan uwa. 
żasz spłatę 12,000 za wystarczającą? Sw 
Zupełnie. Dr. Neuda. Jako szef stacji mo- 
gleś się pan uskarzać na brak drzewa? Św. 
Nigdy. Neuda. Czy pan towarzyszyłeś panu 
Barycharowi? Nie. Neu da. Prosiłem pana 
jako świadka, aby zapytać z jaką szybkością 
jechał p. radca dworu? S w. (szybko) Myśmy 
niejeździli nigdy tak szybko jak pan radca 
wtedy pociągiem oddzielnym. Szybkość z jaką 
n nas jeżdżono równała się 4'/, mili na godzi- 
nę. Przew. To nie jest szybkość pociągu 
poapiesznego? Sw. U nas jest nią; z latami 
ona się powiększa. Osk. Czy pan przypomi- 
nasz sobie podróż carowej moskiewskiej? S w. 
Tak. Osk. Z jaką szybkością jechano wtedy? 
Sw. 6'/, mili na godzinę. Osk. Ja mogę 
tylko powiedzieć iż podczas pożarn ze Liwo- 
wa jechaliśmy do Kołomyi z szybkością 12 
mil na godzinę, tak że nam dech zapierało 
więc nie można powiedzieć, że dobra budowa 
była złą. Prok. No, z tego że sekwestr po- 
jedynczym wagonem jechał nieco szybciej, nie 
można jeszcze wnosić, że nadal pociągi po- 
Śpieszne mogły bez niebezpieczeństwa jeździć 
po linii. 

Przew. Swiadek może odejść. 

Następnie protokolant odczytuje zeznania 
pisemne świadka Marka Tennera, o liwe- 
runkn progów. Swiadek ze Strappam pełno- 
mocnikiem Brasseya w r. 1866. zawarł ugodę 
liwerunkową za 75 cent. od proga. Odebrano 
je od niego w obecności inżyniera od dozoru 
i przedsiębiorstwa budowy. Zapłacił mu 
Strapp. Czy jeneralna dyrekcja miała jaki 
wpływ na to, Świadkowi nie wiadomo. Pi- 


semne zeznanie A, Sołtyńskiego, 
inżyniera kolei czerniowieckiej który badał 
całą linie. Dolna budowa jest dobra, przy 


górnej znajdują się kamienie, a spływy wody 
są niekorzystnie zrobione. Progi nie konie- 
cznie odpowiednie zdawały się. Pisemne ze- 
zuanie L. Mikuckiego inżyniera, zatru- 
dnionego przy bndowie około Stanisławowa. 
Podczas jego urzędowania nie zdarzały się 
przerwy w ruchu. Progi były dobre. Tylko 
konstrukcje żelazne miały braki. Górna budo- 
wa jest bardzo dobra. Srodki ruchu były nie- 
szczególne i niewystarczające liczbą. 

Pisemne zeznanie Wł. Poryńskiego, 
kierownika ruchu na linii rumuńskiej. Miejsca, 
które zna świadek mają dolną budowę wy- 
borną. niektóre naprawki tylko były potrze- 
bne. Przedmioty architektoniczne i sztuczne 
są dobre, tak samo podpory mostów. Szutro- 
wanie w chwili otwarcia nie było zupełne, ale 
później je skończono. Zwiarzchnia budowa od- 
powiednia, górna toż samo, a progi dobre. 
Podczas jego nrzędowania w Czerniowcach 
zdarzyły się tylko dwa” razy*przerwy ruchu. 
Na pytanie czyli otrzymał rozkaz oprzeć się 
sekwestrowi choćby gwałtem, odpowiada świa- 
dek, źe woźny rumuński przyszedł z wyro- 
kiem, aby sekwestrować kasę. Otrzymał on 
telegram od Starczewskiego z Wiednia, w 
którym mu tenże donosi, iz prezydent mini- 
strów rumuńskich rozkazał prefektowi, by 
sekwestracji nie wypełniać. Świadek miał się 
trzymać tego. Tymcząsem dowiedział się 
świadek, iż to jest nieprawdą i dlatego zate- 
legrafował do Wiednia, zkąd mu nadszedł 
rozkaz aby nie wydał kluczów od kasy. 

Przewodniczący przerywa następnie po- 
siedzenie o godzinie 12'/, na pół gdodziny. 

Pv przerwie przesłuchano jeszcze nastę- 
pujących świadków. 

Aleksander Gewissl, inżynier se- 
kcyjny kolei lwowsko-czerniowieckiej w Jas- 
sach wyraża się korzystnie tak o bnadowie 
wierzchniej jakoteż i spodniej. Tylko zauwa- 
żał że konstrukcja mostów żelaznych zbyt jest 
słabą. 

Jakób Mertnowicz, nrzędnik kole- 
jowy w Jassach, pytany przez tamtejszy kon- 
sulat austrjacki o przyczynę usypów, nie przy- 
pisuja to złej budowie, lecz przesiąkłemu wodą 
terenowi. 

Adolf Heinrich, inżynier sekcyjny 
w Jassach powiada, że wyszutrowanie również 
szyny i gwoździe były dobre, park po wię- 
szej części wzorowy. 

Władysław Szczepański, obecnie 
inżynier w Bukareszcie, pod Offenheimem był 
naczelnikiem stacji w Suczawie, Według jego 
zdania przedsiębiorcy budowy wywiązali się 
ze swego zadania ku zupełnemu zdowoleniu. 

Adolf Pauli, wice-prezydent rządu 
krajowego na Bukowinie, podaje, że prosił 
swego czasu o zasystowanie pociągów pospie- 
sznych. ale tylko ne linji Czerniowce-Su- 
czawa. Jako powód do tego podaje zły stan 
budowy kolei i z tego wynikające niebezpie- 
czeństwo dla ruchu. 

Osk. 4 zeznania tego wypływa, że p. 
Panli prosił o zastanowienie pociągów po- 
spiesznych tylko na linji Czerniowieckiej. 

Wicehrabia de Maistre, ek. radca 
radca rządowy, dyrektor kolei Koszycko-Oder- 
bergskiej, zeznaje, że znajomość jego z fa- 
brykantem Siglem datuje się od czasu gdy 
z mim wszedł w stosunki względem dostawy 
maszyn dla kolei koszycko - Oderbergskiej. 
W lecie lub w jesieni odwiedził mię Sigl 
w mojej kancelarji, oferując się z dostawą 
dziewięciu maszyn, które nam były potrze- 
bne. Na moje zapytanie o cenę, podał ją na 
36.000 zł. za sztukę. Cena ta wydawała mi 
się zbyt wysoką, co tez zaraz powiedzialem 
Siglowi. Na to odpowiedział i usprawiediiwiał 
się Sigl, że taką cen? musiał położyć z po- 
wodu drogości robotnika, materjałów, także i 
prowizji. Na moje zapytanie co pod pro- 
wizją rozumie i jeżeli takowa jako dar dla 
mnie przeznaczoną być ma, w żaden sposób 
ją nie przyjmę. Powiedziałem mu, ażeby o 
tyle zmniejszył cenę maszyn, wzywając go 
równocześnie aby mi podał ostatnią cenę 
swych maszyn. W skutek tego podał cenę 
jednej maszyny na 35.500 zł. Z Siglem zre- 
sztą prócz tego żadnych innych stosunków 
nie miałem, 

(Ciąg dalszy w numerze.) 


